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ROK Il (V) ŁODZ, NIEDZIELA 13 MARCĄ 1949 ROKU 

In 81 u i· 1 
Siły zwolenników po_ 

W zwi,,Uu -ze zblliaJllCYm słę Swiato\vym Kongresem w 
Obronie Pokoju w Paryłu, Związek Literatów Polskich 
pnyJl\ł uchwałę, z:głur.ają,cą, akces pisarzy polskich do Kon 
rresu (pełny tekst uchwały na str. 4-eJ). . 

Nr 71 (1345) 

Uchwałę podpisali za Za.rząd Główny Związku Litera­
tów Polskich: Leon KruczkoWBkf, Ewa Szelburg-Zarembi­
na. Jarosław IwassldewiM, Leopold Lewin, Janina Bronie­
wska, Aleksander Maliszewski, Julian Tuwim, Adam Wa 
łyk, Julian żuławski. 

w Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych przyłącza 
się do apelu Międzynarodowe 
go Komitetu Łączności Inte­
lektualistów w Obronie Poko 
.iu_ o zwołanie w kwietniu br. 
Swiatowego Kongresu, który 
zjednoczy wysiłki narodów do 
obrony pokoju .. 

D w1· oz' n1'ow1'e Pol'1tyczn1' Polskiego na posiedzeniu w p c K 

dań jest konsekwentna 1 nie­
ustępliwa walka o pokój, wi­
ta z radością wszelkie poczy­
nania skierowane przeciwko 
podżegaczom wojennym l w 
imieniu 2,5 miliona członków 
zgłasza swój akces do Swiato 
wego Kongresu Pokoju, który 
odbędzie się w kwietniu br. 
w Paryżu. I Zaćmienie dolara 

U. '( dniu 11 marca 1949 r. przyję- B b • • • k" USA 
W z"l'łiązku z odezwą Mię- ło jednogłośnie uchwałę, któ- Zarząd Główn;v Polskie,go ezrO OCl e 1 StraJ 1 W 

dzynarodowego Komitetu Łą- ra głosi m. in.: Czerwonego ~yza na pos.e- R b • . k , I b 
czn?śc.i Intelektualistów ~ Związek Nauczycielstwa Pol dzenl;ił w druu ll ma.,:ca b1:. 0 otnl cy a mery anscy wa czq 0 yt Sw.1.atowej DemokratyczneJ k" . . powzią następującą ucnwałę. 
F d Jl K b" t Ob . s iego w imlemu 100 tysięcy Polski Czerwony Krzyż ja- k • • • d • k 
P:k~J::~ Zar~ą~e Gł;fwny r~~= pracowników oświ~towych i ko organizacja społeczna,' któ - amteOJCZDlCY - 0 PO WYZ ę czynszu 
s~ego Z~ązku Bylyc.h Więź naukowych, zorganizowanych rej jednym z naczelnych z:i- NOWY JORK (PAP). -1ra zatrudnia 27 tys. robotni- przyrzekł Truman podczas 
ruow Politycmych h1tlerow- O I ł · · ł h Z S ft ft Równolegle ze wzrostem bez- ków. kampanii wyborelPJeJ. 
skich Wi~z!eń i Ob?Z~W kon- a sze zg oszenia organizac11 spo ecznyc r?bocia C?r~z cz~stsze sta~ą Prz ódca zwią~u zawodo 
centrac:y1nych w 1m1ei;11;1 .~e- do Kongresu Obrony PokoJ"u się zatargi 1 stra1kl robotni- wego górników Jofln L. Le- DelegacJ•a 
tek ty91ęcy byłych . w1ęzruow . • . . . cze. w:is zapowiedział na ponie-
zneszonych w Związku po- MOSKWA (PAP). - Komi- Prezydia Kom1tet6w Central· w Nowym Jorku mimo oso d . I k . 2 t d etalo , ZSRR ~iąl w dniu 9. 3. 1949 'r. u- tet Sł-0wiański ZSRR ogło~ił o· nych Związków Zawodowych bistej interwencji 'kardynała ~la e ro:p~~zęcie - ~t~ h m WCOW 
chwałę która m. in. stwier- świadczenie w "którym czytamy: robotników przemysłu w~glowe· Spellmana trwa strajk ... ra- ngóiownikeg? s raJ ku wl~ysh ic powróciła z Polski do Moskwy ' p ł · · d · · · t h d · h · h d · h • „ r ow w opa mac na dza: bod . "tl k" r~:czaJą.c się Io rn1cłJa t gko z~c oZSnR1cR 1 wE.c ? ~1c o- barZY na dwóch cmentarzach wschód od Missisipi. 'MOSKWA (PAP). - Powró 

Oswo zen1 z h1 erows ie wyi ra ma na ce n zwo ame ręgow , w umemu prze· katolickich. . •. ciła do Moskwy delegacja ra-
go piekła, przysięgliśmy wszy ś~i~towego . ·Kon~crn Zwolcn· Hło półtora. mili.ona g~rników W Detroit zaczął się strajk Będzie t.o strajk ~rote~taevJ dzieckich związków zawodo­
scy walkę z wszelkimi przeia mkow PokOJU, Komitet Slowiań radzieckich, ogłosiły deklara- w tej części zakładów Forda, ny przeciwko nom.lnacJi _Ja- wych która przebywała w 
wami f~zyzmu i od chwi}i s~i ZSRR _zw~aca się d? ;vs~yst cję, __ w które~ stwierdzają. goto· w której produkowane są cię ~esak Boyda • na stanowisk~ Polsc~, uczestni()Zl\C w obra-
wyzwolerua walka ta stała się kich Konutetow Słow1ansk1ch, wosc wysłama. swych delegatów żarówki i traktory. dyr~ torrń panstwowego urzę dach zjazdu metalowców. 
naczelnym zadaniem naszego do wszy.•tkich postępowych or· na Paryski Kongres Pokoju i W Schenectady (stan Nowy u , opa * "' * I 
źycia. . ~anizacji słowiańskich inn;vch w?:ywają. związki zawodowe g6r Jork) zastrajkowało 300 ro- WASZYNG ON (PA Gwardziści bryłyiscy 

W ~powiedzi na słusznJ;' krajów i do wszystkich Słowian nik6w inn~·ch krajów, aby ze botników zakładów „General T P) .. - k • M I • h 
a.pel Międzyn.ru;odowego Kon;1 Il!\ c~łym ś~iecie z apelem o po-1 me.i _strony ~tanęly w jedno~i.tym Electric". Strajk ten dopro- I~ba Rel?rezen:antów ZaJęła zaoto owam na a OJOC 
te~u Łąc:ziosc1 .rntele~tuall- pnrc1e _św1atoweg? Kongresu froncie w~Jk_1 o trwały poko,J na I wadzić może do zamknięcia się ostatnio pro3ektem ustawy LONDYN (PAP) _ A en-
stow, solidaryzu1emy się ze Z"l'olenmków PokoJu. r·alym śmec1e. całej miejscowej fabryki któ- o przedłużeniu kontroli ko- j R t d ·1 Sing 
wszystkimi miłującymi pokój · · - ' mornego. Sprawa ta jest na- c a e~ era obnli~s Kz 

1 
ga-

narodami i przyłaczamy się K k . poore, ze w po zu a ang, w . . . . . S t , • • • • , • p rt" • p gląca, gdyz obecna ustawa odległości 25 km na południe 
~w~~~CJ=e~oł~n:01e~~ o.~s~.r~Q ys~1 .. 1. rea CJ~n1sc1 z . a li racy wygasa":' końcu _marca br •. od Kuala Lumpur. :witali • 
ków Pokoju. - Od?ZUCQ)CI WnlOSek pOSłQW komumstyczny:Ch Wl~ści~iele rueruch~mośc1 atakowani ~z1ścl bryt 

Prawnicy-Demokraci ·: .o żmniejizenie wy' datków na zbro1· enia ~er~~\, n;ac~~~~CK;;~ ~~a~ staCJOnUJą~go . 
. ruć ich do za.nlecbanfa wszel- „ • • • 

Zrzesr.enie Prawników De- LONDYN (PAP) w czasie O·I pokoju - stwierdził Gallacher. Wniosek Brytyjskiej Partii kłeJ kontroli komornero. Je- Dunsk1 man r 
mok.ratów wysłało pismo do statniej dyskusji w komisji fi. Malo kto mógł przypuszczać Komunistycznej w sprawie den z członków Izby stwier- b• " 
Ulicjatorów Swiatowego Kon- DafflOWej Izby Gmin nad budże wówczas, ie socjaliści brytyj· zmniejszenia wydatków na zbro dmł, że zrzeszenia kamienicz- ,,obra la W USA 
gresu Pokoju w Paryżu, w tem Ministerstwa Woiny, posło· scy stworzą spisek przeciwko jenia został odrwcony głosami ników wydały już pl'7.eŚzło 3 pakt atlantycki 
którym m. in. oświadcza: wie komunistycz'lli Gallacher I pokojowi wspólnie z reakcjoni· konserwatystów i reakcyjnych miliony dolarów na walkę z NOWY JORK (PAP).-Du6-

Wlerzymy, że Kon~res bę- ~iratin. doży~ .wnio~ek, dom.aga stami. . . posłów Partii Pracy... projektem ustawy o . dalszej ski minister spraw zarrantca:-
dzie potężną manifestacją Ją1:Y SI~ zmme)S'Lema wydatków żaden szczery socJahsta nie kontroli czynszów nueszkal- nych Rasmussen przybył tu w 
wzrastającyc;h sil ~wia~owy~h, n~ zbroj7ni~ z 760 milionów lun u~aża za słuszne, ~e ~órnik, ko Tajemniczy wybuch nych. drodze do Waszyngtonu, do­
któn: przec.iws~w1ą stę rue- tow preliminowanych przez rząd łcJarZ czy jaklkolwrek mny robo w bryt. •trefie Niemiec Należy podkreślić, że wielu kąd udaje się dla odbycia roz 
~zp1ecznej ~ałalności pod- brytyjski do 350 milionów. tnik brytyjski powinien si~ Je- BERLIN (PAP) _ W d . demokratycznych członków mów z Achesońem i innymi 
zegaczy do :romy. Składając.- wniosek Partii Komu· dnoczyć z amerykańskimi mino 11 bm w mie. · ś . W ~~u Kongresu zwalcza ustawę o o!lobłstościami un:ędowymt 
Zape~aJąc o nasze.~ sol~- nistycznej, poseł Gallacher na- nerami w wal.ce przeciwko robo- Ensted. _ Salzgr:~~;(s~\f t ie kontroli komornego, jakkol- USA w sprawie paktu atla.n-

darności, prosimy o hczeJ?I~ piętnował stanowisko Partii Pra tnikom Europy Wschodniej. t;. ka) . 1 : . ' r albHY- wiek utrzymanie tej ustawY tyckiego. 
na lii;ms, hjakboo j nwnika .n~j'l)ardzieJ cy, która jednoczy się z siłami Minister wojny Shinwell zabie mt: ekspl~~jaa.a :i:;Ys~~ku 0kt~z~: ----------
gor wyc o ow o po- k · · · · k iąt r · ł d k ·· t I · ' r J / · / b k kój. rea ~YJ?ymt I zw1ę sza WC aJą7 ,g os. W ys USJI .s ara si~ 13 osób poniosło śmierć, a. 68 mperia iści ez mas i 

. zbroJema. .. dow1esć,_ ze c:zton~owie Pa:tu zostało ciężko rannych. -Nauczyc·efstwo Gdy rząd Partu Pracy do- Pracy nte podzega1ą do WOJDY Zgodnie z oświadczeniem A· USA d kt k . . h li k" h sz~dł do . władzy •. 1udność . bry· i że zbroj~nia s~ u~asad~!one gencji ~p _ eksplozja wyda- - y atorem · raJOW mars a OWS IC 
Prezydium Zarządu . Głów-\ly}'Ska wierzyła, .ze. nast~pi o· ,.wiględami be~p1eczenstwa. . rzyła się w miejscowym skła- • • •• • _ • 

nego Zwlą?lltu Nauczycielstwa kres pootępu social1zmu 1 okres Pose! . ko1!1umstrczny P!ratln dzie amunicji, okoliczności je- Wzburzeme oplDlt publiczneJ w Europie ZachodnieJ 
podkresh~. ze polityka Zw!ązku dnak, w jakich do eksplozji do- PARYŻ (PAP). - Admini- I Wiadomość ta, która ujaw-

Wymiana depesz między ministrami Ra~zlcckieg~ jest naw~kro_s po- szło, nie zostały przez Agencję strator planu Marshalla prze- niła z całą wyraZJistośclą bez-

p ZSRR 
koJow~ .. Związek ~adzieck1. wy- poda~e. . . . słał do wszystkich rządów pośrednią i niemaskowaną in 

Spraw Zanran1·cznych olsk1· 1· C<J~al JUZ_ swe wojska z Polnoc TaJemmcze okohcznośc1 ~ego marshallowskich pismo, w gerencję Stanów Zjednoczo-6 nei Korei, podczas gdy Stany strasznego wypadku - pisze którym domaga sie ogranlcze- nych w sprawy wewnętrzne 
WARSZAWA (PAP) z okazji mianowania p. Andreja J. Wy- Zjednoczone utrzymują w dal- „Berliner Zeitung" - przypo- nla stosunków handlowych krajów marshallowskich, wy­

szyńsklego ministrem spraw zagranicznych ZSSR nastąpiła wy· szym ciągu swe garnizony w minają. aż nadto wyratnie ka.· krajów marsba.llowskleb z Eu- wołała wzburzenie szerokich 
miani następujących depesz:. Korei Południowej. tastrofę1w Ludwigshafen. ropą. Wschodnią.. kół opinii publlezueJ t zanłe• 

Pan Andrej J. Wyszyński, mi lister spraw zagranicz.nych, pokoJenłe sfer roepodarczycłi 
Moskwa. Zasieki z drutu kolczastego i żandarmi osłaniają krajów marshallowsldch. 

Proszę o przyjęcie moich powinszowań z okaz~ powołania d f I Więksrość pism francuskich 
Pana na · stanowisko mi·nlstra spraw zagranicznych. życz~ Panu przygotowania 0 nowej" re Ormy Wa U tOWej" za~nacza._ ze jedyny~ wyj-
s.ukces6w w Jego dalszej działalności dla dobra naszych za- ściem z rmpasu, W jakim zna ' 
przyjaźniooych krajów i dzietautrwalenia sprawiedliwego po· w zachodnich sektorach Berlina rej rozpatrywano zagadnienie lazł? się życie gos:podar.cze 
k · technicznych przvgotowań '.io kra1ów marshallowskich, Jest 

OJU. (-) Modzelewski„ BERLL"ll' (PAP). Jak donoailw Berlinie konferencj:i. przed- . · ,, . rozszerzenie stosunków han-
d.dennik „Berliner Zeitung''. w sta.wicieli administracji zachod· wynuany marki „B ' będąceJ dlowych Europy Zachodniej z 

Pan Zygmunt Modzelewski, minister spraw zagranicz.nyc-h dniach 9 i 10 marca odbyła się nich stref okupacyjnych na któ w obiegu w zachodnich sekto- Europą Wschodnią. 
R. P. Warszawił. ' iach Berlina, na no.ve znaki Nacisk amerykański w kie-
Proszę Pana, Panie Ministrze, .o przy jęcie mego podziękowa- o k • d b d • 1 z s RR obiegowe runku ograniczenia tej wy-

ma za Pańskie serdeczne powinszowania i życ-zenia z okazji po ys USJa na u ze em . miany godzi więc w ZYWOtne 
wołania mnie aa nowe stanowisko. W dniach 7 i 8 marca me· interesy krajów marshallow-

(-) A. Wyszyński. wykazała •ukceay radzieckiej go•podarki narodowe; ryk:lńskie sa.Tl'.ochody ciężaro. skich i zmierza do uregulowa 
----.- MOSKWA (PAP) Po refera·/ sumy dochodów budżet-0wych. we dostarczyły pod sil.ą eksli'or nla problemów gospodarczych 

Oe Gasperl. zdradz"1ł interesy Włoch cie ministra filflansów Zwierie- Cl~ZAR GATUNKOW-Y WY- . Europy Zachodniej z punktu wa, w obu izbach Rady Najwyż DATKOW NA GOSPODARK~ t~, do gmach.u, gdzie odt>ywałn wi?zenia interesów amerykań 
-s"'--1"e.rdza1·ą Togliatti i Nenni w parlamencie szej rozpoczęła się dyskusja NARODOWĄ WYNOSI W BUD si_ę konferencJa, metalow~ skrzy skich_. ---------„.., nad budżetem ZSRR na r. 1949 ZECIE 36,7 pr. NA BUDOWNI me, w których poprzedmo przy 

RZYM (PAP).-Premier de Ga tycki z taką samą energią, z Rada Narodawości wysłuchała CTWO KULTURALNO-OSWIA- wieziono do Berlina. marki „B". 
speri złożył w parł~mencie o- jaką_ występowali. przeciwko ~si koreferatu przewodnlcz2ceao ko TOWE 28,7 PROC. I NA OBRO G h tal t zaSl·e 
świadczenie w sprnw1e przystą- Berhn - Rzym t domagał się. misji but\~etowej cH"oc"HLO- N~ KRAJU .- 19 PROC. ,-~ac zos o oezony. : 
pienia Włoch do paktu atlantyc- by w sprawie paktu przeprawa WA, który stwierdził, iż proi·ekt Wzrost budżetów republik ~aru_ i z_ drutu k_olezastego i zaaJ 
kiego. dizono relerendum WC wro- ~ I h Premier usiłował udowodnić szech. budżetu. przedstawiiony przez związkowych jest wyrazem tro ouJe s1Q po_ s1 ną. oc· roną. ac.-
te pakt ma charakter obronny. I Przywódca komunistów włos- rząd. odzwier.ciadla wybitne suk ski partii I rządu o dalszy roz· gielskicj żandarmerii. W gma­
Twierdzil on, iż pakt nie prze- kich Togliatti oświadczył, że set cesy Związku Radzieckiego w wój gospodarki i kultury tych chu tvm pracuje około 30 ni.)_ 
widuJ"e automatycznej interwenr I ki milionów łudzi na całym świe dziedzinie realizacji powojennej republik. :n::iecklch kobiet, które sortują. 

· kt tl t planu 5-łetnlego W · · · k · ·· b d · t cji. . cie uważają, iz pa a an yc· · imiemu omlS}l u z~ 0 • i przeliczają. nowe banknoty 
Po deklaracji de Gaspe-riego ki jest paktem agresywnym Podstawy budżetu stanowią wej Rady Narodowości, Cho· K b" t te k : 

zabrał głos przywódca socjali- ' Togliatti zażądał, by minister fundusze, gromadzot?e przez chłow zaproponował zatwierdzić .0 10 ~ są. 8 osLaro~an~ .1 
stów włoskich Pielro Nenni, któ) Sforza przedstawił . komisj1 przedsi~ti~rsl'wa soc1a1l'is!yczne. budżet ?rzeds_tawlony przez me maJą. prawa opuszczac mrnJ· 
ry zaznaczył, te s<Jcjaliści wio· spraw zagranicz·nych informacje Z fu.nduszow tych ma b:Y'c zape- rząd, pow1ększaiąc dochody ~ sca pracy. 
ICY beda zwalczali pakt 

1

atlan· co do paktu atlantvckieP'o. - wnionvch około 9/10 l!łobalnei 835,300 tysięcy rubli. _ i;.;;-:0:__, 

Anglia zaiądala 
redukcji pomocy UNICEF 

dla dzieci krajów demokr. ludow. 
NOWY JORK (PAP) Rada 

Międzynarndowego ' Funduszu 
Pomocy Dzieciom przy ONZ 
UNfCEF odrzuciła 14 głosami 
wniosek przedstawiciela Wiei• 
kiej Brytanii, który źądał obci~ 
cia do polowy pomocy UNICEFi 
dla Polski, Czechosłowacji, Buł• 
garii i Rumunii w drugim półro 
czu b!eż. rok1.t 



• 

I 

Nr Tl 

Partia-Lenina-Stalina wiedZie swój ~ra.i d.o rozkwitu.,~~~~[~~~~~~~,~:$~:~!:~~~~~"~:~~~ 
B udic-t ZSRR na posiedzeniu Rady Na1wyzsze1 nlo, że rząd Stanó.w Zje~no7 d.z1eck1ej kl:kl 'Fito. k~un~ł~ 

· cz.onych postanowił udztellc su: tek dale.w, ze, Ja on s (Koresponcłenc;a wiosna „Glosu") zezwolenia na wywóz do Ju- „Newsweek", ambasador a1~w 
l'l\osl<wa w marcu. 

C'grom1tą sal~ posiedzeń Rady Najwyhzej ZSRR .n• 
Kremlu upeirlili wybrańcy wielonaro<k:wefo narodu ra4z1c~ 
kiego. Wśród de:egatów zn ajduj4 s·f d:i:ialAci:e państwowi 
I soolec:inl bohaterowie Z wiazku Radz~ck1ego i boh~te­
rowie Prac~ S«jali$tyc:r:neJ, laureaci nagród stalinowsk:ch, 

· sbchallQwcy I prwdownlcy pracy na ro'i, ucy,ettf, d:r.iala­
n:e ku:tury I sztuki, przed rlaw:c:ide Armil. lhd~ieckle! I 
Marynarki, wybrańcy wszys tki:h mr0d6w W1elk!eJ rodziny 
ra:lz:cckłeJ. 

ód · I ~·ała ··1ę burza oklasków. go~ławi·i materiałów strategicz rykański w Belgra.dr.le m1~ł wadzi na' naprz rema ny " , - t 1 eme 
wódz 1 organizator wszystkich Wszyscy wstają. Zarówno depu nych, których r.ksport jest do po?o~no o rzy~;c ~ c\. h 

!.. b • · k. · t0 „ .. ,n·1. 1·ak ,· goś.c:e wznoszo zwalony tylko do krajów. wy- wz1ęc1a P'"l .. d. U\\_a, ~ę. "-.:sz.e .. ~ 1c zwuc;ęslw par c1 0iszew1c ·ei wo ~ 
1 

g \\-'!an-J eh 
i ~arodu rndzieckiego, wielki z wielkim entuzjazmem o\rzy- pełniających ~ciśle warunk propozyCJ! JU o„.o » •• · 
Stalin. ki na c:ześć Wielkiego Wodza polityczne, wymagane przez Je:;t 1-zeczą zrozumiab. 7.e 7.;t 

k • n•rodo'w radz'ieckich, towarzy- Dep:irtament Stanu. tę ,.życ?liv:ość" Amc:yki dla W odpowiedzi nll oncowe n d 
~lowa minic;tra Zwieriewa zer· sza Stalina. Ta szczególna „bc7.liwotić" re:i.imu Tita musz.ą ro~? za-

---- Departamentu Stanu w stosun płacić narody Jugo~ław11. 

P D • • ku do Jugosławii zbiega się z WiadonvJ, że cześć pr1.emy-rołesły w .an11 ostrą notą skierowaną przez słu ju?osłowiańskiego dost_l~a 
P-zec1"w pakt"owi atla. ntyck:emu Waszy~glt?nh dot ll!t~ch0<ulns10A- !~,c~uJz ~ry~~~t~i1;h ak1:~~;; Joz. a·~1... z•siada,ią r:złonko· nych n~ tO'W11ry m~~·"e-0• spo • rope 'c c sa e ow 

'" fi t I t eu . J~ 1 
• ' listów, którzy uz.vskall prawo Wl·e Prn7,< J·un1 R."JY „.„)._ ~\_•ci• i· est W.V ra1em s I 1now- n . "k w·„zk"1 ''y Da<r'' I Du~"k;i orrran komunis yczny kt j d k kl do 

, ,u „u "a • • z1enm. sz .-u „., „ „ " „ . . . . . w or~ rzą a!fler · ans do rozporządzanla powa7.ną 
v:viMej ZSRR i mini~trow:e. '.'Oklej tr4>sld 

0 lud~ i nowym dono~i z Kopenhagi, iż decyrja ·Land og folk p~h~kUJe ~\".a m~ga się o.t?raniczenla sto~un~ c?.ęścią produkcji P!"Z"my.~h.1 Zap!>łnione sa rówiliei loże P.ra .~w:11dedwe:n n·~pn:er';"an~cto rzadu duń"kie,..,o wysłR:i·a m:nl takle prote„ty, ,..... JE' ~n p~ j)I· kow ha~?lowych z kraJa!fl. jugosłowiańskiego. Rńwnl()Ż 
sy radz'ccklej i zagran'c:rncj. wuo„tu ll'>~podarl..1 r~dz1~ck1tj. . . " . h R ~a11y p; Z~7. 31 osnb:słosc1 ze d~mokrac11. lud?we I I ze Zw1ąz surowce jugosłowlańc;kie o 1.na . w~:<azówka zei;:ara zhl!ia ~:~ \\'zr~la rnow wydatme s:la na stra spraw zagraru~rnyc ,a- ~w'ała kuHurnlne~n, a. drugi k1em RadZ1eck1m. Zirnda na czeniu stratcp,icl'nym płyną 
d.1 7-ej. W s~:i za'eca-a ci.sra 1 I bywcra n.1bl:i.. . mus~r.n;i do . \\ a~7.yng''.nn 1· p~zcz 25 clzi11lac7.e~ cl~111sk 1 cl,1 • dostarr7.enłe Jurl>!'lawli brD?l wartk"m ~trumieniPm do Sta.-
010 n;i-'ł"!e zrvwa !>'~ grzmot I Sutra i! 0~11.na bu<lzetu Z~RR gdzie ma wszcząc rokowana w . , ·v D<1<:r„ ~twir:dzR. ze of .• I 11munldł W!kl'lmfe wiec. ze nów Zjednoet:onych. Juęnshie 
oklasków. Do loży rządo\W j i na, r.ik . 1919. rns~ala u·sf p,rina sprawie przylącz('nia Danii dr> q;-ha ;i~cncja Ri~s?11<. B 1r~:11

1 
USA . uznały klikę tltow~.ką wla tnicl w coru szyb97Yllł 

\\":horlzą: T:)warzysz Stalin, po stron·e dochcxlow w ~·y:;ok0 paktu at'.anlyc\(c!;'O - \\•ywoła rwlmó •iia p:h:i'.;acji t} .11 7-l\ soJusznlka obo:m łmpena- tt'mple nle7.aldność f()!J)odi1r-
li1w. fCW. fl\oło~oi\•; \Voro~.7.y-1 ki ~i!j 21.~ .. 000;0~0 rubli: I 1.po l'l f~'\' protesfÓ'W. OŚWia{i~uń. list~•cznelfO. CZI\ i polityczną. 
łnw, Miko ja n l\aganriw cz. ~ł'. 00 '.~- _;~ydat~ow w ,."' y~o„n- Chociaż Tito I j~go komn::i-
57.wermk. członkowie Pr~ 7 Y·1 SC! '4tn.3."1.J.OOOOO? rub.i. w ro w .. ł d c h sł 'q ni chętnie idą pod lmper1ali-
rJ:11m Rac.ty :-\ajwyż5zej ZSRR rńwnan•u 7. h•t<lz~tem ~('S?ffl· spo praca g ospo arcza z zec o OWOCJ 3tyczna obrożę. to narody .Jn-
i 1J1'nl~trnv.'e. rocrnym. •vydałkt bndzclo-w<' I ł ,.._ , , • tt~ławlł rora:r. l'lłlni„.I wyiti:-

Dr:~-:-a~i i go~r't' rryw1!ja ~if17.\\".l'';s·zą' się o 
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prC"" .. do na gruncie pe ne1· Vv'ZCJ0 emne1' rownosc1 p1yąpn.eclwd.vkłaturzezdl'l\J „ miP j~r.. Bt:rr.liwymi o:-\a~kami' rhnd.v - ~ 9 prr:ic<'nl. 7.·~'"rk- rów tltowsklch. Ro!.nąca fa~ \\"}"fa~a ią s\\'ą r<rln~ć i w·~·wr I ~ 7 <'" e h::dzr!u J<'sl w~~aźnl- Artykuł Min. Minca w „Rudym Prawie" nieza<'owolf'nla w mas!M'h h1-
n'e n~ 'v:i<lnk W"eikle<To Wodza~ k"'"!" d•l~l!'O w7ro~tu r"s"f) 1ar • ł k h f k" kl d dowyrh, którą Tito bt-z!łlrnłecl 
nm:·<h rnrfT~ck:rgo. Towi1riy~1 Id soc!al1~tyc.~nef . l ch'".'el?„ z okazii drugiej TOCZD'CY Jl.OS O-czec OS OWDC rego U a U nie ~t:ira się ukryr. wvbl•cha 
S•o'/n wi!a ~~rdccznie zrroma wzmocn1en1.1 ' n:m~ow kr:qu. \V prapkim „Rud)·m Pravl'!„ podpnr7.<idkov:ania I u>:a!e1.nie I ni, która ląC7.Y oba nasze kra- 1·oraz to nowvm plnmlenlem. 
fl~onyc'1. 7.nnwll c-rzmi ow~r;a Refl'nnt r.aznacza. że zasad· nkaza.ł się na:st~pujący arty- nia. a dążnoAć do WS7.•~cfl~~ron ie budujące socjalizm. ~wfadc1ą o łyM pr11re!ly ro­
na rzi·'~ tn-.vMzys1a S!a•:ina i nic(a czrść wydnł~ów przezna- kuł ministra 11il'art'go lnin\•a: nC'go ro1..szerzenia stnsunlc•)W Fakt 7.aś. że Czechosłowacja hotników. oskl'ri:on~•rh o ,.ca• 
jr'.!O v.'~piil:micowników. cwna irst na sfinansowan·e fo „Stosunki gospodarc.!:o> cz~- ckonomic7.nych na. gru~cie 11cł i. Pol~ka należą teraz v.:spól- bota7;", o „d7.hłalnllf.r ,,00-

p 7.f\\'\)lln'l'zący l\1i7.n'1.•cow sr~darstwa narodower;ro i, celow chosłowacko-polski<' uiJ;lu;łają ncJ. wv.jPmnej rownoscl._ nie do Rady Wzajemne.i Po- 1lt-mn:i" lub antynj\dową. pro 
o•w·~n wsrólne p"lsierłzenie Ra s('C'lecmtJ-Jł1lturalnych. 11\11 g'C.•· się niewątpliwie jak'> sto~ui:- T;ikie wlafoie stOS'-lt'ki go- mo~y G;os~ai'tze.f, tzn. do <>r pagandę. 
u~ 7.willzl.u l lbdy Narodowo- srodns:v:o nar'ldr.wr asygna;c ki nowego typu. Znaczy to, le spodarc7.e nazywa•ny str>.;un- !!an1zac.i!: ktora stwarr.a ramy Ostatnia priiha Tita Prtt'· 
.·. ' s·i' 152 m'liardy fi:.:5 111i'.i1mów Czechosłowacja i Pol.>ka 11ió1 kami nowe~o typu. Mo.;Pwe dl~ wspoh:>racy now~go. t.YP'1 handlowania wolnof.el naro• s1.~lti• za')ic.ra fT''n'.s~er f'nan- rnh:i. rR re'e spnlecrno·kulh~· dają swe stosunki gosroC1ar- są one tylko mif'dzy kr.,i.ja'Tli m1c>dzy .. ZSRR I }cra1am1. de- dów Jugrsławii w zamfan ira 
s:b· 7.SRR. A. G. z·~··er"ew. r;•;,P - ~ ~? m'i:ardó""'. 211 m1- c·re nie tak, jak p:i.i1st'.""' I:&- o głębokiej wspólnoci<' \17<1· mokracu lu.dowei. ~ ?.rzysple: dostawy broni 11men·ki-ń:<.kkl 
• · l •xn.~•. „ biid.'.·- iion1'1•.v ru .. )·"· n~. hi1<ILd M ".·.· pitalistyczne. P<> to. 7.e ):-' wz:i j('mnrch intere~ów mię:i~.y szy . 7.nac7.nie ro~":'OJ na~ze; ~' ,,-y \\·y·~ ?.s::ll ' ,.„~ ' I · · , ~ j 1 o c w a obnażyła t'ały bezwstyd I ey-t.-.we. o:n11 ,~·•a 0 „ bulli.eł p·1r"i- :olpr~l\\"~ '>ił 7.hrn·~ych. - tJ jemnie wyst~riow:ic p;·1.Pl'IW- kraiami. które, j k Pol •"'- 1 \7. .iemne ąc;z~ s 1 ... r ~ 
~·„-~„·v zsoR na ruk 1949 i m'li.irdow 7.~l m111or>.ow ru~ll. ko sobie. Żf'by dąi::·ć <lt) cl;h- Cr. chosło•.vacja u~runtr1wal.v n;ach rc;;n·ac~J 1 rozw11a1w::eJ nl7m je~o kłamliw,·ch zapew-
""~ " bienia partnera. na!'.Ll'ccnia u siebie demokraci" ludową i się wspołpracv ZSRR. Czcctio rtfeń o Jlrz:yjainl 11la 7.wfą.7.k!.1 wv'<nn~ tie budżelu pAl1sfwowr- ~a utr_zym?n e- orgirnot'~ r.arzą- mu niedogodnych warn:il:.)w ?decydowanie wk~czyły '"la s~owacji. Po!~k.i, Rum~~.il, Wę Radzieekit'CO l wicrnmcł dlll gn 7..SRR 111 rok 19i7. Prtyto-

1! rianstwu~~'eg<; - '. muiar- zatanwwania jego C'kon•Jm'.::7- drogę marszu do socjalizmu. gier, Bulgan1 i Alban11 . obozu demokrat:vC'Zftego, 
r1.0n! przezeń C)"fry - to f>O· dow 
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m:t10now rubh. „ . nego rozwoju i podpor?.:i'j'~'l- między krajami. które, jak --------------------------„ 

..... vrje, składające s'ę na sum~ o~tatll'a C7.fŚĆ expo<-e J>OSIVl~ wania swojej gospodar.::o:'. Polska i C1..ech05łowacja sta- Uczeni' radz:eccy w obron1·e prako1·u p;.11cy narodowej. l\\·órczy<:ll eona jest zag-2dnieniorn. t1ory- Znaczy to, że C:wcho~lown- nowią część oboro antyimpc- U 
wys(!ków wszystkkh łudzi ra· częcym usprawnienia. d,;iah:no• cja i Polska układają i;we sto rialistyc1.neli(o. którv J"10d pr1e 
dz'rckkh. ścl gospod11rc:r.ej I f1n~nrowl';. snnki go~podarcze na z.upel- wod~m wielkiego ZSRR wa:- MOSKWA (PAP). - Pra~a leja. pr<:!zydent Ak11demii Na-
~" pe><h'~'-''e> W1'rost11 prze- Spt'•'j11tny n11c.r.;k położy!. re:c- nie nowe.i·, nieznanej kra- czy 0 pokój 1 wolność nar'>- rad7.iecka ogłosiła deklarację uk ZSRR - Wawiłow, W!CP-ł I · t t r t d • p--'wyzszen•e wybitnych uczon•·ch radziec- prezvdenci Akademii Nauk rvc; 11, T'I 1111c wa. wzr<>s u p o ren na a.sze '-"' · · J·om kapitalistycznym i niE'- dów. . . J 

_, < u .L ..... k • "k · · k-ic,· p"a y \" , 1 kich. którz'.' popierają całko- ZSRR - Bard in i Wol;tin. 0-1·•· ,r ,, tnw11r„w mas„we~o ,.,..- ws azn· ow Ja·=· · '· ., dostępnej dla nich pods•aw1e. Tylk,., w tym :sw1et e mm:na 
' t'·ri11 7.Wi~kszył s'~ det11licY.ny przemyśle. U Podstaw bowiem stosu•ik,)w zrozumieć szybki i pomyślny wicie inicjatywę 7.Wołania raz prezydenci Ukraińskie1, 

, tót fO\\"(lrÓW. w· f'l'7.Ullac:e Partia Lenina-Sb.lina O· ""OSoodarczych pols!rn-C7.l..'•'.i10- rozwój sto~unkńw gosoodar- Swiatowe~o Kongresu Zwolen Białoruskiej, A1.erbeirlżańsk1el. I t 
• • • • d l k kl ·· f ·1 "' · ć k c · ników Pokoju. Gruzi11skiei, Ormiańskie!. Uz-~rormy wa utowej i.osc pienię sw:a czy w ·on UZJI re eren słowackich Jeżv nie j;r7.Ji:.i.~ czych między Pols ą a zec110 k" . 

w ob•eQ'u z'•s!ala :r.rrchl<o - wyprow11dzila nasz kr11j na ·do wy~t~„. 0 ,\.'anfa przc.:::wko słowacją. który nastapil w--0- A.utorz.y deklaracji Mwier- bee teJ, Ka;:ak~l-i~kiel. Litew-
. d h d1 .1. I i skiej, Łotc'o.\ - lCJ \ Estoń~ki~1 stosown:e do potr1e'1 o· dr""!ę poł('żnei:ro wuo,tu go- sóbie. a dążnóść do ścl::l~j statn!ch dwóch latach. W ro- ?".a.1ą. ze .an arze „m erc: • -

„„ --' · • · ' kt 1 ta Akademii Nauk I wi;zyi: kich ·g"'>spr'Clarczego. Wr.rn~ła 5pndarrzego. ~aród r1K.1z:eco<1 \V7.ajemnej współpr.lCV, n:e kn 1946 suma obrotow .towa- - ory~ ~ er.y na roz~ niu Towarzystw Naukow·ych w 
rn'.R p. ~n'edzy w g<'Sp'ldarstw:e wa: ... r.ył ofiarnie o dalszy roz· dl\żno~ć do :r:atamowan:a r<l7.- rnwvch miedzy naszymi kra- nowe.i wo.iny, gdyż przycz1'tll- ZSRR. 
n~r1do\\ y·m. wzm-0Q'!a si~ kon- kwit i wzmocr.ien~ po1ę!Zi na- woju gospodarczego .P?rtM1·a. jam i ~·yno~iła przecietnie mie łoby się to do powi~ks„.eriiA -------------­
trr:a .śro<lków płatniczych w „zej ojczyzny socjałi~ly<'Znt""J. a dąt.ność do prZ:V"Plf's1enia sirc„nie 14 milionów kor'ln ich zysków. prowadzą hi.;te- Polska Dełe~ac;a 
prrnhikrJi i ohrocie tn\V~rowvm. Kroc7.ymy w klerunku calkowi-jro7.woju. sił wvtwórcz,-c·1 -N czesklch. w 1947· roku - 117 ryczną propagandę wo.1euną M K k 

Nowa obniżka cen dctalicz- lego triumlu komunizmu, pro- obu kra.iach, nie d<tżno~ć d0 mllionów koron C7egkich, a w w prasie kapitalistycznej i sub m. ultury I uZtu i 
roku 1948 - 275 rnilionrłw sydiuią zbrojenia państw irn-

.ł • f L" ł I ł · · koron czeskich. Jednoczefoi~ perialistycznych. w Bukareszcie rrtofnfCY ffHCHCY PfleC W hkWiuaC!I rrnfUS'\~e(JQ prZf.ffiYS U 1 O'CZ690 zostały poc7.vnio'1e poważne, Jednocześnie rozpocz~ło !tlę BUKARESZT. _ Do Buk.i-
. d · · · ó b" aczkolwiek les.,.cze niewvstar- montowanie bloków wojen- res:r;tu przybyła 3-osob"JW.l de rranrusk'e lgromadzrn:e ~a rencj~ przedstaw'cie~i pr7PTTIV· wa zenie w zyc1e urn w z io- c-..~i„re. postę;:iy tia dro<:l7.•• nych. Wszystkich. k~ó.-1.v wv- legacja Ministerstwa Kultury 

rodowi' prz\'Chvłiłn <;.if' do wn'o 5lu lotniczr~o. bv z;idecyd w:~<' rmvych. . wsnółoracv przemysłO"'P.i. sff!l)llją przeciwko podżeg'ł- i Sztuki. w sklad któ:·ei wcho 
<>ku Ra<l - Republ:ki, która 0 akcji pracowników P'7:~riw Pracownicy zakład~w ... ~ha~- technic-7.no - naukowei. rolni- crom woj('nnym, '\\'!,·ac1 ~ię dzą: dyrektor Wyższej Sz!<,,ly 
. - . 'I Y ' .: • : rządowym pró!x>m lik\\' d~r Jl ••on C1en~rd et . \\ olker z. - C""l·. tran~, rtowe1· itp. do winień. Mimo to. C..li<.i7 c;:. f k Pl h r S'.1ljCCI\\~ a 

5 ę . zav.. .e~ zen,.u frar.,uskie!"„o przem«słu lotni- J"olrstowah pnec·w przr.•t~re ' ~„.., ł < • • 
1 

'z.u· astycznyc PN· Ju-
.:J k f u•ktch samo o 

1 

f b 1.· kł · Nie t1le\!"'l wątnliwo~ci. 7et ", o~nie.1 ro7bnm .. "'.wa. 1!10.;;o pro lian Krajewski ornz prf•'"'' ,.,_ pr."uu CJI ranc ·- · · C7.e"o. ni:1 pro<lukrii tej a ry~t. ·om - tu t k 
1 low transportowych typu .. Corl z" 1 . t . , . . wycabiala d'lłvchcza~ s~mołotv ri::is11> sto"lmki Po~oo<larcz2 bP es se e. m~ 10no~ pro- rowie Akcidemii Sztuk Pick-

• ...1 wo ane TO'\ arnl!' rown•ez 1e · · • · . · rh i d'llei rm:wii:>ć sio pom,•$1 sty~h ludzi. kt0"7v me chcą nych w \Varszawie _ 'Nład,·-me~a,• · Podczas deb<ity. o:•'l
5 

hran;e przedsJaw'c:eli przemy- \urysfyczne na produkc ;ę \\"O- nie i szvbkt) nie tylko pod wom:v I pragną pokoju. sław Daszewski i Tade•.Jst Ku 
z.

1
!:Jrnf deputowany kon:iunistycz s!U me(l!l~We<TO okr"O"IJ parys· IE'Una . .W7'!lf'dE'"1 iJO~ciowvm. a1e i DekJar:ocie. k!ór:i Jn'ńClV 'c:„ liS7.P.Wski. 

nv. bylv minister Lotnr.ctw~ - k" N - dku..,,rizien'lvm \V .!-w'nl<11. 1 .or1vliv;1Pm rlr no<l W7'?1M"'flt hk')~cio•\•vm apelem do wnno~enh T\'JJ!fl Delegacja ma na celu zapo-
Ti'lr.1. o<wiadcz~ iac. że rzl!d w .,e~o. . ~ porzą . · leg-ar. n 40 of•("erow. ktor!v 7.o· •7 .... bn.ła "b"imov"'"Ć z poż:-.'t- w nhrnnie nokoiu. 7.dobvr~v znanie się z życiem ku~tunu-syst~matycrriy S'.''lsl)b .ubl..'tujc zn~;.du)4'! s·~ so:~wa. obr•tnv po m:enali. 1w'edzić ~·~r~rt~'v.,i,1„m ril"I 1)•1r1"'"1,;l'łwa !'o;.;a- m111ld· i k11 1turv or:>z cvwi\i- nvm orn twórczością ;:..!il.S(;\·cz fr~ncuski pr7t"l'1.ysl lotnic1y. f k&JU. przrc1wdz·alania p:- 7 f'sta. nraco\\"mry oru•rw?ol nr~~c. li~tvr-7nP"" w ob'l kr„u1ch 7.'\c:i. podp;„„1i naiwybit„·,..1- ną w Rumunii. 

7,"Ą•iaze!< z~wnriowy praco•,1,•n' \\"'en:·1 prod u kc P po''o 'fl~·tj n~ 'fa murerh r~hryki n" iawi!v <'~ l ""t'iąż !'OWE' i TI0\>'1" chi<>dziny. <.i llC7.E"'i{ rioci:i:ieccv. A r.i!irio- Delegacja przyjeta l'1S1al:i 
k"iw przemv~lu m !~lowel!O pn- rirndukt 'c "'";~,..n~ 't\'Pl'•a n <(I') ri~n·~v .. Prt~r; % W'ljn" - ro- r;, ..... r<'lrcl~ f'"'<ro \Pet fakt P.l"- •v•c1°: hnnriro·„·· r>:lonel< , k:i 'lrzez ministra Sztuki ~ ln!t·r-
5l3;io\1!il zorg-anizow~ć knnrP-

1 
c-odrinny tydz"rń rracy i wpro kój w lnr!odtinach". O"Jd.,.j solidarnofci i przyi:ii- demii Nauk ZSRR - Ha,tia- macji dr Mezincescu. 
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Daleko od Moskwy 
KSIĘGA DRUGA 

ROZDZIAŁ PIERWSZY 

\V e dwójkę na nartach 
O świcie Aleksy wstąpił po Beridzego, który był 

jui ubrany i przymierzał plecak. Uważnie nawzajem 
obejrzeli jeden dru~iego i zamierzalvjuż ruszyć w dro­
~ę. gdy zatrzvmała ich wychodząca ze swego Pokoju 
Radionowa. Mrużąc zaspane oczy zajrzała jednemu 
i drugiemu w bvarz i zbadała puls. 

- Czy wzięliście moją apteczkę? - zapytała Beri­
dzego. 

- Oczvwiście. Al~ jedne~o lekarstwa daliście nam 
zbyt mało, - uśn;iiechnął się Jerzy Dawidowicz -
większa jego ilość nie zaszkodzi, gdyż jest do wewnętrz­
ne~o użytku. 

- Wciąż żartujecie! - z wyrzutem powiedziała Olga 
- Ja zaś.obawiam się o was Aleksv jest sportowcem, 
da sobie radę. - Z przyjemnością oglądała postawnego, 
n'ilwet w watowanym ubraniu zgrabnego Kowszowa. -
Ale dziesięć dni na nartach - to nie żarty. Czy nie 
przecMia<'ie swy<'h sil? 

- Niechaj mój doktór w aksamitnym szlafroku bę­
dzie spokojny - podróż ta wyjdzie mi tylko na zciro­
wig - nowierl7i:ił .,. ocideniem niPz;;irlnwnlc-~i" ~„„;,.i„o 

- Cz.y chcecie mi ddać dla Rogowa list? - przypom­
niał Kowszow. 

Oltza zmieszała się. 
- Jeszcze nie n:ipi~'llam. Umiem pis'.lć tylko recepty. 

Ale proszę mu p:>wiedzieć, że teraz, kiedy jest nieohecnv 
- często go wspominam i r:tda go oędę ujrzf'Ć. NiPch 
tylko nie interpretuje te<:ro, jaki) zaproszenia Bo ;eszcv<? 
l!Otów jest tu si~ zjawić! - Roześmiała się. gdyż wi­
docznie wvobraził;;i sobie raptownP przybvcie Ro;towa 

- Czy to wszystko? - zapytał. Olga twierdząco kiw­
nęla głowq. 

Oleńko! krzyk::i<>Ja z k11~l,„j ~Pri-":"'111! -
Zupełnie zapomniałam: m'lTTI tu nrz"'!Ott)waną dla Tani 
paczuszkę - pierogi i uszk'ł. Niechaj Aleksy zabierze 
ze sobą. 

Kowszow musiał rozwiązać plecak, ażeby włożyć 
prezent. 

- Zabrać mogę. ale nie ręczę, że Tania to \>,1szystko 
odemnie otrzyma - żartowRł, zarzucając plecak. 

Po wyjściu inżynierów Ol~a stanęła na progu, jak 
gdyby oczekując, czy nie wrócą. Na~le zrobiło się jej ja­
koś smutno i trwożnie. Obecność wesołego i pełnego 
życia Beridzego wnosiła <;pokój w życie domu. Aleksy 
zaś stał się zaufanym i pewnvm przyjacielem: z nim 
wsrystko było łatwe i proste. Obecnie dom opustoszał... 

Spojrzenie Olgi padło na przyniesioną przez Chmarę 
walizkę. Od owe~o strasznego dnia nie zbliżyła się do 
niej, chociaż walizka stała na widoc~nym miejscu i nie­
T)Okoiła ją. Olg otwnr7.yła walizę z uczuciem prawie 
fizycznego bólu, niepókriju i obawy. To były bez wąt­
pienia rzeczy Konstantego: wy~niecione ubranie, bie­
li·'""' lct.ńr.:;i llunihi iP-<:7r7o w R11hiP7~ńskn. n?-2vhńr dn 

I gt)]enia, puszyste ręcmiki. a na S:l'n'l.'111 <!ole - ltilk:i 
zeszytów, zapisanych dużym, niedbałym charakterem 
pism?.. 

Olga siedziała na podłodze z przymkniętymi oczami, 
dłonie jej były bezsilnie opuszcz<me. dookoła leżały po­
rozrzucane •rzeczy. Różnymi gbs~mi m6fw;łv do niej 
o człowieku. l<tór0 <!o kochała. z którym wsnólnie prze­
żyła kilka lat. Na jej nrośbę ZRłkind i Kowszow 1a­
czemnęli dokładnvch informacji i otrzymali formalne 
ootwierdzenie. że Konstanty Radionow w 'ciężkim stanie 
zost:tł wyniesiony z pocią,1711, zmarł i został pochowany 
w Tajczecie. 

Obecnie czyniła sobie wyrzuty za swój niewłaściwy 
stosunek do męża. Jak wielu innych, nie bvł on pozb'.1-
wiony wad, ale czy miała prawo tak szybko i z taką 
łatwością odejść od nie~o? W chwilach, kied~ trzeba 
!:{o było podtrzymać na duchu, kiedy n"ależało spokojnie, 
bez zdenerwowania uczyć go, starać się naprawić -
ona oo prostu orlepchnęła go i wvrzuciła 1 mieszkania. 
I nawet kiedy leosze uczucia zwyciężyły w nim, porwany 
zapałem poszedł na front - po prostu nie uwicrzvła 
mu, a nawet posądziła go o oszustwo. Olga odwraC'ala 
zapisane stroniczki zeszytów. ale nie mof.{ła c1ytać. q<lyi 
słowa zlewal:v się przed jej oczami w mętne liliowt' 
plamy. Wstydziła się. że myślała w cią~u ostatnich d.-,l 
o Rogowowie i że odważyła <;ip nr.wi"dzieć komuś o tym. 
Gwałtownie zerwała się z podło~i i z zeszytami w rę­
ku pobiegła, ażeby dogonić Alekse{{o i prosić go, aby 
nie wspominał o niej przed Roqnwem. Bo wszvstko 
to było nonsensem. lekkomyślnośc:i:i. i bluźnierstwem 
wobec zmarh~ao 
n~~~- a~~-



Nr 

Szkoła i dom muszą zespolić swe wf siłki 
Wielkie zadania Szkolnych Komitetów Rodzicielskich 

Kongres Zjednoozeniowy postawił pmed partią I tełów Rodzicielskich jest obo- szczytne zadanie partii", jak 
ogromne zadanie: uczynić Polskę krajem „światłych ł wią.zkiem wszystkich ogniw to podkreślił z mocą tow. Bh~-
1zlachetnych ludzi" (Bolesław Bierut). Celem realirLMlji partii. Akcja wyborcza już się rut na Kongresie Zjednocze­
planu 6-letniego, dla zbudowania podstaw ustroju so- zaczyna. Nie wiele. pozos.taje niowym. 
oejalistycznego, dla rozkwitu Polskd musimy P<Hlnosl.ć czasu do jej przygotowania. Klasa robotnicza w d.ziedzi­
stale p07Jiom oświaty i kultury. Im dalej będziemy się Do 15 kwietnia mają być prze nie gospodarczej po!.-."lzala do 
posuwać w kierunku przebudowy naszej gospodarki, pro:nadzone wybory w~ WS7.~- wodnie, do czego jest -idol.na. 
tym więcej będzie nam potrzeba obok starej - również stki~ szkołach .średruch, c.o Potrafiliśmy być jej dobrym 
nowej, robotniczej 1 chłopskiej inteligencji. Kadry de- 1 maJ~ w siedmiola~kacn, c!o przeWodnik.iem na tamtym te 
cydują bowiem o zwyclęstWłe. 15 maia we v.:szystkich pozo- irenie. Nie zawiedziemy i na 

\li szkołach naszych uczy at.mosfera szczerze demokra- stały~h uczelruach. T~~ ;>:a froncie oświatowym . 
. fłl się niemal 4 miliony tyczna i naukowa, by poder·· kasac; !ęka;"'Y. W Konute.~ch D7liałalnoś~ Komitetów Ro-

dziecł ł młodadeży. Ogromna wać w niej wpływy reakcji, Rodz1c1elsk1ch muszą Pi.'!h.O- d2dcl lskich trudn . 'elo 
t zł wać ludzie wypróbowani w e ' a 1 

Wl -
o armia przys ych budowni by nauczycielstwo szczerze de swej wierności dla ludu pra- stronna, dozna pom<>;ey ze stro 

czych socjalizmu. Stać się mo mokra.tyczne czuło w nas moc cui"acego, winien się w nich n! S~ltolnych ~omi~etów 0-
gą oni jednak entuzjastyczny- ne oparcie, by dać możność i , ć . k . . k d • p1ekunczych, ktore Jednocze­
mi i dzielnymi budowniczymi biedniejszeJ· młodzieży ukoi'i- zna ez Ja naJwie szy 0 -;e- śnie z Rodzicielskimi Komit.e 

tek robotników, biedoty chłO'I> . . -jedynie pod warunkiem, że cz.enia szkoły. Trzeba szkole skiej i postępowej inteligenc.U. !arm mają być o.rgam~.>wane, 
wykorzystamy wszystkie środ dostarczyć jak najlepszych ma Należałoby, by klasa robotni- Ja.ko organy szefostwa poszcze 
ki, jakie mamy do dyspozy~ji terialnych warunków, po=nóc c by partia wysłały na teu golnych zakładów :racy :1ad 
dla zapewnienia im odpowied jej organizacjom młodzieżo- n2!!~łychanej wagi odclnek jak W?'branymi p~ez me . s7.kol,a­
nich warunków wszechstron- wym. Trzeba zabezpieczyć najlepszych swych ludzi, lu- nu. Ich zada?Ja. to rue t~ll\.o 
nego rozwoju. dziecku możliwość nauki w dzi int.eresujących się szkołą, pomoc m~ter!alna i tech~:~~-
Władze oświatowe, s"Zlkola. domu. którz trafi w komitetarh na. Dzięki mm duch <"OCJa.i· 

nauczyciel przede wszystkim S:zkoła 1 dom muszą wycho Y P;0 p-.! . -· stycznego entuzjazmu na:;zych . . . wywać w t m s k" pracowac. =wa powmna po k I' f b ki h i• są o.d~wiedz1alru za. wycho- ku . ky ~mym lbe!~n budzić do współpracy w t0j ?pa n, „ atnry bu~. en ener 
wa.me 1 wykształcente „na- , a me roczyc P? roz iez- akcji inne rtie bloku giczne ,ę o szy kl~6.o m~r-
dziei i przyszłości narodu". nych torach. Szkoła i dom mu st · ict d pak t h szu naprzód, mocmei za1'11e 
Same jednak nie mogą spro- szą zespolić swe poczynania, r?n_~-· w ~mo ra. ycz~~~ ' w murach szkolnych. i3eri::i o­
stać tak olbrzymiemu zada- by wyniki nauczania, wiedza, zwiab.l! zaw, 0;'te 1L. 1 K 1" ne wciągać młodzież s~kolna 
niu Nawet w Związku Ra- jaką wynoszą nasze dzieci z ~i:not ~1zowac a. dYv.'ć d1gK o~ do żywnego W11J>óluib:ialt1 w 
dzi~ckim gdzie zapanował nie murów szkolnych, były jak t lte', Rodv w~r<;>wlak.z1h s o omd. tworzeniu nowej Pohld. . .' . . . · ł · · · · to · · e ow ztc1e s 1c pory o podz1elme SOCJaiizm, gdzie naJpe meJsze i naJgmi; \~nteJ t k k b" t-d k t k t k Wszystkie organizac;e par-z.k · · · k . . k sze wolne od przesądow 1 re- se e o ie emo ra e a . . . , s. oła iest. JUZ uzmą omu- k • . ś . . mocno pragnących, by ich sy tyJne w;mny Slę zabr,tć hez-
ruzmu, wyzszego szczebla ~o- a CYJ1'.ego . ~ecia. . . . , . zwl>oczrue do wypracow3.wa 
cjalizmu, nawet tam nie po- zklstłruahłYKJUZ .przt edtemd .P.rzly łnowip el lk'.0Lrk1d~śli na chwa planów przeprowad:>.'?nia wy­
zostawia się szkolnictwa sa- s . 0 ac umi.e Y ~o Zicie. - ę 0 s 1 u oweJ. borów do Komitetó•.v Rxiz:­
memu sobie. Co więcej, współ ::;k.ie. Powstały 0?.e Jednak zy Wybory do Komitetów R :)- cielskich, a gdzie się ciJ., rów­
prnca szkoły z domem, współ ''?ołowo, s~anowił_Y. prze:waz- dzicielskich da.ią nam pierw- nież tworzenia szefostw zal•!a 
działanie czynnika społeczne- me narzędzie do ~ągarua .0 ·- szą powazmeJszą okazję do dów pracy nad nkoła.mi. Jest 
go, troskliwa opieka partyjna pł:it szkolnyc!1, działał~ J:?ez pokazania, że udział w podno to w tej chwili jedno z na.j-
wzmacniają się z każdym ro- większego z~.mtereso:vama . Z~ 0 o • • k ltu ' _ ważniejszych naszych zadań. k' strony partii. Do 1ch kie- ,z,mu poziomu u ry • o 

iem. . rownichva dostawały się światy, to „najbardziej za- Kazimierz Mariański 

Str. I 

Polska-Czechosłowacja 

W tych dniach opuściła Szczeci n 148 osobowa brygada młodzle;ty 
czechosłowackiej, która brała udział w odbudowie Szczecina. 

. Nasz kr. aJ ma. kolo_ sa. lne za. - często 6lementy wrogi·e ma- 11111 
n db d edzi Ś ~ 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111;:111111111111111mn1111111111111111111111111111111111111111111111;immmm1:11111111111111111111111 

le . ama w z1. me o .~na som pracującym, lub o-
ty 1 k~ltury. N~e. n~ prozno bojętne wobec naszego ofiar- ~Lu~ 11({)) PROCENT podk:eslamy wc1ąz, ze. odby- nego wysiłku dla rozkwi- ~ ~ 
wa się .~ nas „r~:voluc]a kul- tu Polski Ludowej. Takie ko-

~~r8;,~~~tk~7~~1~0';!~o~~~j; :\let;zkoł~~ ja1:gfc3'uź~~~~~ O czym radziła 1 co ucnwal1ła organizac1a partyjna u ,Schweikerta" w związku z akcią oszcządnościową 
przeprowadzić z Jak na1lP.p- nej, naukowej wiedzy i wy-
szymi rezultatami. chowania. Ministerstwo Oświa . Aby . ':"J'kor:zystać całko~l-1nym, po~wię~onym akcji osz- nieregularnego przybywania gdy robota creka? Dlaczego z 

Tow. tow. Albrecht, kierow ty rozwiązało też t.e komitety. Cle mozhwości oszcz~dnoścw- czędnośCloWeJ. do pracy - niedopuszczalne niechlujstwa brudzimy mate-
nik wydziału propagandy i o- Na ich miejsce mają być wy- w~ zakła?u p~o?ukcy.1ne~o ko Liczne głosy dyskutantów właśnie przy systemie taśmo- riały, zmniejszając tym sa­
światy KC oraz minister Sk::-:r.e brane nowe komitety, 0 dale- meczna J~~t scisł'.'- współpr~· świadczyły o tym, że dużo je>- wym -. okazałoby się, że wy- mym ilość produkcji pierw­
szewski wezwali na Kongresie ko szerszym zakresie działa- ca dyrekCJl, Komitetu F_aory- szczc można zrobić w dziedzi- rażają się one ogromnymi licz szego gatunku? - pytają to-
Zjednoczeniowym partię I n.ia, komit.ety, dla których nie cznego, Rady ZakładoweJ z ca nie oszczędności i ~ na towa 'bami. Skasowanie tego co- warzysze z różnych końców 
wszystkie organizacje, by, będzie obcy żaden odcinek ży łą załogą fabryczną. rzyszy partyjnych w pi~rw- dziennego, niestety, zjawiska sali. 
wspólnymi wysiłkami zre:ili- cia szkolnego, które będą się Plany oszczędnościow€, szym rzędzie spada obowi:1zek wydatnie z:większyłoby moż- O czym świadczą fe wszyst 
zowały m. in. niezmiemej do interesować wszystkim, czym przedstawione przez dyrekcję, zainteiresowania i wciągni~cia liwości oszczędnościowe zakła kie głosy? Czy tylko 0 tym, 
niosłoścl dzieło _ pówszech- żyje, cizym żyć powinna szko- nie są w stanie objąć wielu do tej akcji całej załogi fa- du. że u „Schweikerta" źle się 
ność nauczania. Perspektywa la. ważnych nieraz pozycji, u- brycznej. - Towarzysze, czy nie mo- dzieje? Raczej nie. Swiadcz1 
zapewnienia wszystkim dzle- Odtąd ciało nauczyc:!elskie, ch:Wycić tyc~ dri;>bn~~· co- 75 milionów zł oszczędno- żerny wy~ś~ ~ domu o 5 mi- o tym, że towarzysze widzą 
ciom ukończenia 7 klas szko- reprezentacja rodziców i or- dziennych _ruedoc1ągmęc, któ- ści zaplanowanych przez dy- nut v,,~esmei? .--: zapytał na niedociągnięcia w organizacji 
ły podstawowej porusza sze- ganizacje młodzieżowe winny re w przeliczeniu rocznym po rekcję - to suma niema:C:i, zebram~ robotmkow tow. Dą- pracy swego zakładu, że chcą 
rokie !rre5Ze rodzicielskie. A wytworzyć wsptJ.lny, izgodnłe woduJą ogromne straty. ale nie wyczerpująca wszyst- browskt. . je usunąć i że uchwalona na 
przeciP7 sama powszechność pracujący kolektyW dla wspól Na te właśnie sprawy poł · •- kich możliwości oszczędno§l!to - 'J?laczego tak .często wy- zakończenie zebrania rezolu­
nauczania !'!fe wystarcza. Trze nego dobra. Aktywny udział żyli nacisk towarzysze z Zd- wych. Jeśli można było 'by chodzimy z fabryki przed cza cja o zwiększen,iu 10-procen­
ba nam jeszcze wszystkim w przygotowaniu i przepro- kładów Przemysłu Gumowe- skalkulować wszystkie straty, sem? - pytał tow. Białecki. towym zaplanowanych oszczę-

,.- dbać, by panowała w szkole wadzeniu wyborów do Komi- go Nr 6 na zebraniu par~.)l"j- wynikłe z niepunktualnego i Dlaczego rozlewamy z nie- dności na pewn<1 będme zrea-
dbalstwa cenne i drogie sma- Iizowana. 
~y? Dlaczego marnujemy e- Doświadczenia .i uwa!P to­
nergię elektryczną podczas ja warzyszy od „Schweikerta" 
łowego ruchu maszyny? Dla- winny stać się przykładem 
czego odchodzimy od maszyn dla innych załóg fabrycznych. 
i rozmawiamy między sobą, R. S. O d 

. d li nie wyclwwaliśmy, w ramy ści 
szczę Za/· I UCZ innych oszczę nos'c1· siej dyscypllriy technicznej, 1 technologic-znej i HnatJSowej. 

~-------------------~----------------.~ 1 A~~mys~era4 I p , ł . d 
Zadania, jakie stanęły prze<f I mob!liwjąc wszystkiie siły za· na tym froncie nasza orgamza racownrcy umys OWI tez muszq oszczę zać 

naszą załogą w związku z za· logi do walki ze ziem. „Oszczę ej& ~artyjna ma do zrobienia B. Głogowski -::""'::--~---~-""."."~---------------! 
gadnieniern oszczędności przy dzaj i ucz innych oswzędzać'" co me rnttara. Nie tak łatwo Koresponde·nt fabry·czny Dnia 8 marca br. odbyło się niania akcji oszczędnościowej 
jednoczesnym polepszeni'll pro· zaczyna już docierać do świado wdrożyć personel techni·czny 1 j PZPB nr g w PZPB nr 5 drugie z kolei wśród pracownikĆIW urnysło· 
dukcji, wcale nie należą do mości całej załogi. Ale roboty załogę której w tym duchu Oddział n zebranie rniesiięazne pracowni- wych 1 f,izycznych. 

·1 h Ott. --------~-----------------------------~ ~w - cz~nków PZPR. Poza ~m ~ó~ooo ~gad~e na] atwie]szyr• . s a mo zazna .- • . 
szyi się u nas spadek jakości Pozyteczny wynalaze k Zebranie zagaił sekretarz ko· nie pracy oświ'3towej kola, U· 
produkcji z 80 proc. primy na la - tow. Błaszczyk . Stało ono chwalono uaktywnić sekcję <lra 
50 proc. W głównej mierze Największą. bolączką. zakła- nr ralnego, którego używa się Kubicki _ jeden z twórców ko pOO ~nakiern akcji oszczędno· matyczną i kursy szkoleniowe. 
spowodowany on został przej· dów włókienniczyeh są. plamy do smarowania maszyny i szpil tonizacji sztuezny;:h włókien. śdowej. Referat na ten temat I(orespondent fabryczny 
ściem na produkcję cięższych na tkaninach, powstałe bądź, to przy krosnach, a ia.kże do sma- Prof. Kubicki wynalazł nowy wygłosił tow. Suski, niedawno PZPB nr 5 
materiałów, do czego nie były na krośnie, bą.dź też przez nie_ rowania innych maszyn, przez noutralny ~rodek do usuwania rni,anowany komfaarzem oszczę· Tadeusz I(asperski 
przygotowane nasze krosna. uważne kładzenie całych partii które P''zechodzi tkanina w dal plam ze smarów, który odzna... dnościowym zakładów. PfZQdZ I "ł · Jednakże wielki wpływ miało Jl (\ brudnych miejscach. lub też 8ZyuI proce3ie produkc;vjnym, rza się tym, że jest tani i USU· Referent •zeroko omówił O· a ma poprawi a SIQ 
również i to, że organizacja rlotykanie brudnymi, zntłuszczo Plamy te nie powodują. dyskwa wn bez szkody dla włókna i gólnopaństwowy plan oszczęd· _ Tkalnia nie 
partyjna zaczęła mniej intereso nymi rękami przy przenoszeniu. Jifikacji towaru do niższego ga· tkaniny plamy z olejów nie- nościowy na rok 1949, w kló 
wać się sprawami produkcji, Plamy ze zwykłego brudu są. tu n ku lllb zabrakowania go. zmydlających się, których rym Io rząd nasz zap!ainowa! Na terenie oddziału. b PZPB 
jak również i niedbalstwo ze zmywalne i dają się wyprać, go W zakładach naszych od przedtem normalnvmi środkami wygospodarowanie olbrzymiej i:r 3, b~dzo ~tywrue pracu 
s trony kierownictwa oddziału. • zf'j jest z plamami z oleju lub chwili uruchomienia fabryki nie można było u~unąć. środek sumy - 115 miliardów złotych J~ komisJ.a kobie:a. Wraz z 
Te fakty spowodowały, że za- "narn zużytego . r zarnego. mi· pracuje znany chemik - prof. ten stosowany na materiałach oszczędności. Mówca zaznaczył Ligą Kobie_t 1'roru on~ spraw 
kłady nasze zna idu ją się na _____ ,_____________________ surowych w suchym stanie, jak że także pracownicy umysłowi kobi~cych i tr?S?-CZY się o pro 
szarym końcu. Sta1·emv do wspo'łzawodn1ctwa 1akos'c1oworvo i w mokrym, działa do~konale i mimo, iż nie są b~zpośrednio z; du~cłę. Wynilikiem tych sta-ll~ nie wpływa wcale na późniejsze u- d · · od k „ · ran iest- maczna poprawa na 

Spójrzmy na nasze sale. Mo· barwienie. u ~10•01 przy P.r ub CJI t lwkmn~ przęd?.alni, która produkuje 
żna tu zobaczyć walające się uwaz~c za SW?J 0 ywa es ' 1 już tylko pierwszy l drugi ga 
walkt do maszyn . sterty odpad W dniu 7 marca br. podpisa· nięte wynika oblicza się z ja· Jednocześnie prof. Kubicki ~artnny ob<J?'1 ~zek p;zyc.~yn.i~ tunek. Poprawia się jakość 
ków bawelnianych. osnowy siu- na została urnowa między I<o· kości towarów własnych, wy· zwrócił uwagę na obifte smaro- się do. ułatw1e01a ~ealtzaq1 te· produkcji, zmniejsza się ilo'i>ć 
ż ące za siedzenia i niszczące mitetern Współzawodnictwa PZ końozonych bądź Io u siebie, wanie ol~wą. wrzecion przy czó· go. boi.owego zadama klasy pra odpadków. 
się przez to oraz wiele innych PB w Pabianicach a PZZB nr bądź to w obcych wy•kończal· lenkach, co . dawało wypryski cu1ą.ce1. . Gorzej przedstawia się sytu 
objawów marnotrawstwa. I w Lodzi, dotycząca współza niach. Punktacja wyników na tkaninę i stwarzało trudne ~1eprawdą 1est - stwierdza acja na tkalni. Są tu jeszcze 

Złym przykładem służy per· wodnictwa jakościowego mlę· 80 proc. I-go gatunku - 100 niezmywalne plamy na tkaninie mowca - jakoby pracownik u· w robocie osnowy produkowa 
sonel !echnkzny naszego od· dzy obydwoma zakładami pra· punktów. Każdy pełny jeden będącej na krośnie. Aby zapo· mysłowy nie potrafił nic wy· ne w okresie, gdy i na przę­
dr, ialu Nie wykazuje on ?...ainte cy. procent odchylenia daje I pkt. biec temu, w naszym laborato- gospodarować, ani zaoszczędzić, dzalni jakość pozostawiała d•l 
resow;inia parkiem maszyno- Pierwszym okresem wspólza. dodatni, lub karny . I(ażdy pel· rium, według recepty prof. Ku. bo nie jest zatrudniony produk żo do życzenia. Mamy jednak 
wym, oboj·ętnie odnosi się do wodnictwa będzie miesiąc ma- ny jeden procent braków daje tickiego, zostały sporządzone cyjnie. Największą jego możli- nadzieję, że gdy skończy s.ię 

rzec, po którym zakłady wy· I punkt karny, 1·ak równiez olówki do smarowania wrzMion wością to oszczędnos·c· n c zapas nieudanych osnów 
Prze i· awów karygodnego nie· N · a za· . ' a mienią swoje wyniki. . astępny każdy pełny procent resztek. czółenkowych, które dają. dobry sie, a czas wykorzystany do tkaczk1 rozpoczną produko-
d':Jalstwa i braku dy5CypFny mi okresam' heda kwartały - Jak więc z tego wynika wal· poślizg, a wykluczają. pryskanie wyikonania następnych czynno- wać towar z noWYch, dobrych, 
pracy ze strony mniej 5wiado· z tym. że po każdym z po· ka będzie nie łatwa . Podejmu· smarem na towar. Mamy wraże· ści we wcześniejszym term!nie ~snów - padllliesie się jakoś~ 
mvch rohotn ików. Gorzej, że szc7.ególnych miesięcy odbywać jemy ją pełni wiary we wrasne nie, że i ta druga ważna ino- to pif'niądz . Druga z.aś strona, 1 na tkalru. 
obok tych . spraw przerho<lzą s i ę będzie wymiana wyników siły przekonani. o tym, że iej wacja przyczyni się wydatnie to oszczędne gospodarowanie Trzeba ~aczyć, że popra 
obo 1 ę trne i niektórzy człon ko· punk'mvych. Suma punktów wyniki IJlrzyn!osą pdtytek na- do tego o eo walczymy, do pod· wszelk~m materiałem biurowym :va produ~cJ.i n~ przędzalni 
w'e i>artii. którzy „widz ąc nie mies ięcznych będzie stanowić szemu państwu w postaci wie· niesienia jakości towaru i i pi'Śmiennyrn. z drobnych, nie Jest w d~zei ~erze zasługą 
w'dzieli" pod~! ~wę do ustalenia ~wycięz - lu milionów zaoszczędzonych zmniej;zenia braku. poz-0raych wydatków, ołówki ~=egMikuo. kie

1
ro;"'111ka przędzalni 

Na szc zęście aktyw party iny cy '.lanego kwartału . złotówek. czy papier _ można zaoszczę · skieg.~, ?'raz salo-
choć i poniewczasie otrzą~ną1 Przy jęty projekt urnowy prze Korespondent fabryczny I Korespon. fabryczny „Głosu" dzić poważne sumy. wego tow. Mrozinsk1ego. 
!!ie ~ letargu i zac zyna reago- widu ie następujące warunki dla PZPB nr I PZP.TG Nr 8. w d k ·· Korespondent „Głosu Robot-wać na n;łn111:ire nieoorzadki, akc iii wsoól7.:1worlnńefJwa: osi al? W. Czekański J, Kalinowska kreś~al\~~f~c!~~a?~z;ws!':h _:c~e17o" z 0~~::u Kb Pt ZPB -., • .....,. ryg era. 
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· Q POEZJI CZESKIEJ 
Nle tonna ł nie ks'lta.łt ar· I 

łystyc-z.neao dzieła decydowal 
o proletariackości cZHkleJ po 
ezjł międzywojennej. Decydo 
wala ideologia l śwlAtop~lą<l. 
()rod r<BWojowe ~lu poe­
tów ł p~Mr.ey c:r.esklch byl3• 
podobne do siebie. Od pochwa 
ly pracy i cywlllzuji przecho 
dzono d-0 pochwalenta robotni 

1 er.ego wyslllm I trudu. Motyw I 
rewolucji społecznej, ja.ko j<'-

1 

clynego ~rodka, mogąceY,O 
smienić dy i niesprawiedliwy 
ukł21.d spraw kgo śwlAta.. wy i 
litępuje w twórczośei międry­
wojennego pokoknła Uterai'- I 
kiego hlft.rdz-0 często. Od naph;: 
tnowa.nia i ujawnienia lstnk­
Jl\Ceio zła przecłtodzono do 
walki z tym dem. RozumJe.no 
da!;k.onal.e, ~ cnvl!.izacJa po-

Ivan Olbracht 

wkna służyć C7,lowickowl, a 
nie gnębić go. 

Pod w.r.ływem tej koncepcji j 
znajdowała się większ'>!ić poe-

1 tów czeskich po pierwsr.e,i 
wojnic. 7,e starszego pokole­
nia pisarskiego na czele tego 
ruchu ideol~nego stali: -
Antonin Sova, Frantisek X. 
Salda, Stanl'5lav K. Neumann 
i inni. „Trzydzieści wierszy o 
pn:ewrocle" oraz „Czerwone 
pieśni" St. Neumanna w spo­
sób jak najpełniejszy zobra­
zowały przeobrażenia ducho-1 
we, jakim ulega walący się I 
świat kapitalizmu l rodzący 
się świat społcC?.nej sprawie-, 
l'!liwośei 1 równości. Twórczość 
Neumanna, Sovy l in. stała 
się ideoloE;iczn~·m punktem 
wyjścia dla pokolenia młod­
sugo, na czele którego w 

Jó:-:ef Iłora 

cko.•1ć Jego poezji nie Jl',t ~­
dnak nawoływaniem do re­
wolucji, a.ni współczucl.em, o­
kazywanym ciężkiej doli ro­
botnika. Hora jest pt"lede 
1'1'57.Ystkim nauczycir.>lem ł wy 
thowawcą. Jego dzieło pisar­
skie, wolne ro llryc~n~·ch 
wzruszeń i roztkllwiań. uk:i.­
zuJe szac-emu człO'\vie'<owł 
pracy rozległe, wszer.hlmbkie 
horyzonty Jero walki ł tmdu. 
Pracowite życie twórC'le Jo­
sefa Hory owiane było t~ale 
~zla<'hctną, tend<"ncją służenia 
ludzk~cl za p()111coą r~a.llu­
rji Wy-lnawane.i przez niego 
Idei. Ideę tę możemy oltreslić 
jeclnym słowem: komunizm. 
Powieść reportażGwa Hory p. 
t. „SooJalibtycma n:i.dziC'ja" 

Franciszek Halu 

I stko ro cieszy I wszystko ra· j wicie d7Jj t:anłedianero P~ 
duje. Naatępny i naJpi~knitJ- nich sam)"ch, kierunku b>•lł: 

: S2Y :llblór wierszy Welkera pt. \'itoz.<llav Ner.sval, Fra.n&isek 

I ,.Pnykra rod-dna'' (1922) prze Halas, Jar08laV Sełferi I lnnl. 
nika już rłęboka nuta 1połecz Ich hvórCT.Ołć lliel"&()ka w dra 
na, U-oska o człowieka i jego matyc.zny sposób '&Obrazowa­

! sprawy. Piękno hviat. i pi<:k la konfHkt wewnętrzny poety, 
I no natury ustąpiło miejsca pl~ stoj"cero na posranłczu 
knu p~y lud7.ldej. Wolkero- dw6ch epok, ro7.umlcdlt<'6JO, 
wa „Ballada o ocza.ch pala- którędy wie<ble wła.4ciwa dro 
c-r.a" należy do najj)opulat·niej ga, a nie wledztlcero, .lak po 
szych I najplęknlt>,jflzyoh wier niej chodllić. Ta rO?Jblr7.noiić 
szy czeskl<-h. Prosty, ubogi pa mlt-dzy necnywhlto1fo4 l poe­
laez elł'ktrownl miejskte.1, rzu tycklm snem wystl\Plła l'lC'lf'­
ca.1ą.c węgiel do pieca z ka~dą gólnle Jaskrl\wo w hrórc~eł 
sizuflą, wrzuca tam kawałPk Francisdc:a Hałasa, który ,. 
swero serca i łX'.:JU (ofla.ra !'Tll osta.tnłm drlemęclolecht J•Od 
cy), aż oślepnie któregoś dnłl\ wpływem przeżyć i pr7.omy­

\ l zemrz.e. Oc:zy Jetro wkNnlc śłeń sdfic7dowanJe od1fał iwo 
jednak świecą światu w żarów Je pióro I talent s&N-awom 
ka.eh eloktrynnych (~łużba Cl'Jllowieka I 1h1iata. Sa-..,o n· 
ludzkości). łft uspołecmllo „czyltł'f pof'· 

Pnedwczesna śmler6 Jł'r'l~- tnm". Podobne dawlsko mo­
ro Wolkera, kt-Ory zmarł w ~mW" muwaiyć w tw6rc,-,ioścł 
24 roku żyda, l!tała slę nlrpo- Seif<"rla I Nezvala. 
wetowaną stratą dla współc.1e st~ło się, te 11Połecime tra­
mej poez.jl me!!klej. Inni tw~r d~·cje J)<le'Zjl czeskld pn.t'!Jf· 
cy pro-lf"tnriackieJ liryki tego li twórcy art;rstycP,nif' dojna· 
kraju równleł umleralł mło- U. uzbrojeni we wny!ltkln do 
do. Wymieńmy spośród nkh: bycu I oslĄłntęda forma!,„ 
Ant. Macka (18'72 - 1923), Ja- poesJI współn:emf'j, To lltw•· 
rosła~ Hnlkę (1899 - 192ł), na t rwa.rantu.je 1Uer•lt11ne 
oraz Jedynel{o satyrylta ,„„ tym c21et1JdeJ penpektywy iwłetne­
gronle Jenero Haussmantlft ro rt"ZWl\ju. Ro6nle tam i doJ­
(1398 - 1923). n:ewa ró"'Tloczcśnle na.tmtod 

Społe<'T.De t proletariacki„ S'Ze pokolenie poetyc.kłt'!. Ich 
motvwy w poez,11 czesl,id wiersze spotykamy na hmach 
'lll'J)l''owad:r.łłn do swołrh wlt-r-rcz.asoplsm ,ny w est„tvcsnle 
szy w <'8ta.tnlej fa'lle swd wyd?.nych tomikach. Zdt•C'ydo 
twórC:l'.<'fcl Inna grupa. lllEi tO- '.vanie marksii1towskl śwlato­
r:vcy lltf"ratur:v r?'.esJ;lnj mi- łlO!rl!\d oraz rłr.h°!<a trnska „ 
7.wall ich „poot~·i.t11.mi". Jlll- foo-mi: cechuje tworcrof.l~ .lln­
nlł'waż w pewnym okresie drlcha llll<'!'n, Oldrlcha Kry-
swej prary pl'!!lll'Skiej wall'7y- st-Ofk1', M. Van<'ka. W11zy1tko, 
li oni z w"zelką tendencyjno· ro niesprawiedliwe ,Il ro wy­
ś-'ią w s7tuce. stając się !(Or- maga reformy, WM:ystko. to 

! liwyml pro~agatoram.i t.zw. zep!ntte t co wymaga naprą,-
1 poezji „czy~tej", 7.a,imu,iąt•ej w:v, cdzywa się '" cierpkich 
sii: .fcd:vnie 7,agadnleniaml for pointach ich 'lllrler1'ZY. Proleta­
mali3tyc:myml I poszuklw:i- rłackrr poetLJę ettską ~chuje 
niem nowYCh środk6w p04.•iyc najszeneJ I naJrłębłt'J J>o.l~ty 
kiego wyrarn. Czołow;l'ml hu~m.im. troska o łldowłe­
przedstawłcielamł tego, całko ka. 

• 
JENDZ·CH HILER -------,...... 

Monachium 
Straszny czas, co dzle<:! zabierłf 
i Ś'#iatła tl:umił -
Czas przejściowych zgli'SZCZ. 

Jerzy Homlk: „Portret" kwas. 

palona glina 

Uwagi o literaturze czeskiej 
krótkim czasie stanęli silą (1922) niewątpliwie naleły d-0 
swych przekonań i talentów: historii Komunistycznej Par­
Josef Hora (1891 - 1945) oraz tu Czechosłowacji. 
Jirt Wolker (1900 - 1924). Inna nieco była droga twór 

Pierwszym tomikiem J0<>e- czości poetyckiej Jerzego Wo>l 
fa Hmy, wyzwolonym już cal kera. Był to liryk. W !>Wnim 
kowicle z oparów fin de de- pierwszym tomiku pt. „Gość 
le'u, a poświęconym zagadnie w domu" (1921) daje Wolker 
niom społecznym i proleta· wyraz swojej serdeci;nej mtło 
rlackim, Jest „Pracowity ścl do świata. którego najdrob 
c!rlcń" (1920). W masach pra- nlejsze, naJpospolltsze sprawy 
cująryrh mala.zl Hora to, cze prześwietla promieniami Mir­
go najhardrlej szu!•a.ł w iy- ca. Była to mlłQŚć młodzłeń­
ciu: 1;1rostotę i siłę. Prolda.t'la cm, namiętni\ I ślepa. Wszy-

Cl, co bezczynnie. 
patrzyli na clężkł bój 
odeszll z hańbą. 

I każdy 
kto się uchylał. 

Od powstania ni~etne~ \ Po~ścłowa 1 dramatyczna 
pe.fistwa cze<:hosłowackiego utopia Capka obna.P.ala rozbi 
upłynęło )u! trzydzieści lat. cie świata na dwa OIX>7.y 1 z 
Okres ten był okresem bardzo powmego zwątpienia roll..i­
dramatycznym w historii na- ła wiarę w możność uratowa' 
rodu czeskiego i słowackiego nia człowieka. Twarda l 1o­
tak pod W7.ględem politycz- bitna krytyka ustroju t1pote-

A chleb i sól 
naszego jutra 
to lud, 

J 
nym, jak i kulturalnym. Pod cznego pojawiła się jednak 
w·zględem politycznym wypeł dopiero w powieściach i dra­
niła go cięika walka o utny- matach, wywodz;ących się z re 
manie niepodległości, osiągają portażu. Reali7.m krytyclny 

co właśnie wy't-r\.\'M. 
ca swój punkt kulminacyjny stał sie cechą zasadniczą u­
w okresie Dkupacji niemlec- tworów takich pisarzy, j::tk: 
kiej od 1938 do 1945 roku. Majerova, Olbracht. Novy, 

Podobnie dramatycznym Klicka, Nemecek 1 inni. 
był obraz walki na fz;>ncie Dalszym krokiem naprzód JEl?ZY GIŻVCKI 

„Brałfi V Triku" 
kulturalnym S~ierały się t.u był realizm socjalistyczny, re 
wpływy z:achodmo • euro.pe]- prezentowany przez liczne 
sk!ej kultury mieszczańskiej z wartościowe oowieści fPuima 
tendencjami nowej, ~ociali~ty 
cznej kultury powstaiącej w 

rinszo""ą. sv:ych dzieł - nie wy l~ypnklając dosadnie kryzye 
krnc?.ał ne oi.':ńł poza u~talone 7. n .tuki Di:ney' a, kry zy~ trw11ją 
i.;6r;I" ramy i konwencje. '"r~oki cy od dawna, lecz 8prytnie mai; 
l'oziom · tet·hni«zny jr!!O filtuów, . kowany i nadrabiany na ze· 
ich kunRztowne wykonanie ry· '„:nątrz pozer~twern, 
rnnkowe i o~racowanie dź:'·ięko Co zdecydowrJo o wygraneJ 1 
we - ~tano•nły prz<'z długi cza~ sukcesie „Bratri v triku'• ł 

'l'rz;· stojące postacie ul1ca ne kln•~ dla siebie, maj')c cherak- PierwRze: dopuszrzenie do 
w rn·ctcrk1. Rysunek ten poja- f <' r pionierski - 1lop.lty nie zo- głr;su pełnego wyrazu in<lywidu 
-wiają~y się na ekranie zapmYilł st alo zrtlawione :eh nowator~- alności · artystów - i pozo~ta.. 
da wyś~·ietlanic filmu wyprodu two przero3tem aparntu ?rg11.~1 - wienie zrzeszonym amatorom 
1.owanego przez zespół „Bntri 1.uc,vjnego skornphkowaneJ ~a.. ralkowitej sl'·ohody twórczej. 
w tri ku" . N" a z wa zespołu poRie hrYki. jn l::i !\t ała ~ię wytwórma. Disney dobierał sobie w•półpra· 
d11, 81•ns c1"·ojaki: może h~·r ro. 'l'e czynn iki, kt.Sre ~tnro~·~ły cowników rnczej w ten spo3ób, 
zumiana jnko stowarz,nzenie ongiś kreskówkCJm ?1,ney ow- hy h:·li oni tylko narzędziem w 
ludzi pracu,jących w dziedzinie skim drogę na ~~croki Śl':iat -_- jrgo r~ku. „Bratri v triku'' pra 
rilmu trick•)Wego oraz brae; z czn!\e'TI stały <;ię bezposrd~ią cuję. natomiast na zasadach swo 
J.lbranych w trykot. przyczynę. ich upadku. Tw1Jr- I r.dnl'go zrze.<zcnia artntów nie 

Pod t-rm zna :~zkiem czrcho~o rzość przeohra.ziła się bowil'n . • 
,..-ack1 film rysunkowy wystu- \V rzemiosło. Mechanizm produk 
tował kilk'.I lat temu do lotu i <yjn_:v nn«t~wionv na fnhrvko· 
odni6sł na tere;iach mię rlzynaro wau1~ art;vkulów° handlo,;·y.~h 
dowyl'.h olbrzymie 11ukc~sy, zua- niP m1igł w żadnym wypadku 
r·7rP;f' l\t ńr.•: f'h w ~kutkach jest \vvtrzym9.Ć porówmrnia z .rrn\V · 
daleko więk~ze, niż hy si~ to ci iiwą , rzetelną. tw6rrzośc1!} nr· 
mogło w.nlawać z punktu widze ty~t~· czną . . 
nia w,Yląrrnie rywalizaeji na po Gdy Jerz;v Trnka, czeski nr­
ln artvH1·eznvm i technicznym. tv~ta - malarz i zapalony en -

Obalon~ z~•tala wreRzciP. he· t~z.in•tR filmu rys111?lwTI·~~o 
gemonia Walta. Disney' a, który zori;:nnizował grupę. „Bratn v 
opanom1 "'ny ekrany cale~o o- I triku'' - nie ~ąilz1ł ~a pewne, 
m11l §winta. mi.rzucił v.-idzom I ż„ tak ~zyhko ndn mn ~1~ ~il~·.n-
11tyl swojej twórczobei , h1mUJ'!C stansmrnć swego amerykan~J.. 1c · 
w prakt~· ce rozwój ja kich kol· i:o rvwala. . . 
mek nowy~h konf'epCJl pl:i~tycz Tdące jednym eią ~1.rm r.<V.-~­
nvrh czv teź tre~ciowych. Di!- c1estwa. czeeho~łownck1ego fil · 
ney llqt~\ił pewif'Il określony mu ry~unkow;qo na m.i ~ d7.~' J ? !trO 
typ filn1u i ,ief<li 111111-rt nirki 0 d~- 1fo1~;ch fe~tnn>lach f1lmow~-c~ 
ekspe "ym!'ntov.-ał hąrrf. urozmai· w latach .10-16 - 48 - p~~taw1 
aał strcne forrnalua lub scena- łv wreszcie kropkę nad „1 , u. 

, 1ara,i11c podcią .::!:aA tworcz•J Ś ·1 
po~zczególnych realizatorów pod 
jeden ~zn•Jrek. Do ze.•polu Jerz(' 
go Trnki należą twórcy o b. róż 
norodu.vm obliczu artystycrnym, 
.ink np. F . Freiwillig, F:, Hoff. 
man, J. Lan~, Z. Miller, K. 
~runn, Z. Srjdl (reżp•erz;v i ry· 
~ownic_v), E. F. Burian i J. Ry­
chlik (komnozytorzy) i in. 

I 

Drugie: 'l'rpro~·ad:r.enie do fi· Związku Radzieckim. 
11ału ryrnnkowego 001.-ej ten111. Odznkanie niepodległ ~c1 
tyki i pomysłvw no~zących cha· w 1918 roku umożl!wiło liteTa 
rakt~r bardziej aktua.ln;v i świe turze czeskiej nawiązanie bar 
ży, radykalne zerwanie z tra.dy dziej ścisłego kontaktu z kul 
cyjnJ!Xl repertuarem uznawanym turą światową. To rozszerze­
dotąd za „klasyczny'' nieza- nie horyzontów sprawiło. ~e u 
;t:]piony i wreszcie - przekre. wielu przed11tawldeli ~tar~ie­
alenie prze~tarzitlych form plM· go pokolenie (F. Salda, Knel 
t~·cznych oraz oparcie 11ię na Torruµi) widzimy po 1918 ro­
rowoPzemvch kierunk!lcl:.. malar ku noW!ł fazę w ich twórczo-
~kich i r:i~unk<Jwv-ch. ścl. 

Dzięki 'tym mo~1entom Czecho Now-e pokolenie pisare\de 
slowacja wy;.unęła ~ię na czoło. reprezentowane przez Ivana 
we miE'j~ce w dzieiziuie filmu Olbrachta, Marię Ma.krową, 
tysunkowego juk tC'ż i kukiełko Karola Capka. Fr. L::i.ngera, 
wego, którrgo produkcji;; oparli Józefa Horę. Marię Pujman0-
C:it'!si na analogicznych usa- vą, Fr. Halasa, Vitezslava Ne 
dRc'li. zvala. K. Hłlera i innych. 

Niewielki ilościo~o dornł:E'k idzie w swej twórczo~ci cał­
„Bratri v triku" ~kle.da się z kowicie Innymi drogami niż 
urozmaiconych i ciekaw~·rh P"- poprzednie pokolenie litera­
zy1•ji. Pien':"•7J' film ,.Za•ariził tów czeskich. 
dziadek rzepę" zapoczątkował Bezpo~ednio po pfenvsz<!j 
1,:·1 ° ~li1..-:i ~erię. Z dal~z:vch wy wojnie światowej wielu pisa­

niie1imv: „Atom r.a roz1lroż11". rzy czeskich uległo zgubnym 
„z,n.:i1:zęt:l i rozb<ljnicy' ·, „A· wpływom literatury zachodnio 
Lielski pła~zcz", „WP~el~ w ko_ -europejskiej, popadając cT.~­
ralowyru morzu'', ,,Słowik cBl'a sto w pesytnizm i niewi::i.rl: w 
rza'', .,O milionerzr, który u- , człowieka. Odżegnując się <•d 
kradł słofir.13", .,Telefon·', „Noc intelektu widz.ie li oni w !n­
tnrn o pól nocy", stynktach drogę do pornania 

Cir~ząr, ~ię z za~lnżonych lau rzeczywistości. 

1<;w bfokirj !. hmtniej dln n.a~ U podstaw wielu prądów ll­
krnemato.gra fn ~7.echo~lowackieJ terackich, które dały się la­
-_- w~-r~zamy . zyczeuie, by'm~ obserwować w tym czasie :;po 
.1ak nnJprrdze.i zobaczy~ mOJl'.h tykamy się z nie;r.adowo!~niem 
n! n~~: :•rh dn1tn!' ch w~zpt'kie z ówczesnego tycia, oraz t 
te m1n1nturow<', barwne arcy. buntem przeciwko i:taremu u 
óieła sz.tuki filmowej. strojowi społecznemu. 

Juliusz Fuczik 

nova. Majerova . Olbracht, o­
statn ie utwory Va ncury). 

Po drugiej wojnie świato­
wej w literaturze czechosło­
wackiej jt>szcze silniej przeje 
wiła się d :17.ność do two!'zertla 
pod~taw nowej, socjalisty~z.­
nei kultury. 

Najnowsze pov.'1e~cl c1p:·kfe 
staraj'! sie wvja~nić dialek ~:V­
cznie i~lotę konfaktów ws:;,)ół 
czesn<>go życia. Wydane po 
1945 roku utwory fwiadcz;i o 
tym, 7.1• literatura zatrzymu­
jąc z dorobku przeszłości to, 
co było w nim zdrowe. p l ę~t­
ne l p:-awrlzhn?. w3tępuje w 
nowy okres swego rozwoju. 

Edward IUartuszewskl. 



„Jestem tkaczkę, nie szukam kariery, chcę pracować ra· 
zem. z załogą, dla dobra kla~~Y robotniczej i Państwa Lu­
dhwego. Pragnę abyśmy pi-acq i walką pokazali światu, 

że jesteśmy gotowi odd.ać wszystko dla socjalizmu". 
Tak tr.ówila tow. Maria Golęb-'.akowa, która po 23 latach 
pracy przy warszta,cie tkackim została ostatnio miano­

wana naczelnym dyrektorem PZPB i lV Nr. 22. 

Przed wystawami państwowych i spółdzielczych skle­
pów z obtl,wiem zatrzymują się liczni przechodnie, aby 
ooenić gatumek i not.ce modele obuwia. Wybór jest coraz 
większy. Ceny sq przystępne. J-uż bezpowrotnie minęly 
CZMy, kiedy 8f1ekulanci podbijali cert:y, żądając M parę 
obuwia mmę przelcraczajqcq możliw.o8ci człowieka pr001J.., 
Podjęły z nim wilko -,rzeiLe wnystkim państwowe wy­
t~ o~ kt6re rwcidukują towar warto3ciowy 

i stostmkowo tani. 

Dodatek niedzielny 
„GŁOSU" 

Społeczeństwo polskie obchodziło ostatnio uroczyści.e ju­
bileusz 50-lecia pracy idclkiego poety Leopolda Staffa. 
Prezydent R. P. tow. Bierut udekorował jubilata odzna­
czeniem państwowym. W War3zawie odbyła si.ę uroczysta 
akademia. na której arty,fri scen polskich deklamowali 

utwo-ry Staffa. 

ranstwowe Ztiktady Inżynieryjne w Ursusie pod War­
szawą W!Jprodukowaty już przeszło 1600 traktorów. 
W ~leu ze zbliżającym się sezonem wiosennych robót 
codziennie odjeżdżają koleją nowe transporty. Traktor 
- podstawowe narzędzie pracy na roli jest coraz częst­
szym zjawiskiem na naszych polach. Mechanizacja upra­
wy roli nie tylko zmniejsza wysiłelc eh.łapa, a'le gwaran­
tuje kpsze z~.ory. 

Ostatnio przebywała w Bukareszcie de'legacja polska z pre­
mierem tow. Józefem Cyrankiewiczem i ministrem spraw 
zagranicznych tow. Zygmuntem Modzelewskim na, cze!„, 
W stolicy Rumunii podrr.sany został układ o przyjaini, 
współpracy i wzajemnej pamacy między Rzeczypospolitą ' 

Polską a Ludową Republiką Rumuńskf!. 
Na zdjęciu - przcdstawi(:iele obu zaprzyjaźi?ionych 1w.­

rodów po uroczystości podpisami.a u!:i~du. 

Bukareszt na"leży do nowoeu&nych miast europejskich. 
Szczególnie imponująco wygląda dzielnica, w której 
mieszczą się tylko domy mieszkalne .. Nie brak w niej wie­
lopiętrowych budowli. Wla.mie z· takiego „drapacza 
chmur" dok<mane zo.<Jtolo powyższe zdjęcie. 

Mlodzież robotnicza z dużym zapałem uprawia sporty. „Liga J{obiet" na"le.iJy do na1"bardziej masowych orga-
N a zdjęciu trójka mistrzów łyżwiarskich z klubu ,,Meta- nizacji w Polsce. Jej działalność jest bardzo wszechstron­
lO'l.Oiec'', która Wl:yskaJ,a na specjalnych zawodach pierw- na. Między innymi za,jmuje się ona fachowym ksztalce-

. szq nagrodę. niem dziewcząt, przygotowując je nie tylko na dobre go-
W.etmątrz pc1ńst100t0ych aklepów z olnowiem. pamuje przez spodynie, ale na samodzielne praoowmce; dobrze obznajo 

<XJly deień rnch. Kvpujący ob~lugiwani są ~~~IRHHllRR11111111l1111111111111111DlllllllllRllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll mione z zawodem. Akcja ta pozwoli wielu tysł4com 
i IJZY°f>ko. Niektóray z nich - ci naj1xvrdziej zapobiegliWł dziewcząt wejść w życie z dostatecznym do niego przy-

- lcuf'!'ją jut tki.f obmoie letnie. = gotowaniem. 
= = 

llllRl!lllRlllllllllllmllllllllBDHUHUn11n11mD11U11nn11n11111nrnnn111111mnnnnnn11n1111111mmnnmn1111nnn_ 1111111111111111111111111111111111111111u11111111111111n111111111111nm1111111111111111111111111n11m111111111111111111111111n11m1mu11111mllllllll 

UJ licznych w Polsce miejscowości kuracyjnych wy3ez­
dżajq dziś na wczasy nie tylko robotnicy i pracownicy 
umysłowi. Razem z nimi korzystają z urządzeń leczni­
czych malo i średniorolni chłopi - członkowie Związku 
Samopmnocy Ch.lopskiej. W wielki.eh zakładach uzdrowi­
skowych pod opieką lekarzy-specjalistów łatwiej jest 
zwalczyć zadatwnione często choroby, łatwiej przywrócić 

organizmowi potrzebne do pracy sily. 
Zdję<M zamieszczone powyżej przedstawia wielki Dom 
Zdrojowy w Solicach, w którym przebywa ostatnio wielu 
robotników i chłopów. Zdjęcia zamieszczone po 'lewej 
ł 'J"'t11W6j Btrome obrazują sposoby korzystania z nowocze 
anych urzqd.zeń lec:miczych. 



ć.1:!._KSANDER SEą_AFIMOWICZ 
• 

, ZELAZNY POTOK 
(FRAGMENT) 

:---------------------------------Tematem powieści jest słynny w historll wojny do­
mowej „marsz Tamańskl" na Kubaniu, kiedy to armia 
Tamańska 1 masy biedoty wiejskiej. otoczone przez 
kontrrewolucyjne oddziały kozackie gruzińskich mień· 
szewlków oraz niemiecką armlę okui>a,cyjną, przedarły 
się I połączyły z Armią . Czerwoną. „Żelazny potok" 
jest niewątpliwie pierw!>Zi\ monumentalną powieścią ra• 
dzlecltą z czasów wojny domowej, Bohaterem pO\vleścl 
s' masy ludowe, owe „najgłębsze ,,niziny" ludzkości", 
k.óre rewolu~j!" da.tchnęła wiarą, we własne siły 1 i.czy 
nlła nlezwyctęzonyml. „Żelazny potok" po dziś dzień 
Jut jednym z naJpopular nlcjszych utworów llteratury I 
radzieckiej, 

Jak gdyby ktoś kamień rzu- 1 Na chwilę zapadło głuche 
cli do wody - tłum poruszył milczenie. W15zystlto zamarło: 
się rozstąpłł jak fale, ponły I step. i 15tanfca, l niezliczony 
wokóJ okrzyki: tłum. Później uniósł się do .có 

- A ty cbclałbyś nazad wtó ry las żylastych, spracc»iva.· 
cići Żeby nas wszystkich Wf• nych rąk I aż po sam skraj ~te 
rżnęli? pn, poprzez niezliczone ogro. 

Na co brodacz: - Po co wy dy I nawet za rzekę, rozbrzmle 
żynać. przyjdziemy, broń odda wało jedno imię: 
my - przecież nie są znowu/ - Kożu-chaaa.! 
dzicy ludzie. .z Mokrusnń. Potoczyło się i długo jeszcze 

1 
sklej poddali się.. plęćdziesfę. pod samymi górami h ł • 
cłu fc;h ~yło, bron pozdawali- _ .„a.a-a ucza ti. 
Kozacy· ich ani tknęli, no i co? 
Orzą teraz, pói:nle1 będą siali Kożuch zacisnął swe kamlen 

Nadjechał drugi jeździec. I nic. ani warty, a.ni ża.dneJ "" . ' ne szczęki. zasalutował. Widać 
Twarz sp-Ocena. koszula, ręce chrony, nie ma kto się tym - Poddały się.„ ale same było, jak drgnęły mięśnie p!ld 
l bose nogi, portki - wszyst- za.Jąć. Trudno, musimy się co- bogacze, kulaki„ skórą Podszedł ku trupom, 
ko było we krwi. Nie wiado· fać, ale przedtem trzeba ,;a- Zakotłowało się, za.huczało zdjął ' zniszczony słomko vy 
mo, swojej czy cudzej· Oc~y prowadzić porządek w wojsku. nad głowami. nad rozgorącz:co kapelusz, Jak !ldyby wlohrem 
miał aż okrągłe ze strachu· Wybierzcie dowódców, żeby wanymi t~arzaml zmiotło wszystk!e czapki, doko 
Skoczył z konia, który się aż ~óźnlej żadn~ch zmian. a r.ii - Cał~J psa w nos! ła same gołe głowy i słychać 
rozkraczył, rzucił się do lezące zyclcm swoim odpo~edzą - Am nas kto. zapyta, babskie szlochy, Kozuch po 
go, którego twarz Już skub przed nami. Dyscyplina m11sl wszystkich wywlesz~Ją. .,. chylił głowę, postał n!l.d tr•Jpa 
przez.roczysta, śmiert~lna. i:ół- być żelazna. bo tylko to uas 1- A dla. kogo 0 rac bi;dzlem. ml I wr~zcle powiedział: 
cilzna, a po którego oczach la- uratuje. Przebijemy się d - piszczały clenkiml glosa.mi - Pochowamy naszych towa 
ziły Jui muchy. tam. gdzie są na.sze główt1e baby. • rzyszy ze wszystkimi honora-

- Ochrym! slly, 1 wszystko się jakoś uło- - Znow pod kozacki bat al ml. 
Szybko przykucnął. przyło· ży. Tam swoi _ pomogą Zga bo generalskii _ Podnieście Ich. 

:żył ucho do piersi zland diacle slęl • - Idź, pókiś cały! 
krw!ą. za chwilę podniósł sit: - Po głowie go! Rozścielono dwa pbs:r.cze. 
ł stał nad nim z opuszczoną - Zgadzamy! - przyniosły Brodacz usiłował coś wyJa.· Do batalionowego, u którego 
głową: echa ze stepów zewsząd: I śnić: na piersiach widniała duża 

_ Synku„. syneczku... sb.mtąd. gdzie stały na uJI. _ Nie szczekałbyś„. Posłu· plama skrzep?ej już krwi, pod 
- Nie żyje.„-odezwały sic: ca.eh fury, I od strony sadów, cha.jcle. co mówię. szedł ów wielkolud w marynar 

w okół stłumione szepty, i z. całe! stanicy, aż po jej _ Sam szczekasz, ani clę bę sklej czapce z rozwiewający. 
Ten powstał, a potem orhry skraj dotykający rzeki. dzlem słuchać. ml się wstążeclllkaml. n:.o,chvlil 

płym głosem począł krzyczeć - Więc dobra. Zaraz bę- Rozpalone. czerwone twa• się bez słowa i bardzo ostroż 
aż go było słychać wśród fur dzlem wybierać. Potem porz11

1
- rze, ratrzyły jedna na dnuą, nie, j~~ gdyby oba;-vlając 15lę 

i C'hat na. skraju wsi, dek zaprowadzimy. Tabor z zawzietośclą błyi;zczały oczy, sprawie mu ból, un,ósł trupa. 
- Połtawska stanica zbun- uchodżcamt trzeba od:lzkllć 11cl wyrcisły nad głowami za.clśnlę Padnies!ono I Ochryma. Wdę· 

towała sJę, I Pietrowska, l Sła wojska. Kai:dy oddział m11s1 te pięści. Kogoś bito. kogoś l· ę li Ich na ramiona I p<>nleśll· 
wlańska, i Stfblijewska! mleć swego dowódcę. dzono precz. Tłum rozstęt'ował się. potem 

- Przed cerkwią, na placu, w plcrwszych rzedach ~tal _ za co bijecieł Przecld znów się skupid. nleskońcio-
w każde! stanicy 15zubien!ce człowiek z dużą, brodą, 0 st-.,• nic nłe gadał. nym po'o•dem płynął za nie· 

P r·s.a.wlil 1· wieszaj<>. kaz"de '0, t i I s!enymt ciała.ml. 
v .., ~ " cc:mym wygli}dz e. Jego ~o. Człow ck z ż!'laznymi !:zczę· 

kto Im w ręce wpadnie. Do czysty bas zagłuszył inne gło· k'!.ml przemówił: Czyjś młody głos zalntono-
Str hlcwskiej przyszli biali, sy, _ Dajcie EPokóJ. towarzv· wał: 
pabszrmi rąbią, wiesza.!<\. _ Ale dokąd mamy iść? w sie. Szkoda cza.su· Wyblera.n:v •••.. W boju-n nierównym 11a-
strzclają, na Kubań pędzą.„ którą stronę Przecież to t!tU głównego dowódcę. a on :u:t allil ofiarą„." 
Nikomu nie darują,„ Starych ba„. A gospodarstwo, a b\'• młodszych sam wyznaczy, rs.o. Przyłączyły się Inne głosy, 
czy baby bez różnicy. dł ł c t b"? R ~ ·1 bł i 1 surowe. niewprawne. plątając Wszyscy_ powiadają_ je· o o z ym zro ie zu• c ito wY...,.:_e ________________ .;......;.;,.......;;. 

ll!łeścle bolszewlkil 
- Stary Opanas. 00 to ma LEON GOMUl,ICKI 

Aleksander Serafifuo"W"icz cł11łupę naprzeciwko Jawdo­
chy ... 

- Wiemy. wiemy.„ - za.hu 
czało na. krótko. 

- ... prosił. po nogach cało. Aleksander Serafimowicz niem wypadków rewol'l~.vj- I drobniejsze objawy nowej 
w.3ł,„ ale gdzie - powiesili. (Popow) urodził się w 1863 t. nych. W ten sposób stał się prtiwdy rewo~yjnl?j. W 1e­
Okropną moc broni mają· Ba- w kozackiej stanicy Nlżnie - on jednym z pierwszych hl- dnym ze swoich opowiadań 
by I d:ilcc:I dzień f noc po Kurmajarskiej. Ojciec jego storyków rewolucji ro\:>Ji:'l.i- pt. „Politkom" stworzył Sera 
ogrodach kopią z sadów kara był zwykłym Kozakiem. „Nie czej. W latach 1907 - 1910 flmowicz po raz pierwszy w 
biny, kulomioty wykopują a ustająca I nie mająca wyjścia Serafimowicz napisał powH:~ć literaturze radzieckiej typ 
gó:-y całe skrzynek z amunl. nędza" towarzyszyła latom „Miasto na stepie", gdzie dał człowieka partyjnego, organi­
cją„. Tyle tego z tureckiego dztiecięcym 1przyszłego plsa- analizę wewnętrznych sp1·zecz zującego masy do walki. Z'.1-
frontu nawieźli, I armaty już rza. W łatach szkolnych Se- ności ustroju kapitalistycme- sadnicze cechy bohatera te­
mają. Powariowali. rafimowicz zarabia już na go. Rewolucja w 1917 roku o- go szkicu później zost3ły prze 

- Cały Kubań w ogniu stol. swoje utrzymanie korepely- statecznie złączyła losy pi~a„ robione przez Furmanowa i 
Strasznie naród mordują.„ na cjami. Jednocześnie bierze rza z klasą robotniczą. W:;tę Fadiejewa w Ich klMycznych 
drzewach pełno wisielców. Je- czynny udział w studenckich puie on do partii komunis„y- powieściach z okresu wnjny 
dne t>ddzialy na Jcka'.erlnodar kółkach rewolucyjnych, czyta cznej, pisze agitacyjne br::i- domowej (.,Czapajew". „Roz­
przcbijają. się, każdy dla ste. zakazaną literaturę Czerpy- szury, kieruje oddziałem llte- grom"), W 1924 ukazała ~ię 
bi szewskiego, Herzena, Dobro- rackim w Ludowym Kom:s;:i- heroiczna powieść Serafimri-

e, Inni do morza, niektórzy łubowa. w 1883 wstąpił Se- riacie (Ministerstwie) Oświa- wicza z pierwszych lat wcj­
znów na Rostów, a cl rąbią Pa rafimowicz na fizyko _ ma- ty, współpracuje w prasie o·u· ny domowej „żelazny Potok" 
łaszami. nic, tyllto rąbią... tematyczny wydział Uniwer- tyjnej, wyjeżdża na front pod - pierwszy klasycmy •1tw6r 

Znów postał nad tru11em z sytetu Petersburskiego. Tu w czas wojny domowej Jako ko l!teratury radzierkiej. J·1ż po 
pochyloną głową. kole stu~ntów zapozn1 ł się z respondent „Prawdy". Jedno pierwszych zbiorarh ouowie-

W zastygłej ciszy wszystkie „Kapitałem" Marksa; przyjJ- cześnie nastąpiło ostateczne śd rewolucyjnych Serafimo­
oczy były wpatrzone w nle!Ic>· źnił się ze starszym bratem poróżnienie się Serafimowi- wicza czytelnik radziecki wy-
Zachwiał się na nogach, Lenina A. Uljanowem, który cza z dawną grupą inteli5~n- soko cenił twórc10~ć pi~arz:i. 

chwycił rękami próżnię, po. w 1887 zorganizował z::imach cji burżuazyjnej, która ~.Jję- „żelazny Potok" zaś był uma 
tem złapał za uzdę I z:.tc".llą~ na Aleksandra III. Po st-ra- ła wrogie pozycje w stosunku ny za szczytowy utwór w 
wdrapywać się na. spoconego ceniu Uljanowa Serafimo- do rewolucji proletariackia j. twórczości pisarza. 
konia, który wciąż robił jesz- wici: napisał odezwę, w któ- Wówczas większ:ość inteh.~en W r. 1920 Serafimowi~z ~~ra 
cze bokami l wsplnzł się szyb rej wyjaśnił znaczen'.~ zama cji, niedawna ostoja wall7i z cił na froncie syna. Lenm po 
ko, dysząc krwawymi chrapa- chu na cara. Za to zo"t?.ł 1e- caratem, ujawniła swoje drc0

- cieszając go wówcias ~ liśc:e 
ml, słany na trzy lata na dal~ką bnomieszczańskie oblicze, b:>j pisał: .,Czytając Pańskie utwo 

- Gdzież ty? Oszalałeś? Pa- północ Rosji Europejskiei, do kotuiąc poczynania władzy •·a ry poczułem wielką sympatię 
wcł! Mezeni. Tu nad brzegiem B:a dzierkiej. W 1919 r. Lenln do Pana. i bardzo chce wytlu 

- Stój, wróć się! Trzymaj tego Morza napisał 0i1 ."lowe- wydał książkę „Wielkie po- maczyć Panu, lak Pańska 
go! lę z życia rybaków północ- czynania", w której podkre- praca jest potrzebna robotnJ~ 

A tymczasem tętent jui: du- nych. Pierwsze je50 npowla- ślał inicjatywę robotników kom i nam wszystkim I że 
dniał na stepie oddalając si~ danie ukazało sie w roku przy twórczej pracy budowy powinien Pan mleć nb~r.nie 
coraz bardziej. Smagnął konia 1888, a w 1901 wyszła pi0>rw· socjalizmu. Lenin również siły, aby opanować ciętkl na· 
rzemieniem z ca.łych sił, kOn sza książka, zbiór c ~pow1eści. zwracał się do pisarzy, arty- strój i 'zmusić się do :JO•~ro­
pokornie wyciąffnąt zlany po· W 1902 po powrocie z zesła- stów słowa, pragnąc jak naj- tu do pracy". Razem z {.;:onl­
tem kark, stutił uszy i poszcal nia przenosi się młody pisarz ściślejszego kontaktu ich z nem cały Związek R'łdzleckl 
galopem. Cienie wiat.raków. P:i do Moskwy j.uż jako autor u- rzeczywistością rewolucyjną. otocz:ył pisarza atm:n{erą 
daiące ukośnie śclga.ły go. znany przez prasę pJs~ępv- Nawoływania Lenina nie prze sympatii i uwielbienia. 70 ! 80 

_ Jak nic zginie.„ wą. Wsp?,łpracuje. w zbi0rac.h ko!lały jednak większości pl~ letni jubileusz Serafimowl=za 
_ Rcdzlna mu tam ostaJa.„ „Zn~ni~e. , grup~Jącycn n_:i- sarzy. iDrobnomieszczańska obchodził cały ZSRR. Stanf-

A tu syna zostawił. w_yb1tmeiszych pisarzy z u-or psychika nie pozwoliła im ca, gdzie autor „że\37.nr-.go 

C ł I k 
• 

1 1 
•zczę kim na czele. prawidłowo ocenić wydarzeń Potoku" rozpoczął eduk:>cję 

z ow e ~ ze azn.yn;- . ~ " Po rewolucji 1905 roku cd- historycznych, których świ:łd została nazwana miastem Se-
kami p~woh ~rzemow 1· głosy ruchu robotniczego prze kami oni byli. Uplanowana rafimowicz. W ten sposób n&-

słowa, ale coraz szerzej pły., Wykopano obok siebie d\vff 
nęlo: mogiły. Tuż obok zbijano po. 

„ ... nle-edomnej mi-Ilości I śpiesznie dwie trumny ze 
o.ojczyzny .•. " świeżych. pachnących desek. 

Rozstrzeliły aię głosy, śpie Ułożono w nie nleboszO'lyków. 
wano nieudolnie, a Jednak w Kożuch stanął na świeżo US1' 
duszę wkrada.I się la.I, który w panel ziemi z odkrytą głow~ 
zagadkowy sposób harmonizo· - Towarzysze... chcę powie 
wa.I I z łym zadumanym 11te. dzleć parę słów.„ nasi (owarzy 
pcm, l ze starymi, poczernia· sze padli .•• cześć im, bo zglnę­
łymi wiatrakami, I wy1oki.11ł, li za nas„. Ale dlaczego zglq 
teraz Jak gdyby z lekka pozłO• llł 
conymi topolami. I z białymi - Towarzysze, chcę powie„ 
chałupami, które mijano, i z dzleć, że na.sza Ros.la Sowiecka 
niekończącymi 15lę sadami, nie zginęła 1 będzie wiecznie 
obck których niesiono zmar- istniała... My tu, towarzysi.a, 
łych. I takle to wszystko WY• k~teśmy okrążeni„. ale tam, 
dało się bliskie, rodzime, Jak Rosja..„ Moskwa„ oni swoje 
gdyby urodz!H się tutaj I tu zrobią.„ bo chcę powiedzieć, 
przyszło Im umierać, że my ma~y teraz rob0 tnlcio 

Powleczone wieczorną mg!ą chłopską władzę„, więc idą r•a 
góry wydały się prawie grana nas f rozmaite generały, t ..:>b• 
towe szarnlkl, I różni kapltallfol. ,;e 

Baba Horpyna, ta sama. co dnym słowem .. , różne drań. 
to śród lasu innych rąk unio· stwo! Ale my się nie damy! 
sla w górę swoją kościs~, wy My im pokażemy! Towarzy. 
chudłą, wycierała teraz brze- sze!... Więc chciałem powie. 
giem brudnej kiecki cztrw•me dzleć, że przysięgamy na mo• 
oczy. mokre od łez, I zmarszcz gilach tych naszych towarZ\'• 
kl. w których osladło pełno szy. że odda.my życie za nasz 
kurzu. poszlochując od cz3s11 chłopsko-robotniczy rząd! 
do czasu I żegnając się raz po Zaczęto spuszczać trnmny. 
raz zna.klem krzvża, szentała: Baba Horpyna, trzymając ręce 
- Swlęty Boże, Swlęty l\fccny na ustach. poczęła szlochać, z 
Swięty a Nleśm!ertelnY. zml~u1 początku z olcha, później 
się nad nami... Swięty Boże, szloch zamienił się w jakieś 
Swlęty Mocny - głośno WY· pojękl·wanie. aż wybuchnęt:ii. 
clel'ając nos tą samą kiecką. głośnym. nlepowstrzy~nym 

żo?nierze z zas~plonymt twa lamentowanlcm. Z11. nią druga 
rz:-..ml idą rćwnym. miaro- I trzecia. Cmentarz był pełen 
wym krokiem, równomienle tego babskiego lamen'. u. Ka.i;. 
kołyszą się czarne ba1rnety. da z nich starała się przecf· 

,„ .. I wszystko za lud odda- snąć, nachylić, nabrać garść 
all, co. mie.eJ1,„" oełną ziemi. i rzucić do mo;;l. 

Obłoki kurzu, które tui nie ły. Głucho dudniła ziemia o 
mal 0padły, znów wzbijają 3tę trumny. 
w góre leniwie. Nie widać n1c Ktoś zapy~a? Kożucha szep. 
za nimi, jeno głuchy tupot kro tern: 
ków l te słowa: - Wiele naboi wydać1 

„„.Jęcząc Po locha.eh więzlę- - Dwanaście sztuk. 
zie-ennych„." - ~lalo będzie. 

Nad żałobnymi masywami - Brak nam amunicji„. kat . 
gór rozbłysły pierwsze n.le- d:v nabój sir, przyda. 
śmiałe gwiazdy. A oto i pierw Powietrze rozdarła dof.ć nad 
~ze krzyże. Jedne przewróciły ka salwa. później druga. trze. 
się. drugie poehyilty. Porosły cła. Na chwilę WYnurzyły sfę z 
krzewami pustkowia. Przele- ciemności twarze. krzyże i ru 
olała powoli. kolysz3c skrzy. r.hliwE' tcpaty. Gdy wszystko 
dłaml sowa, bezszelestnie prze uciszył,., się, dopiero wt~dy 
Jatyw~ły nietoperze· Niekiedy wszy11cy poczuli. że to jui noo 
zabieli s1ę ma.1'mur, prtebljalą zapadła Dokoła elsza. pachnie 
się przez wieczorną mgłę złote rozgrzanym kurzem. nleustan 
litery napisów - pomniki łlo~ ny plusk wody usposabia do 
gaczy Kozaków, pomniki da.., snu. Napływają ja.kleś dalekie, 
nego dt>statku. a obo~ \dą ni.elasne wspomnfenfa, a za 
I śpl!'w3j~: rzeką, na horyzoncie daleko 

„.„I c'li..-n.łgnłe się na. .aród ciągnie- dę postrzępiona, cµr 
przemoc oba-alf .•.• " na ściana ~ór. 

Kronika kulturalna 
W Towarzystwie Przyjaciół 

Sztuk Pięknych w Krakow;e 
nastąpiło otwarcie wystawy 
zbiorowej prac grupy arty­
stów „Krąg" i .. 9 grafików"· 
Wśród malarzy „Kręgu" repre 
zentującyrh realizm wywodzą­
cy się w formie l treści z du­
cha bieżące1 epoki wystawi!: 
między innymi swe prace: 
Brykner. Czerwenka. Les7.ko, 
Pac'.orek, Uniechowski, Was­
kowski i Zebrowski. Grnpę 
„9 grafików". znaną 1uż w 
w Krakowie z wvstawy zorga 
nizowanej w r. 1947. stanowią: 
Bandura. Dretler. Flln . Ko~­
mulski, Gardowska Krażew­
ska-Knot0wa. Młcx:izianowski. 
Toepfer, Wejman I Wróblew· 
ska. Grupa ta wyjedzie w te­
ren WOJ . krakowsk:e~o. w ce~u 
p0rtretowania przodowników 
w poszczególnych zakładach 
pracy. Wyk-0nane przez arty­
stów portrety, wy~tawlone z0 
staną na specjalne; wystanie 
w Tow, Przy!, Sztuk Pięknych 

Zorganizowana przez Pol­
sk:e T-wo Fotoqraficzne Wy. 
stawa fotograficzna .. Praca Ml 
nika i robotnika". która vtwar 
ta była w Waszawie podczas 
KÓnf(resu Z1ednoczeniowego 
wvr11szyła ohecnie w objazd 
po Polsce. W chwili obecnej 
W:--•st.awa otwarta została w 
Lublin'.e. a następnie będzie 
przewieziona do Wrocławia J 
Częstochowy. 

s:rozo,ny w oz.asie działań W'O• 

jennych obszerny bud~'Tiek 
nrie.7na<'bając go n·a Do.ro Kul­
tury i Szituld Robotnic:ej. W 
nowootwartym Domu Kultury 
mieści sie s~la na 450 m:ejsc. 
Trzy razy tygodniowo odbywa­
ją s; ę tam sennse f!Jmowe. a 
w powstalyóh dniach tygodnia 
próby i występy robotnkzy'<"h 
1espolów amatorSJkich. jak też 
ąośc:l!lllle występy teatrów z 
Opola i Katowic. 

N11 zap=e·nńe Po".V. R<idy 
Zw. Za.w. przybędzie do Częs·lo 
chowy 70 osobowy ze5ipół Uni· 
wers)Metu Ludowego w Pawło· 
wica~h. którv, da w Teatr.ze 
Wielk im 2 bezpłatne występy 
dla ~wi ata pracy. Ze151pól ten 
wvstą.oi również w s11li fabryiki 
„\.Varta" ora7. da orzedsta•wie· 
n.:e dla mło<lizieży szkolnej. 

W ubiegłym roku Oddział 
Katowicki Związku Polskich 
Artystów Pla;;tyków urządiił 
ogółem !'.I wystaw, z tego trzy 
r.>1a:.tyków 7aqranJcznvch: 
czechosłowackich. rosyjsk '. ch i 
francuskich. W ciągu roku 
frekwencia na wystawach 
wz„osla dziesięciokrotnie. P"d 
czas gdy w styczniu 1948 roku 
pru•ciętna zw!edzających wv· 
nosiła 300 osób, to w itrudnlu 
wzrosła już do 3.000 Wysta­
wy obrazów ściągają widzów 

- W1dziellścle? , nikają do książek i poważ- walka wydawała się im chao ród radziecki uczcił swe~;J pi 
Tłu:nt głucho .odpowiedział. nych miesięczników. Lecz no. sem, zagrażającym dawnym saiza. który należał do wiei· W hioe~ącvm" roku przystą· 

Przecie~ nie ślepi, wyki literatury ludowców k:a ideałom wywrotowca indywi kich realistów ostatnit'!go o- piono do org31nizowania sieci 

z coraz to szerszych warstw ' 
Sp'lłeczeństwa. Na 0statnią wy 
stawę malarstwa francuskleqo 
przybyła m. inn. liczna wv· 
cieczka górn'.ków z Rybnika, 
wykazujac wielkie zaintereso­
wan'.e oglądanymi eksponata• 
mi. 

- Slyszellsclei żą t w życiu robotnika od.sła dualisty. Wśród nielicznych li kresu. Przykazaniem ie~0 by s•t1łv'l:h kin w miia.stach I więk 
- Słyszelł. niać jedynie niedolę i bie".'r.e teratów, którzy poszli za gło ła teza czynnego stosunku pl s1v<-h qrnma<lach wiejskich 
Kwadratcwe szczęki rozlU· cnoty upośledzonych. Realne sem Lenina był Serafimo· sarza do rzeczywistości. sf'lr Dolnego Slą-s1ka. W tra.kcie u-

tnlły się. przesłanki ekonomiczne no- wicz. Realizując wskazówki mułowana przez niego w tych ruchnmien:ia 7.naj<luje się w b. 
- Towarzysze! .. nie ma przed wego zjawiska społeczne~o i Lenina, czerpał tematy no- słowach: „Prawdziwa twór- m. 6 nowych kin. Wrodaiw 

nam\ żadnej drogi. Czy przed postać uświadomianego, zer- wych utworów w samej rzP.- czość wówcza~ jest żyw'.!.. kie <•trzyma ponadto kino, naiw'.ęk 
nami, czy za nami - wszę· ganizowanego robotnika, pier czywistości, niezmordowanie dy patrzy na życie, na wnlkę szP. w Polsce. które pows·tanae 
dzle śmierć. Kto wie, czy I ont wszy dał Gorki w dr:;i.macie podróżujac po kraju, wzburzo oczami powsta.lącej k!a<iy re- w Pawilonie Pmstn1kątnvm na 
- wskazał głową, na ltozack!e „Wrogowie" I powieści ., 'vT:lt- nym przez rewolucję. W Cl9 wolucyjnej, a nie z.gaszonym terenie Wystawy Ziem Odzys· 
osiedle. na poróżowiałe chaty, ka", uważanej za utwór cit- sie wojny domowe.I wyjeżdża spojrzeniem tych, co odr.ho- ~anych. 
nie kończące się ogrody, na wierający nową epokę "P.'l •i· Serafimowicz na front w · cha dzą w niepamięć" . 110 ht jr-
wic:-Jkie topole, które rzucały zmu socjalistycznego. Wów- rakterze korespon.denta, zwie go nie~mordo:wanej dzlała. l-1 . Robotnicy Sląs'kkh Zakla­
d!ugle clenie - kto "'1e. może czas wystąpił również I Se· dza miasta I wsie, zakłady noścl literackiej były drogą dow Obuw1iia w Otmęde odre-
l oni tui tel nocy nucą się na rafimowicz, drukując cykl no I pracy i okopy, o~twarza y1 służenia rewolucji ore±em mon.towa•H wesipół ?. per5one· 
nas. żeby nas wvrznać. a u nas wel. napisanych pod wraże· szkicach i reoortazach naJ- słowa artystycznego. lem tedinionvm zaikł1dów zn:i· 

Okręqowa Koomi05.ja Związft<ów 
Z;iw. w Lublinie. omacowała 
olaill pracy kulturi!Jlno - ośwlia· 
tc,wej. 

Plan przewiduje o.rgan!tiowa­
ri!e pogad.anek i odczvtów w 
świetlicach robot.ni.czych. z.akia 
d.anie kół preolege•ntów, o·rqarni­
wwain:e 'kółek śpiewaczych ł 

a1 tv~tvcznych orn:z. resoolów 
tańców ludowyc~ 



~----~--------------..... ------·----------------------·----------,----.o;...-------------------c-')---
K i nematog rafia węgierska Tlen Chu n -

Żołnierz Tang na nowej drodze 
wnoścl. Zamieszkują oni wre• 
s:r.cie w ruinach zamku, które 
go właścl.cicla, starego mu11y• 
ka trałttują z początku Jako 
wroga, lew. wkrótce przcko· 
nywują się o jego przyjaźni. 
dozna.Jl\ jego opieki l pomocy. 
Film odznMza się wysckimł 
walorami artystycmymt. 

Tien Chun, jeden z najlepszych współczesnych pisa­
ny chińskich, urodził się w 1908 roku. Jego prawdzi­
we nazwisko brzmi: łlslao Chun. Pochodzi z chłopskiej 
rod.ziny i długi okres swego życia spędził w służbie 
woJskowej - jako prosty żołnierz. 

Opowiadanie o żołnierzu Tang rozgryWa się w okre 
sic walk „czerwonych partyzantów" z Japończykami i 
ich w~półpracownikaml chińskimi podczas ostatniej wo.I 
n~ ~Wlatowej, a terenem &kc.fi są skaliste góry Man• 
dzurli. 

Pani Li odepchnęła Tanga. ry szybko przebiegł długi od­
i posta.wiła synka. na „kan. cinP.k drogi, Gdy szli Pt'lami, 
gu"; Pollcrkl jej były jeszcze kilkakrotnie pytał się o 011-
zarożowlone. Nie miała odwa Iegłość dzielącą ich od dowó­
gi podnieść wzroku. Wstała I dztwa. 
zaczqła czesać włosy. 

Tang był ciekawy, Jakle Io 
wiadomości przyni6fł jc~o to 
warzysz i jaką misją był o· 
ba.rezony, lecz z drugiej i-tro­
ny uważał, że to nie Jrgo ~pra 
wa. W końcu Jednak ~pyta.I: 

Tang zamykając za sobą 
drzwi altany był bliski omdJe 
nia z wielkiego osłabienia, a 
karabin na plecach ciążył mn 
pięciokrotnie. Ludzie siedzfoll 
jeszcze pod wielkim drzewem, 
trzymając karabiny w dłoni. T od • · Pracujecie w m1ga:>:y· 

a.ng P mecił się myśllą: mi> nach kolejowych? 
że coś się stało? 

- Gdzie się włóczysz, ofer-
mo zatracona? Tacy jak ty, 
najwic:ccj nam szkodzą! Jeśli 
coś podobnego zdarzy się raz 
jeszcze - pogadamy w do­
wództwie. 

Chiag Cha,o-ho - Glód. 

Oficer był wściekły. Wysmu 
kły, sztywny, z rewolwerem 
zwisającym przy dłoni, podo­
bny był do orła bez skrzy­
deł. Były wleśnia.lt z Fengtleo, 
potem żołnierz, wstąpił osta­
tecznie do Rewolucyjnej Ar­
mil Ludowej. Walczył z Ja­
pończykami, z kw.idym, kto 
lm pomaga.I w jakikolwiek 
sposób, z wrogami rewolucji. 
Nie bawił się w sentymenta-

- Tak - odpowiedział uie­
ma.Jomy. Zwracając głowę w 
jego stronę przybysz zauwa­
żył na rękawie Tanga wyhaf 
towa.ny czerwony sztamfar z 
jedną, zwycza.fną żółtą gwia­
zdltą. Uśmiechnął się: 

- Jesteście uzbrojeni! 
wykrzyknął. - Nasza f•tbrv· 
ka jest otoczona okopami i 
kolczastym drutem, a dniem 
i nocą celują w nas gnla7!la 
karabinów maszynowych. Od 
działy Ja.pońsłde kwaterują 
tuż tuż w naszym sąsiedz­
twie„. lecz nie mają odwagi„. 

Zauważył trzepocący się w 
powietrzu czerwony sztandar 
l zdjął cza.pk~ W jego oczach 
pojawił się wyraz sŻczęścla.. 

dmuchu wiatru I nie poruszał 
się najwyższy na.wet kłos. Tuż 
przy milczących szyna.eh, wy 
ciągających się na drewnia­
nych poprzecznych podkła­
da.eh ldało około 31) ochot­
ników, lecz zaledwie 20 z nich 
uzbro,ionych było w ka.rabi­
ny. „Żelazny orzeł" z rewol­
werem przy dłoni przechadzał 
się tam i z powrotem, spraw 
dzają.c pozycję bojową. każ­
dego ze swych ludzi. \'Vysu­
wanie kar~binów Jest zbyt nic 
bezpiec:me. Nleprzyj~cieJ 
mMł icJ1 zauważyć l zatrz:v­
mnlby się w nieodpowlt>d:nim 
momencie, paraliżując w tl•n 
sposób cały plan. W ostatecz­
nym wyniku zmarnowaliby 
jedynie swoją amunl<'ję. 

- Czekajcie na mój rozkaz 
towarzysze! 

Głos jego jak zawsze, był 
przenikliwy, ni~spo<lzlewany 1 
szorstki. Wydająe ro'i'kaz ofi­
cer stawał się wcieleniem ro:i: 
kazu. Tang nie był z tego bar 
dzo 7.adowolony. Osobiście u­
ważał, że <'Z!!.ioem byłoby do­
brze przedyskutować ja.kiś 
rozkaz. Lecz też 1 igdy nie 
odmówił posłuszeństwa. 

Tang przeżuwał źdźbła tra.­
wy, wypluwał je co Ja.kiś czas 
I wkładał w usta nową por­
cję. Myślał o krą.l!'łych. cie­
mnych piersiach pani LI. 

Żołnierze mieli na głowach 
zamiast kapeluszy zielone ko­
rony liści i dzięki temu byli 
cio.łkowicie ukryci przed w:r.ro 
kiem nieprzyjaciela. Z tyłu lu 
dzle bez broni zaopatrywalJ 
się w naostrzone ka.mienie. 

- Nic nowego? - zapytał 
jeden z nick. 

- Nie widać tam czego na 
szyna.eh? 

- Straszne z nich dumie! 
Obżarli się, a teraz - pros7.ę 
placłć! 

- A mO"Łe nie zapomnieli o 
nas i przywiozą nam coś do· 
brego? ITrr>ehę •linka, łalbo 
wołowinę w puszkach„. jak 
sądzicie? 

- Cisza! 

nach stawał się coraz bąr­
dziej gwałtowny, pociąg nat1· 
chodził. Za.cisnęły się szczęki, 
a oczy błysnęły podnieceniem. 
Dla żadnego z nich nie była 
to pierwsza. walka, lecz mimo 
to drżały im nieco ręce, trzy­
mające lufy karabinów. 

Niespodziewany, S\vtezy 
miły za.razem powiew wiatru 
przeszedł ponad polem. Nic 
nie zakłócało wieczornego spo 
koju. 

Wybuch l straszliwy krz~·k. 
Lolrnmotywa. wydała Qstatnl 
g"·izd konania. Pokm pormg 
\Vysko-c~ył gw::!łtownlc z szyn 
I llJladł na bok jak sparaliżo 
wany wąż. J€'d:vnie koła. obra 
cały się w dalszym ciągu. 

Powstańcy szyblm za.prowa 
llzlli porządek wśród przera­
żonych pasażerów l uddzlelili 
od nkh mandżurskich straż­
ników - Chińczyków z po­
chodzenia (podobnie j2k i oni 
sami). We wnętrzu wagonów 
znaleźli piwo oraz inne pro­
wianty, przem:M'?'One dla od 
działów japo1iskkh, stacjonu­
jących w Ping Chuan. 

Dzięki wam, bracia! 
Przyjmijcie wyrazy podzic:ko 
w,a.nia I wielkiej nasze.f wdzlę 
czności za dostarczenie n11m 
do domu tylu pięknych kara­
binów! 

Oficer barlał ,Jeńców bez 
przesadnej surowości, lecz z 
uprzejmą, a wypróbo\'l;aną lro 
nią. Przy jego dłoni \'l.ishł 1·r­
wolwer. Strażnicy ko\e.lowi, 
deloni ze strarhn I ze zme­
czenia, uspakajali się powoli. 
.Jeden z nkh. bardziej śmla~ 
ły. zawołał do „żelaznego or· 
ła": 

- Komendancie! Znamy się 
Już! Rozbraja.cie mnie po raz 
drugi! Jeśli chcecie, bym wam 
przyniósł trzeci ka.rabin, po­
wlnni§cie mnie uwolnić. Zie 
cenie zostanie wykonane na­
tychmiast. 

- Sllcznle! Przyjr.mfę obie 
tnicę. Drodzy przyjaciele. 
przykro mi, że z mojego 110· 
wodu ulegliście ll'kkl~mu 
wstrząsowi, ll'c:i:. niestety, nir 
było innego wyjścia. Zostanie 
cle natychmiast uwolnie'li. 

Tylko dwaj oficerowie :n:i.n 
<lżurscy zostali odprowad;;c­
ni na bok l rozstrzelani. 

Guyl,da Ray, pisarz, drania· 
turg i scenarzysta węgierski 

„Gdzieś w Europie" wkrót· 
ce z:>baczymy na naszych e• 
kr.:.nach. 
„Gorące pola" - to film 

zrealizowany przez reżyser& 
Irnre Apati wg. głośnej po­
wieści wę~irrrkiej pt. „Jeslen 
ny wiatr" Z. Morlc1.a. Głó'IV· 
ne role w tym fłlmie gra.fi\ 
czołowi artyści węgieNcy: I(, 
Ka.rady, M. Szakacs, S. Sza· 
bo, L. F<'ldcnyi, G. B..inku ł 
in. Film dema.skuje p~tw.?rsję 
snobizm, kłamliwą powierz• 
chowność n:ądząceJ warstwy 
spGłeczeństwa w okresie re· 
ge.,Jlcji Horth:;'ego. 

Po wojnie kinematografia Twó:cą i;cenarlusza fllmu 
węgierska przez długi c~s ,.Strzęp zlemt" jest dzienni· 
walczyła z trudnościami orga karz Sandor Dałlos, który o· 
nizacyJnymi. cały swój wys!. pr~ował go w;. powieści 
lek skupiając na. odbudowie chłopskiego plsar1.a P. SV".bo. 
zniszczeń. Więltszośó ateliers Reżyseria. - Ban Frygy.;sa. 
i h•b1>r::-toriów l:żała. w gru· W rolach głównych wy11tepu• 
zach, realizatorzy i technicy ją: Ad Mesza.ros, młoda aktor 
filmowi rozpierzchli się po ka Teatru Narodowego 1 A. 
świvcle lub też zginęli, per- SŁirtes. Akc.ia filmu rozgry­
spektywy więc produkcji fil· wn się w r. 1930 i przedstawia 
mów w tych wa.runkach wy walkę małorolnych chłopów 
glądaly żałośnie. ?\lewielkie z wyzyslm.Jącymi Ich obszar• 
grupy kapitalistów próbcwa- nika.mł. Film kończy &ię sce• 
ły odbudować przemysł kine- ną, gdy na. celi skazanego z& 
matograficzny, jednakże na. akcję przeciw ziemiaństwu 
przestrzeni kilku picnvszych chłopa zawieszona zostaje ta.• 
lat powojennych nie osiągnę- bliczka. . z napisem irłoszą• 
ły żadnych rezultatów, zaa- cym, że kara kończy się w r. 
bsorbowane wyłącznie kwc· 1945. Jak wiadomo, w tym 
stiami zysku. O wyproduko- właśnie roku przeprowad'zo• 
wanych w tym czasie filmach no na Węgrzech reformę rol 
lepiej nie wspominać, gdyż ną i zlikwidowano obszarn~­
poziom ich nie wykrac1.ał po ctwo. 
nad najniższą przeciętną. „Ogień" opracowany został 

Sytuac,ja uległa radykalnej wg. nowell węgierskiego dzien 
zmianie, gdy w roku ubie· nikarza Tibora l\'.leraya. Scena. 
głym kinematografia została riusz napisał zna.ny pis!f.rZ 1 
upaństwowiona.. Przed kilku dramaturg Guyla. Hay, który 
miesiąca.mi, w ramach dal- jest zara'Um kierownikiem 
szej przebudowy struktura.I- wydziału dramaturgicznego 
ncj powcłano do życia węgierskiej wytwórni fllmo· 
Krajowy Urząd Filmowy, ja- wej. Reżyseria Imre Apatl. W 
ko najwyższą instancję orga- filmie występują znani a.kto· 
nlzacyjną· oraz podległe mu riy teatrów węgierskich: a. 
trzy przedsiębiorstwa pań- Re:vnay, L. Basthy, Z. Varko· 
stwowe: produkcji filmów, nyi, Klara Tolnay I In. Jest 
eksploatacji l zarządu kino- to historia. wykrycia i unie• 
teatrów. Do pierwszego włą- szkodliwienia przez robotni· 
czono Istniejące już wytwór- ków wielkiego sabotaiu co• 
nic i laboratoria. spodarczego. 

Obecnie nowa produltrja „Oblężenie Bystrzycy" to 
węgierska posi:ida 1.a sobą film hlstoryemo - kostiumo• 
siedem filmów pełnometrażo· wy re7.yserłl Ma.rtona Kelłe· 
wych, z których pięć nada.le tlego wg. r'lwicścl MikEzatha 
się do eksploatacji zagran1- Ka.lman3. Grają. Ador Ajtay, 
cą. Obok znanego dziś całe· Klara Tolnay i In. 

. llzm w stosunku do swoich o­
flar. Wymagał bezwzględne­
go rosluszeństwa a Jego chłt>J> 
cy dali mu na.zwę „żela:i:nego 
orła", tak w uznaniu dla Je­
go śmiałości jak i ze względu 
na jego surowuść. 

- Czy to dowództwo? 
Tang przytaknął. Widząc, 

2:e sam widok sztandaru głę­
boko wzrus-ia. Jego towarzy­
sza uczuł, że również w nim 
wzbiera jakieś d~iwne pod­
niecenie. Pomyślał, że we 
wspaniałym świetle wspólne.1 
sprawy wszystko Inne jest 
bez znaczenia. Było to praw­
dziwie męslde szcześcle, coś 
całlrnwlcle lnnep;o od oszah· 
mia.jącego upojenia szacow­
nej pa.ni LI. 

N!edaleko rozległ się długi 
gwizd a w chwilę potem na 
szynach da.I się słyszeć stały 
i monotonny stukot kół. Tę 
s~mą wiadomość przekazał 
czerwonymi chorągiewkami 
posterunek umies2czony na W drodze powrotpej. w 
szczycie drzewa. mglistych ciemnościad1 zapa· 

mu Ś\\<ia.tu filmu „Gcldeś w Wymienione pozycje śwfad 
Eurovie" są to: „Oblężenie C?:ą b. dodatnio o a.kre!'ie te 
Bystrzycy", „Gorące pola", mat~rld, posta.wie ideowej 1 
„Ogień" i „Strzęp ziemi". ambicjach artystycznych no­I 

dającej nocy chłopcy powstań 

- ldż z tym człowiekiem do 
dowództwa l pn:yprowadi go 
póin1ej z powrotem! - na.ka­
Z'.'.ł Tangowl, wskazując no· 
wo!}rzybyłego. Tang wy!łn­
chał rozkazu dowódcy be'f: 8łtJ 
wa. odpowiedzi i podusznie 
zwrócił się do przybyłego, ja 
klegoś nieznanego mu osoi>­
nlka, ubranego po wiejsku, 
który Jednak wyglądał nie 
tyle na. chłopa, co na robotni­
ka. Patrząc na. jego powk?d i 
głębokie orbity oczn tno~na­
hy sądzić, że od dawna praco 
wał w ludwlsa.rni. 

* * * 

W miejscu wybranym na za czei:-o oddziału mieli po rlwa 
sadzkę, g:óry wznosił.v się stro karabiny. Jedynie „żelaz11:v 
mo po obu stronach toru ko· or:>:cł", Ich dowóclra., miał 
lcjowee;o, który wcho<Jzlł w przy dłoni swój stary rewol-

0 zmierzchu wszystko było nie, jakby w tunel. „żelazny wer. 
jut przygotowane do ataku., orzeł" ruFzył ze swymi łudź 
Nie czuło się na.jliejszego po ml do ata.ku. Łoskot na sz3•- tłum. Edward Martuszewskl. 

„Gdzieś w Europie" opo-, we.i, odrod1.oncj kinema.to,ęra 
'viada. o dziejach gromady fil węgierskiej, z oslągnięrła· 
bezdomnych dzieci, wl1)czą- ml f dorobkiem której publl· 
cych się po wojnie po rośelń- czność będ,-;le mia.la możność 
cach Europy, napadających i zapoma.ć się jeszcze w bleż. 

ROK 
Po roku 1948 - Jubileuszo-J niego Szopena w Warszawie; 

wym roku Mickiewicza - rok 17 marca 1830 Fryderyk im 
1949 składa hold pamięci i koncert F-moll i fantazję "Il. 
dziełu Fryderyka Szopena. 13 w wars;r;awskim konscl·wa 

Orga.nizatorzy roku szope- torium; 1835 i 1841 - konc1!r 
nowskiego (specjalnie powoła ty w Paryżu; 1848 - w Lo;1-
ny komitet wykonawczy pod dynie; 1829 w Wiedniu. 
przewodnictwem ministra Kul Wszystkie te koncerty, wierne 
tury i Sztuki) opra.cOwuJąc koncertom oryginalnym nie 
plan działania. wytyczyli sobie tylko w ' układzie programu. 
cel podwójny: uczczenie pa: ale i w akcesach zewnętn­
mięci artysty l człowieka; u· nych nadających Im wartość 
powszechnienie muzyki szo1>c szczególną, cenną i paml1tko­
nowsldej, co zarazem oznacza wą, zostaną wykonane w wiek 
upowszechnienie mueyki do- prawie później, tegoż dnia i 
brej wśród najszerszych m'.ls o tej samej godzinie, z ~ych 
społeczeństwa. Program rolm samych miast i sal, gdzie gry 
15z.openowskliego, opracowany wał niegdyś Fr3•deryk S70pP.n. 
skruttulatnle I w najdrobnfoj 
szych szczegółach, pozwała 
się spodziewać, że ten ambit· 
ny cel zostanie osiągnięty. 

Miejsce naczelne w Impre­
zach przewidzianych na rok 
szopenowskt zajmuje wykona 
nie dzieł wielkiego muzyk;\, 
Tu wymienić na.leży dwa. 
wielkie cykle: koncerty hlsto 
ryczne i „żywe wydanie dzieł 
Szopena". Koncert:v hłstorycz 

fi. ne pomyślane z wielkim p!P-
.., . . , tyzmcm, będą jak gdyby od-
łJ hiang Chao-ho - Chinskal tworzeniem koncertów, które 

żebraczlca z dzieckiem. d&wał Szopen w ro?.maltyclt 
okresach swojego życia, i za­

· - Jesteście ,towarzyszu. %el chowaniem programu wykony 
SJomianego Tarru? wancj muzyki I dat. I tak kon 

- Tak. cert który usłyszymy 8 lute-
Wyraz jego twarzy był zmęJgo 1949, będzie reminlscencJą 

czony, Jak 1J człowleki, któ· koncertu granero prz~ 8-łet-

Cykl drurl - „żywe w"'da­
nic d;r.icł Szopena", obejmie 
w 13 koncertach (11 recitali I 
2 koncerty 1>ymfonlcme) wsz.v 
stkie utwory Szopen!\, Celem 
tego cyklu jest zapoznanie 
szcrokirgo ogółu z całoks7.tał­
tem S7.0penowskiej spuścizny, 
'Wykonanie tego zadania :ma­
komlcie ułatwi raclio. które 
transmitować bi:dzie konccr 
f.y na cały kraj. 

Nkza.leżnie od „żywego wy­
dania" przewidziane są, kon­
certy symfoniczne I recitale 1 

udziałem pianistów polskich i 
obcy€'h, oraz m:.>.ją.cy już w 
świecie swoją tradycję i sła­
wę, międzynarodowy konkurs 
pianistów (czwarty z kolei), w 
którym uczestniczyć będzie o· 

rabujących dla zdobycia. ży- sezonie. (Z) 

SZOPENA 
kolo 12'1 wykonawców róż- skali bardzo rozległej, dzltl 
nych narodowości. O n:igro- Szopena. niemniej nie zanic­
dach i kolejności Z\ljmowa.- clbano Innych form uczczenh 
nych miejsc zadecyduje mię- jego pamięci. Wielka wysta­
dzynarodowe jury złożone z wa pamiątek po Fryderylrn 
30 najwybitniejszych szopeni· Szopenie zostanie otwarta w 
stów naszej doby. Z ramienia lutym w Muzeum Na.rodo­
Polski w konkursie weźmie u wym. Wystawa. ta, ukazująca 
dział JO pianistów wyclimino- Szopena od strony ludzkiej, 
wanych na ko:ilmrsie krajo- codziennej i intymnej, "-Śród 
wym (sierpień 1948) w War- przedmiotów, którymi się fJIJ· 
szawic. Pianiści ci w okresie sługiwał, bibe:loiów, drobno­
prz~·gotowawczym tj. przez 12 1Jtck. któr~·ch dotykała Jego rę 
mi!."sii:cy otrzymują stypendia ka, listów, które pisał, na tle 
państwowe w wysokości 25 Warszawy jego młodości, zu:~j 
tys, zł. miesięcznie. dzii:ki cze dzie się w maju 1919 w Pary­
mn mogą sii; całkowicie po- :i:u, w czerwcu w Strassburgu, 
świecić pr11.c;-; pozostafą pod w lipcu w Londynie, w sier11-
oplekii. spt"cfalnej komis.ii pe- nlu zaś wrócił do Warszawy. 
dagoi:icznej, 7.łużone .i z 'I na.I- W ramach akcji wydawni­
wybit.nicjszych pianistów poi- czej ukaż!\ się wszystkie dzie­
sklch. la. Fryderyka Szopena w io 

A.kc.Ja upowszechnienia mu- zcsz:vtach. według autogr;i.­
zy!ti Szope1 a pomyślana. :!est fów l pierwszych edycji, w o­
h_ardzo szerolrn; w zakładach pracowaniu Paderewskl€'go. 
pracy i po wsiach odbędzie Bronarskiego i Tnrc:..yńskiE>· 
się · około 1000 koncertów w go (nakładem Polskirg-o Towa 
wyk'onaniu fachowyl'h zespo- rzyl'twa . Muzycznego). O Szo­
łów, w skład których. obol< peni4': 3-tomowa. monografia 
planistów, akomoaniatorów I Hoesicka. prace Karola l;z:r· 
wokali~tów. WC'.idą prclegend nianowslder.o. Iwaiizklcwlrn. 
pcprz<>r.l:ca.lący wykładem o l'fay,..nern, Lis~y, nowe wyda­
charakt~rze popularyzac~rj- nie li@t.ów Szopf'na w opraco­
nym każdy wystep; podoł:>nE> wanit• I w wstep<'m Jarosł.1· 
koncerd; (około 4flł)) wylrn11a· wa lwa~zkfewici:a: portrP,ly 
ne zostiu?ą w szkołach r~łr.ł S:rnDena.; aut11grafy; szopeuo-
Polskl. ' l"'l"la. 

Jeśli głó~ny akcent w rrr- Pomyślane są równlet knn-
gramie Rol{u Szopenowskieg1lk11rsy: na. utwór muzycmy 
położono n&> 

1 
WY kona.nie, w ku czcl Szopena; na JecQ po· 

rnnik w Warszawie; na plakat 
z oltazji rocznicy. 

W związku z Rokiem Szope 
nowskim ba.wiła w Polsce dt· 
legacja francuska, która w Pil 
rozumieniu z Komitetem Pol• 
skim ustaliła program na 
Fra.noję. Prócz wspomnianej 
już objazdowej wystawy pa­
miątek (na której pokazane 
bęclą I eksponaty francul'lkll"\, 
przewidz!anc są koncerty w 
całej Francji i Afryce Północ 
neJ, organizowane przez ze• 
spoly Les Jeunesses Musicale11 
de l<'rance; festiwale uopc• 
nowslde w Paryżu I Strai'Jbur 
gu Iw okresie wystawowym), 
koncerty historycme, „iywe 
wyda.nie dzieł Szopena": u­
dział francuskich planlst:\w "' 
międzynarodowym konkursie 
w Wal'szawie. 

Rok Szopenowski rozpocznie 
koncert w Żelazowej Wt>ll, 22 
lutego 1949 - zamknie n.kade 
mia i koncert w rocznicę 
śmierci, 17 paździł'!młka, 31ł 
oaźd.,.lernika, w dzień pogrZfl• 
bu S'f:opena zostaną odprawlo 
oe dwie msze żałobne w ko§· 
cif'le Sw. Krzyża w Wiirsiia• 
wie i w kościele Madeliilne w 
Paryżu. W obu kościołn<'h zo 
stanie wykonane Rtqulem 
Mozarta, to &amo, którego 
orzcd stu laty słuchali H:bra­„, w l'tfadt'lalne przyjaciele 
Szopena przed odprowadze· 
niem jego zwłok na cmenta„ 
Fere Lachalse. .tir. 



Antoni C7.echow 

K.AHELE·ON 
' Przez rynek idzie przodow• j co. Zapewne na deszcz. Tego 
nlk pclicji Oczumiełow. w no tylko nie rozumiem jak ten 
wym płaszczu z zawiniątkiem I pies mógł ciebie ugryźć. -
w ręku. za nim kroczy rudy Zwraca się Oczumiełow do 
pcstcrunkowy. niosąc sito, Po Chriukina. Czyż on może do. 
brzegi napełnlone skonfisko- J sięgnąć do palca. On jest ma 
wa11ym agrestem .. Cicho na· ! ły a z ciebie - ot taki 
okol<i„. Na. rynk;1 a.ni żywej dr~b. Prawdopodobnie skale· 
duszy. Rozwarte drzwi skle- czyłeś sobie palec o gwódźdź, 
pów I szynków spoglądają na a potem przyszła ci myśl do 
świat Boży, jak zgłodniałe głowy, żeby zarobić na tym 
paszcze, nawet żebrak6w nie Interesie. Cwany jesteś! Znam 
ma koło nich. was, czorty jedne! 

- W gościnę. Zloścl się, szelma.„ DelikacJk· 
- Ach, mój Boże„. Stęsknił Prochor woła psa i odcbodzl 

się za bratem„. A Ja nic nie z nim od składu„. Tłum śmie 
wiedziałem. Więc to jego pie je się z Cbriuklna, 
sek. Bardzo mnie cieszy„. - Jeszcze się do ciebie do­
Weź go„. Piesek niczego,„ Re biorę - grozi mu Oczumle· 
zolutny taki,„ Cap tego dra· low i owinąwszy się w 

ba za palec„. Cha! cha! cha!-. I płaszcz, na nowo rozpoczyna 
No, czemu drżysz. Rrr.„ rrr.„ wędrówkę po rynku· 

- To ty będziesz kąsać, - On go, proszę Waszej 
przeklęty! sły1>zy nagle Wysokości, papierosem w ST AN/SŁAW JERZY LEC 
Oczumieław. TrzymaJcie go. mordę dla żartu, a ten nie 
Teraz nie wolno kąsać A •.• a! głupi - cap go... Niemądry 
Słychać skowyczenie psa. człowiek Wasza Wysokość, 

Oczumiełow ogląda się i wi· - ł.żesz jednooki! Nie wł· 
dzl, że ze składu drzewa kup działeś, więc czego łżesz. Je 
ca Pieczugina skaczac na go \Vysokość człowiek uczony 
trzech łapach 1 oglądając sir,, i pojmuje kiedy kto kłamie, 
pędzi pies. 7,a. nim goni czło a kiedy kto wedle sumienia 
wiek w kretonowej, krochma Jak przed Panem Bogiem .•. 
lonej i rozpiętej kamizelce. A jeźell kłamię, to niech sę• 
Blcg~le za nim, pochyla się dzla grodzki rozstrzygnie, U 
ku przodowi, pada i łapie psa niego w prawie jest naplsa. 
za \yJne nogi. Znowu daje się ne... Teraz wszyscy są rów­
słyszeć skowyczenie 1 okrzyki: ni... Ja też mam brata. żan. 
- .• Łapaj" _ ze sklepów wY darma, jeżeli chcecie wt:e­
suwaJą się zaspane twarze i dzieć. 
wkrótce koło składu drzewa, - Nie sprzeciwiać slę. 
,ia.k wyrosły z pod ziemi zbie - Nie, to nie generalski -
ra się tłum. ' rzekł poważn,ie posterunko-

- Coś jakby niep-0rządek, wy, - U generała takich nie 
Wasza Wielmoźncść - mówi ma. On trzyma. tylko wyżły. 
posterunkowy, Oczumielow ro - Wiesz na pewno. 
bi pół obrntu w lewo i kieru _ Na pewno Wasza Wyso· 
je się w stronę tłumu. Widzi, kość. 
że u samycth wrót sk.'\idu 

- Ja sam teź wiem, Gene stoi wyżej wspomniany czło­
wiek w rozpiętej kamizelce i 
pcdniósłszy do góry prawą rę 
kę, pokazuje tłumowi skrwa• 
wiony palec. Na jego wpólpi. 
janej twarzy jakby kto wypi 

rai ma psy drogie, rasowe, a 
to diabli wiedzą, co takiego. 
Ani szerśdl. ani wyglądu„. 
słowem paskudztwo.„ I takie. 
go psa trzymać. Gdzie rozum. 
Gdyby się trafił taki pies w 
Petersburgu albo w Moskwie, 

O CZŁOWIEKU 

Spyta~o szefa lagru na sądowej sa-li: 
„Czegoście żywcem ludzi do grobu rzucali?" 
A te11 skruszony rzucił przed sędziowską togę· 

1180 ja człowieka zabić nie umiem, nie mogę!" 

ZABAWA PLAGIATORA 

Siedzę sobie czasem w bibliotecznej ciszy 
I czytam swoje wiersze nim je sam napiszę. 

O PROFILU POETY 

Jaki profil poety? Przeczytaj poerna. 
Usta sbodkie, nos świetny, ale czoła nie ma. 

O FRASZCE 

Jeśli kogoś fraszką raz ugodzę celnie, 
To go w pół zabiję. w pół unieśmiertelnię. 

sal: - ,,Już ja. clę obronię, 
szel~!" - a. sam palec wy· 
gląda jia.k szrlandar zwyl'llę. 
stwa. W człowieku tym Oczu 
mlełow poznaje jubilera Chriu 

to wiecie, coby było. Tamby :::::::::;=======::::::::::::;::;:::;::::::::::::::=:::::::::::::::= 
Slię !Dlie liczyli z prawem, 

kina. "\V środku tłumu, roz· 
kraczywszy przednie nogi i 
drżąc na całym ciele, siedzi 
na ziemi sprawca skandalu, 
biały, młody chart z zaostrzo 
ną mordą i żółtą plamą na 
plecach. Jego 17.awiące się o­
czy wyrażają ból i . przer~e­
nie, 

lecz w Jednej chwili - zgiń. 
Ty, Chriuklinia,. ucierpiałeś 1 
spraiwy tak nie zostaw~j„. 
Trzeba pokazać! Czas„. 

- A może i generalski roz 
myślał głośno posterunkowy. 
- Na mordzle nie napisane„. 
Onegdaj widziałem Itaką psi 
nę u nieg0 na podwórku, 

- Rozumie się, że generał~ 
- Z Jakiej przyczyny to sk.ł! _ mówł ktoś z tłumu. 

wszystko - zapytuje Oczu. 
mlelow wciskając się w tłum. 
Co wy tu robicief Po co ten 
palec? K'to krzyczałł 

- Idę sobie, Wasza WY· 
l!lokość, nikogo nie zaczepiam„. 
zaczyna Chriukin, kaszląc w 
kułak z Mitriem Mitri. 
czem wedle drzewa, a. wtem 
nagle, tęn podlec, ni stąd. ni 
zowąd, cap za palec.„ Jestem 
za przeproszeniem człowiek 
pracujący.,. Robotę mam dro 
bną. Niech mf teraz zapłacą, 
bo ja tym palcem może przez 
tydzień nie będę mógł ru­
szać·„ 

-Hm!„. Wlóżno mi palto, 
Jeldyr.in„. Wiatr skądciś po­
wiat.„ Chłodno„. Odprowa· 
!kisz go do generała ł spytasz 
czy to ole jego pies. Powiesz, 
źe ja go znalazłem i przysy­
łam„. PoWiedz też, żeby go na. 
ulicę nie wYPUSZczali! Może 
to drogi pies, a jeżeli m11 
każda świnia będzie papien•­
sem tykać mordę, to nletrud· 
no go zmarnować. Pies, to 
delikatne stworzenie.„ A ty 
durniu, opuść rękę! Nie masz 
co swojego głupiego palca 
wystawiać na. pokaz! Sam je 
steś sobie winien. 

- Oto idzie kueha.rz gene­
rała, jego się spytamy„. Hej, 

Amerykańska matematyka 

l~I 
Przekreślić jedną liczbę 

Potem jeszcze kilka 

l~J 
I powsta.je ogólna suma na­

sz,cj r><>mocy dla Europy. 

. ·-

Tego w prawie nie ma. że 
by znosić od byle stworze­
ni.a„. Jeżell każdy będztie ką­
sał, to lepiej nie żyć na świe­
cie. 

Prochorze! Chodźno tu! Spójrz ------------------------.-­
na. psa„. To wasz? 

- Hm!.„ Dobrze„, - mówi 
Oczumielow, surowo k8S'Lląc 
i marszcząc brwi, Dobrze„. 
Czyj to pies? Ja tego n1e da 
ruję. Ja. wam pokażę, co to 
znaczy tak rozpuszczać psy! 
Czas nareszcie zwrócić uwagę 
tym, kórzy 'nte chcą się sto· 
sować do przepisów. Jak na 
niego ła.jdaka, karę nałożę, to 
zobaczy co znaczy pies ii in­
ny przybłędny zwierz. Ja go 
nauczę!.„ Jełdyrln - zwraca 
l!lię przodownik do posterun­
kowego - dowiedz się, czyj 
to pies i pisz protok6ł· A 
psa trzeba zgładztić! Bezzwio­
ezn;e Na 11>ewno wściekły,„ 
Czyj to pies. pytam sięf 

- To, zdaje się generała 
Żygalowa - mówi ktoś z tłu 
mu. 

Generała żyga.lowa. 
Hm„. Jełdyrln, zdejm ze 
mnde palito.„ Strasznie gorą· 

„. „ •... ;:. 

- Też wymyślll! Takich u 
nas nigdy nie było. 

- Nie ma się c0 i pytać 
- mówi Oczumiełow. - To 
włóczega! Co tu dużo gadać„· 
Jeżell powled7iialem, że włó· 
częga to włóczęga..„ - Za.bić 
- zabić 1 koniec. 

- To nie nasz - ciągnie 
dale.i Prochor. - Ten należy 
do brata generała. co do nas 
przyjechał· Nasz nJie Jest arna 
torem chartów. Co lnnego je 
go brat. 

- Czyż brat generała przy 
Jechałf WłOdzimlerz Iwan­
czyn 1 - zapytuje Oczumiełow 
- l całą jego twarz opromie-
nia słodki uśmiech. - Masz 
tobie! A ja n1e nie wiedzia­
łem. J>nyjecbał w gośclnęt 

Ostatni trening mistrza ly- Wróble: uwaga chJopcy! Na· 
żwiarskiego przed końcem reszcie kto§ idzie bez kape-

~on14 lusza. 

- „ - -
--

Nareszcie cywilizowany kraj 
na horyzoncie. 

1dź baw się Jasiu, zawolam 
~ kid41 oiciec Bie zatnie. 

.. 

------ - . - -
r.-~-===-- -. -

Sztych szkoły Holenderskiej. 

Maskarada po amerykańs1M. 

SW.ATOPEŁK KARPIŃSKI 

O ŁGARZU 
Kiedy był małym dziec- tramwajeml Miała by~ w Jił• 

kiem. mówiono, że ma nad· nie.„. 
zwyczajną fantazję. ...,.- Nie. Szła z jakimś przy. 

- Dlaczego nie byłeś w stojnym młodym człowiekiem. 
szkolel - spytali kiedyś rodzi Skręcili w Aleje Róż, 
ce widząc, że malec o dziewrą - Nie może być? 
tej rano wrócił do domu. - Ależ zapewniam dę. 

- Szkółka się spaliła - od- Przyjaciel pożegnał go pręd 
parło dziecko patrząc w podło- ko. Spotkali się znowu po pa 
gę, ru miesiącach. Nasz łgarz spo­

- Kiedy? Co ty wygaau- strzegł, że jego przyjaciel jest 
jesz? roześntiany, dobrze wygląda f 

..- A spaliła się. Zaraz po sprawia wrażenie człgwie-ka 

pierwszej lekcji i teraz n:e szczęśliwego. 

ma już szkółki. Jutro mogę - Dlaczego jesteś taki z.ado 
wstać o dziesiątej rano. wolony1 

Przerażeni rodzice telefonu- - DZlięki tobie. 
Ją do szkoły i okazuje się, żę - Jakżeż1 

nie się nie stało. , - Ostatnio, kiedy przypado; 
- Znowu kłamiesz! Dzwoni kowo spotkaliśmy się na uUcr, 

liśmy do szkoły i lekcje odby- otworzyłeś mi ".>CZY na pewne 

wają się normalnie. sprawy. Wyobraź sobie, że r.a 
- To widocznie szkółkę już cząłem bac:t.n.iej obserwowa~ 

odbudowali. „ postępowanie mojej tony, not 
Takie kłamstwa uchodziły dziś jesteśmy po rozwod2le, 

póki nosił krótkie spodenki i Czuję się świetnie i je!ltem d 
miewał stale zatargi pomię- bardzo wdzięczny. 
dzy własnym czołem a kantem - Jak to, więc to był.a twa· 
każdego spotkanego stołu. wda? - spytał zdziwiony bla 

Gdy urósł już i stał się doro gier. 
słym młodzieńcem. fantazje ie - Najoczywistsza, Spraw. 
go dokoła każdego faktu kry- dz!łem. Zresztą żona w krzyt.o 
stalizowały niesamowite bzdu- wym ogniu pytań przymała 

ry, mi się do wszystkiego. Wyk•· 
Raz, naprzykład. spotkał w zała nawet dużą skruchę. Ale 

tramwaju żonę swego przyJa dlaczego ty się śmiejesz? I w 
clela. Stała na przedniej płat ogóle dlaczeg0 pytaSZ' lię, f:Z1 
form.ie z oczami 'skromnie to była prawda. Przecie! 
utkwionymi w podłogę, Była twierdziłeś, że sam to widz!&· 
wyra.żnie czymś zmartwiona. łeś. 

- Dokąd Pani jedzie? Tak, ale ja tylko !artmn-
- Do kina. łem. 

Po chwild spotkał jej męża. .Przyjaciel spurpurowiał, a 
Facet był bardzo smutny i wy potem zrobił się blady jak 

glądał jak błędny. ściana. Łgarz speszył się baT· 

- Dlaczego jesteś taki smu- dzo i zaczął wyjaśniać niepe. 
tny? wnym głosem. 

- Ach! Kłopoty, - Przecież wyszło d to na 
- Widziałem przed chwilą dobre. 

twoją żonę. Taka roze§miana. Wtedy siarczysty Policzek 
...- Takł .Jechała :oewnie prze.rwał dalsza dYskusje. 



I 

rAtOL ~APEK 

Spółka wierzycieli Barona 
.., 

Biharego 
sób wykorzystać zdolności pa czenia z różnych i to bardzo 
na barona w grze w karty. różnych branż . 
Zasadza}iśmy go do gry i za- Gdzież indziej można się 
grzewahśmy: tylko . fałszo- dowłedzieć tak dokładnych 
wać. - tylko. f~łszyw1e grać , danych 0 aktualnych spra-

kie niecne kanty Dla roz- zwróci nam chociaż część Panie Baronie. wach w przemyśle automo· 
Karol Capek był najbardziej popularnym strzygnięcia tej to sp.rawy pieniędzy. Ktoś podsunął nawet myśl, bilowym, o stanie akcji na-

publicystą i satyrykiem czeskim w latach międzywojen- każdy z wierzycieli barona Ogólna i zgodna zapadła aby go wt~~ić do szpieg?- szych prrz;yjaciół? I wl~ł,nie 
nych. Dramaty jego i powieść „Krakatit" zyskały mu chciał osobiście zajrzeć d . N. 

1 
stwa, mówi, ze to wreszcie u nas w tym kółku repre-

światowy rozgłos. Cała twórczość Capka pokazuje bez- do ·e 
0 

willi i stwierdzić ~cyz3a: 1~ wo no nam go może mu napcha kieszenie. zento~ane są te wszystkie 
droża, i rozkład społeczeństw na jakie sprowadza Eu- f kt 1 g t . d . msz~zyć --:- ma~zej a~en ~ Stale i wciąż ktoś z naszej branże które jak to się mó­
ropę i. Czechy ustrój kapitalistyczny. W latach zbliża- ta yczny s ;n -r~1~ ~rua u~op:on~ w Jego kieszeni spółki musiał tego łajdaka wi, na' jednym jadą dzisiaj 
nia zdrady monachijskiej Capek niezwykle ostro pięt- keg~. pana. ł . rzy eJ dekz o- p1emędzmi. pilnować - ale trzeba słu- wozie 

· bl. t . t h f 8 t ·. 8!lJ1 zupe me przypa owo . , . t B · · nuJe w pu icys yce 1 sa yrac aszyzm. a yra pomz- . . . . . I tak napięta sytuacja szme przyznac, ze en aron Toteż wiedzieliśm so-
sza l paradoksy, wyfęte zostało ze zbiorku, który acz- zeszh się niektórzy Jego wie . . . był bardzo miły towarzysko, . . po . Y 
kolwick podany do druku w 1937 r. móid się 1.1kazać do- rzyciele i wkrótci:! doszli do wśród. z~branych wierz~cieb ogromnie.„ bie: N tech czarci wezmą ~a~ 
piero w 1947 r. ponieważ Capek wróg faszyzmu był na wniosku że doniesieniem u- powoli się rozładowała l za- Z , l b. l . szego Pana Barona, a my JUZ . d . - . . . . . ' . l'ś s 'łk w· azwyczaJ u ia na.c; przyJ . k t k d k 1 d braliś m ~kH{! w Jatach poprzedzaJących o;:tatmą wo1nę !3Wla· rzędowym niczego realnego w1ąza i my po ę ierzy- mować w lokalach. Gdy to Ja ~ os on.a e ~ -
tow~. Twórczość ~apka otaczana jest przez ludowe Cze- nie da się wskórać No bo cieli Barona Biqarego. warzystwo zabierało się do ~y się, trzymaJmY się kupy 
chy ogromnym pietyzmem. panie, kilka dywanów i roz Było nas około czterdzie- wyjścia zwykle mawiał: za- 1 basta! 

pylaczy d? wody k?lońskiej, stu_ i to z różnych, bardzo płacici~ rachunek i zapiszcie I ta~ :' ~ażdy wtor;k, już 
„Posłuchajcie: mieszkał w które .znaJdował~ s.1ę w owej sfer: przemysłowcy z wła- na moJe konto. od dz1es1ęctu lat zbieramy 

Pradze niejaki Pan Baron wypozyczo~ej .wi~h, na zdro snymi autami, bogaci kupcy, Co prawda to prawda- - się. 
B.inary. Taki właśnie wiel- wy ~ozum Jaku~'l.Ze by~y po- bankierzy, krawcy, jubile- ~g.d:yś~y s.ię. tyle nie uba- Wspominamy też osobę Pa 
k1 i wysoko urodzony czło- kryciem na takie długi? rzy ogrodnicy jeden inży- mli i me uzyh tylu przymu- na Barona, jak też on biedak 
wiek. Włosy jak he.ban a nie~ jeden fu~man pani z sowyc~ przyjemności. jak w tej Ameryce daje sobie 
oczy - no, baby wariowały . ' . ' właśrue w towarzystwie Pa- d 
za nim! firmy perfumeryJnej,. kraw- na Barona. I tak, Panie, zży- ra ę. 

W B b . ł ·n cowa, parę adwokatow, ja- liśmy się w tej zwartej gro-
dwa a~ta~~c~~aficz;1k;~ kaś prostyt\lt~a i jeszcz7 tam madzie naszej. spółki a jak 
chanek _ to tak obliczając ktoś:-- łącznie .szes~~śc1e al- wszY_scy . rozumieliślll:Y się I 
z grubsza było ich ze siedem. bo siedemnaście milionów! wzaJemme, wyst~wc1e S?-

iestety żadnej nie uszczę- I tak schodziliśmy się ra- ~e, ta~ dojrzal! panowie 
śliwił, jako kawaler bowiem zem dość często zjednocze- roi.sądni ludzi, kto~zy P?nad 
zakończył życie pan baron. . , ' . . . wszystko pragnęli UJrzeć 

. m wspolną troską i radzili- wreszcie te kwoty, kwoty. 
~zek?mo P?s1ada~ olbrzy- śmy nad tym, jak ochronić . 

m1 ~aJątek z1emsk1 na Sło- niecną osobę pana barona N1este~.„ umknął nam do 
wa~Jl, leśne ~osp?<larstwo przed zgubą żeby go Boże Ameryki podobno, do. Hol~~-
gdzieś pod Jasmą, Jakąś fa- . . ' . . woodu, czy gdzieś mdz1eJ .. 
bryczkę celulozy, hutkę, ra- uchowaJ me przyskrzynili. No cóż, taki to nie zginie a 
fineryjkę naf!Y ~d Anta-, A nawet, jeśli. pana baro- Co tu mówić, musieliśmy jeszcze zrobi .większe .pienią-
lovcem - krotko. ogromny k 1 T . k . b go utrzymywać na powierz- dze. Kto wie a moze nam 
b na zam ną . o 1 ta me y . k.lk 1 t ó · dl · l. Kwapłl I Ka.rol Cza.pek ogacz. . chm, a przy tym stale bacz- za 1 a a zwr c1 ugi... . . . . 

. Ni.e macie poJ-.•cia ilu po- nam z tego me przyszło - ie uw . ć b ie d ć u I t k . . d Pozrne3 narzekamy na złe 
( k d De ed . ) " . n aza , y n a m a , w1ec1e, napraw ę cz s . . . 
rysune -ra s ena trzebował traktorów, ma- orzekli przypadkowo zgroma możliwości uczynienia zbyt my wierzyciele zżyliśmy się a Y. - prz~naJm~1e! ni:a 

,,.„! tak więc nas opuścił szyn. do pis~nia,_ sek:etar~k, dzeni wierzyciele. Trzeba dużego „kantu" gdyż to mo- serdecznie. człow~ek ~kazJę ~lżrc sobie 
jeden z naszych zacnych czekow, kleJnotow l kwia- szukać innej rady - orzekli ofoby się stać przyczyną . . opowiadagc 0 na3roznorod-
--ł kó p ll't tów! . . . "' . . . Pan Baron znikł, nasze pie niejszych dolegliwościach. ~~ w, st~ry o i zer, wszyscy zgodnie, i to takieJ, zguby naszych pienię- niądze tudzież ale dopraw- • . . 
wiec~e, te~, ktor~ ha~~lował Po pr~wda to ~ra~da .- za pomocą której, ten mizer dzy. A odzyskanie uto- dy ponieślibyśmy większą :v1_0';1ę Wam-Jest o czym 
m~~ m;im1 do pisarua . Daj taki lll:aJąt~k musi tez m1~ć l .d k ó łb d „ć ó pianego w kieszeni pana ba- szkodę gdyby nam tak wy- dzISlaJ pogwarzyć. mu Boze wieczne odpoczy- odpowiednią reprezentacJę ny a3 a m g Y OJS zn w . . N' t t k ł d i 1 M' ł · · ł 1 b · ł i t _ do pieniędzy Pysk ma do- rona kapitału było naszą padło zantechac wtorkowych ies e y, o o o wunastu 
w~n e. . .1a JUZ przes~? a e P.an aron umia ~ 0 

• • • wspólną nadzieją i tak cu- zebrań. Tak miło rozprawia z pośród nas jest już dziś na 
os1emdz1es1ątkę, ale przec1ez statme doskonale zorgamzo- bry, kanciarz p1erwszorzęd- d i .ed , i„ w aszym kole 0 probl bosk· d · St p 11. 6 ł j z · ć B' dacz wać . own e J noczącą. s... n e- im są zie. ary e 1-m ~ es cze Z)'. . . ie. :Y \ . . ny, mowa - po prostu szh- mach gospodarczych. Zapew tzer też -OStatnio nas o uścił llllko. Tak chętnie ZJaw1ał się A zawsze wszystko czynił f k t · · Pewnego dnia straciliśmy · · -1 j t d „ · P · 
,tale tutaj u nas we wtorki. dostojnie, z gracją ' ba, z iers a, a wys ~p1:ma pu- go z oczu (stu siedemdziesi'"- ne kw1e?te, d1 e, .es z1siahJ Wielka też szkoda, że Wy 

Gdybyśmy choć przeczu- przepychem, człowiek m6-
wali ,że nas tak rychło opu- wię Wam, gotów był · wł&· 
6ci, bylibyśmy wybrali go sne oczy zawiesić na jego 
na naszego prezesa, nie dla- osobie, jak na kołku. 
tego, że był jednym z tych Niestety, jak się później 
.grubszych" wierzycieli, bo okazało - owej fabryczki 
miel u Pana Barona zale- celulozy nie było, rafineryj­
C!wie parę tysięcy, ale po ki też, gospodarstwem leś­
prostu dlatego aby poC'Zci- nym też nie śmierdział i ma­
wem~ starowinie sprawić l jątkiem leśnym podobnie. Re 
przy3emność. alnie - istniała tylko mizer 

I . 
Doprawdy, Panie, u nas, na huta szklana, ale maszy-

to jest w naszej spółce ist- i ny z niej pan baron już da w 
nieje tyle dobrej woli i so- no sprzedał. 
Udarności, jak w mało któ- Wkrótce po tym wydało 
rej da się to zaobserwować. się również, że pan baron Bi 

No cMJ - teraz już się nie chary nie jest w ogóle baro· 
da tego naprawić. Ale wie- nem. 
niec na trumnę to daliśmy Zamierzaliśmy złożyć do­
mu taki, że aż miło było po- niesienie w sprawie barona 
patrzeć!" u władz politycyjnych czy 

,Jakaż to b ła s rokuratorskich za te wsz st 

1'upbny a.le bm czerwoner• 

bllczne! InscemzuJe wszyst „ szy an 1 ru nosc1 w naszyc ó . . . 
. . . . ciu par) i już tegoż dnia na- wolnych zawodach. A i w r wn1ez swego czasu me zet 

ko Jak p:awdziwy . ks~ąze. ciągnął łobuz jakiegoś jego- interesach też już . nie ma tej knęliśc~e się z Panei;n Baro 
Może go się bogato o~em al-lmościa. Własnymi kieszenia solidności jaką lansowaliśmy nem Biharym. Mó~ię Wam 
bo co - krótko mówiąc: tyl- mi i to .,po cichu" musieliś- ongiś. - to był szarmancki pani 
ko przy wyjątkowo t!oskli- my sprawę „załagodzić". I tak, wymieniamy wza- Almanach Kmene 137 r. 
wej opiece nad osobll pana Tak, Panie, to były czasy jemnie nasze cenne doświad- Ilustrował: Karol Baraniecki. 
barona można mieć jaką ta gorzkiej ironii! Staraliśmy 
kil nadzieję, że ten łobuz się we wszt'dki możliwy spo „„„ .... „„ ... „„„„„..,., ...... „„ ... 
KAROL CAPEK 

AFORYZMY 
PIEKARZ W CZASIE KRYZYSU 

Twierdzę, że nal~ży podnieść cenę na bułki 
a obniżyć pozostałe, a kr~·zys się skończy. 

LITERAT 
Czy mało jeszcze, że piszę książki? 

WILK 
Pokój trwa tak długo, póki naszego stada nie 

goni ktoś silniejszy od nas. 

JEDNODNIOWY OWAD. 
Historia? To mi nic nie móWi 

PERŁA I WIEPRZ 
Brr! Co za świństwo wrzucili ml dzisiaj do 

pomyj! 

. \ 

~~ „ftt1>8ć" nana de Ga-sperl po za.machu burłua.zJl na 
orawa robotnik6lf' 

Nad zachodnim śwłał('m za.wł sła groźba pokoju u wwhO<ln 

Leon Blum: To jedytly na sz gabinet, panie kolego, któ• 
remu nie nozł krYZYL 
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Literaci polscy w szeregach ·bojowników o pokói Pols\I 1ynek włókienniczy w pełni. zaopatrzony -
Podaż dostosowana do otrzeb K azdego sezonu 
Porząwszy od jesieni ub. roku„przy czym ceny dostoRowane ~\ 

polski rynek włókienniczy j~st <lo możliwośc~ nabywc.z~ św 1!" 
vr pełni zaopatrzony we wszel- ta pracy. Wielką _uwagę zwro· 
k d · t lók'cn c·ono na zaopatrzeme w o<lpo. Uchwala Związku Literatów Polskich ~ą~o~~~ d~ w~~~;:t~: 

Warszawa. W 7JWiązku ze zbllżaJącym się Swiato- cach 1 pracownikach kultury :a:~ó; realizacji jego zadań 
,!.ęgo ro zaJu owary w 1 

- wiednie towary mieszkańl'ó~v 

wym Kongresem w Obronie Pokoju w Paryżu, Zwią współodpowi.ed:1alności za po Zarz d Główn Zwi zku Li-
zek Literatów Polskich przyjął następują.cą uchwa- stawę społecrenstw w walce z ą . Y ą 

nicze i to zarówno po~ w~g~ę- wsi, którzy wykazują przew~ż­
dem asortyrnent<iwym, Jak 1 ilo nie odmienne gusty od konsu„ 
§ciowym. Dzięki właściwemu mcntów z miast. łę, zgłaszają.cą akces pisarzy polskfoh do Kongresu: .ł . zł . b dni Zarz d teratów Polskich: Leon Krucz 

si ~mi a 1
. z ro - ą kowski, Ewa Szelburg-Zarem 7.0rganizowaniu aparatu dy~try- Sklepy spółdzielczości WIC'J· 

bucyJnego, przy~t~piono rów- ~· kiej zaopatrzono w wielki<' iJo_ 
nież do realizacji planu dostaw ści barwnych kretonów, chus­
sezonowych. W ol<Tesie jesien- t Pk na głowę, konfekcji m<;>. 
nym ~klepy detaliczne ('cnt1·nli ~kil'j itp. llostof! owanie 7.aopa­
'J'f'kstylnPj, spółdzielczości i pry trzenia rynku w odpowiednie 
watne zaopatrzone zoRtnł:v w dla danego sezonu gat·mkf to­
pPłny asortyment ciepłej bieliz- V;arów umożliwione zo~tało pr:te 
ny, materiałów wełnianyc.h dzia de w~zy8tkim dzięki poprawie 
nych oraz ciPph-rh pofirzorh zaopatrzeni~, snrowcowego or1z 
rfamskirh i skarpet mi;„kich. w artykuły techniezne i pomoc­
Dalszym krokiem w dzi<'rhinir nicze fabryk, podleghch Cen. 
rc>alizacji planów sezonowvch tralnemu Zarządowi Przemysl u 
~eRt znonatrzenie już w lut~'lll Wl6kienniczego. 

W niespełna cztery lata poi W Kongresie tym wezmą 11-
ukończeniu najstraszniej- dział przedstawiciele wszyst­

szej z wojen, widzimy znowu kich nurtów światowego ru-­
świat podzielony na dwa obo- chu antywojennego, .za;równ<> 
zy. Z jednej strony kosmopoli działających w środowiskach 
tyczna klika imperialistów, intelektualistów, jak i obej­
przysięgłych wrogów ludzko- mujących wielkie organlza,•je 
ści i postępu, dysponująca w masowe: kobiece, zawodo•Ne, 
krajach kapitalistycznych u- młod2lieżowe i inne. 
służnymi ośrodkami reakcyj- Kongres Paryski rozwiinie i 
nych rządów, burżuazyjnymi i spotęguje idee, sformułowane 
pra\v'.icowo - socjali&tycznymi w ub. roku przez KongrP.s 
stronnictwami, prasą i radiem Wrocławski. 
a przede wszystkim narzędzia Pisarze polscy, wraz z ca­
mi presji gospodarczej, wz..'ll<ł- łym swoim narodem, szczegół 
ga z dnia na dzień swoje zbro n.ie dotkliwie odczuli na so­
dnicze wysiłki, zmierzające do bie w minionych IlJiedawno Ja-

. rozpętania nowej wojny. Z tach, czym jęst współcresna 
drugiej strony narasta i mo- wojna imperiaJfatyczna i ja­
bllizuje się potężny obóz s.ił kie niepowetowane straty przy 
pokoju, reprezentujący inte1·e nosi ona .zarówno życiu i go­
sy, pragnienia i nadzieje ol- spodarce narodów, jak i ich 
brzymiej większości wszyst- dorobkowi kulturalnemu. 
kkh ludów i narodów świata. Ze wszystkich ran, zada-
Niezłomna, konsekwentna w nych nam w ostatniej wojnie, 

działaniu wola obrony i utrzy przez faszystowslcich agreso­
maruia ciężko wywalczonego rów, najtrudniejsze lub wręcz 
pokoju przenika przede wszy niemożliwe do zaleczenia są 
stkim politykę potężne;5o Zw. te, które nas dotknęły w tej 
Radzieckiego. Ta sama wola właśnie dziedzinie. 
pokoju i pokojowego budowni Siły pokoju są dostatecm.ie 
ctwa kieruje wszystlcimi poczy wielkie, by z ich dominujące­
naniami państw Demokracji go wpływu w masach ludo­
Ludowej. Ostatnie dni przy- wych zaczynały już zdawać 
noszą również coraz to nowe sobie sprawę imperialistyczni 
fakty i zjawiska, świadcz.1ce podżegacze. Jesteśmy po stro 
o wzbie.rającej fali antywojen nie tych, którzy uczynią wszy 
nej w społeczeństwach kr:i- stko, aby złamać nikczemne 
jów kapitalistycznych, o co«az dążenia ,Judzi pieniądza", a­
bardz..iej stanowczej posta Vlie me;ykańskich oligarchów ka 
tych społeczeństw wobec impe pitału i ich pomocników w in 
rialistycznych planów wojen- nych krajach. 
nych. Czynną walkę o utrzymanie 

Jednym z doniosłych ·a:ctów pokoju uważamy dz,iś za jed­
tej „ofensywy poko.ju", poru- ną z głównych zadań wszyst­
szającej dz1ś umysły zar·'>wno kich ludzi, których funkcją 
milionów ludzi na całym swie społeC?..ną jest budzenie świa 
cie, jak i wybitnych przdsta domości, czujne przenikanie i 
wicieli nauki i sztuki, Lc,dzie ukazywanie społeczeństwu i­
S"'ria.towy Kongres zwolcnnl- stoty współczesnego zła, isto­
kl>w Pokoju, zwołany do Pa- ty nieprzejednanego konfliktu 
ryża na koniec kwietnia br. między pragnieniami i dąże-

niami narodów a brutalnym, 

Co czytać 
gotowym do wszelkich zbrod­
ni egoizmem wielkoka.pltalł­
styoznych pasotytów. 

W pełnym poczuciu ciążą­
cej dziś nfi wszystkich twór-

G!owny Związku Zawodowego bina, Jarosław Iwa!jzkiewicz, 
Llteratów Polslcich zgłasza Leopold Lewin, Janina Bro­
nlniejszym akces ogółu p.isar- niewska Aleksander Maliszew 
stwa polskiego do Swiatowe- ski, Jullan Tuwim, Adam Wa 
go Kongresu w Obronie Po- żyk, Julian żuławski. 

100-na rocznica śmierci Słowackiego 
Rok bieżący - nazwany ro I ne, mające na celu zapoznanie 

kiem Mickiewiczowskim i Szo- szerokiego ogółu z twórczością 
penowskim z nacji obchodu rocz Słowack·iego. W Łodzi jako je· 
nicy urodzin: 150-letniej Mic„ dna z pierwszych, urządz'll'lo3 
k"~wicza i !setnej Smpena - będzie przez Wydział Kultury i 
święcić będzie jeszcze jedną Sztuki wieczornica literacka. na 
rocmicę. mlanowkie - stul~!- którą złożą się: prelekcja i re 
nią - śmierci naszego wielkie cytacje utworów Słowackiego . 
go poety - Juliusza Słowac- Impreza ta jest wyznaczona 
kiego. na dzień 4 kwietnia i odbędzie 

W związku z tym różne in· się w Ośrodku Propagandy 
stytucje krzewienia kuiltury Sztuki w parku Sienkiewicza. 
przygotowują imprezy artys!ycz (es) 

hr. sklrp6w d"taliPrnvrh w wicl Usprawnienie na odcinku za­
kil' ilości sezon()wveh artvlrnłów c-patrzenia przyczyni się w I>o­
wiMl'nnvch. a l>O. częśri · i let- ważnym 8topniu do dalszej po­
nirh. jak lekh"ie nrntniałv Wf'l- prawy w zaopatrzeniu rynku 
niane damskie i m~skif':, kwil'ci- omz wykonaniu sezcnowy<'la 
~te i "łnilkic matPrinly j"ilwnh- plan~w produkcji a tym zamym 
r.e, bielizna jedwabna i bawel- zaopatrzf'nia Rzerokich wnr•tw 
niana, wielki wybńr konfekcji Konsumentów w artykuły włó. 
ll'tniej i wi(}sennej. kretony itn„ f ki•nnirze. 

Wielkie źródła oszczędności 

Od samorządu, instytucji i biur należy oczekiwać planowych posunięć 
W okresie potęfoej of en;; ywy oszczędnościowej, do której 

przystępujemy obecnie, trzeba rozejrzeć się wokół, zbaclać 
nie tylko stan rzeczy w wielkich za.kładach przemyslo­
wych, ale u.~talić również, co w tej dziedzinie może i po­
winien zdziałać samorzą.d, wszelkięgo ;-odzaju instytucje 
i urzędy, których dotychczasowy styl pracy odbiegał od te­
go, co nazywamy gospodarką. systematyczną. a. przęd-3 
wszystkim pla.nowt. 

ezasu f rowanie ich do odpowiedniej 
Jak w praktyce, w życiu co- dla nich pracy, zgodnej z ich 

ciziennym mógłby usprawnić kwalifikacjami. Wypełnienie te­
swe działanie s:unorzą,J, ;.to zadania '.lałoby ogromne moż 
aby usterki te usunąć, aby wy· liwości ekouon il i u~prawnienia 
korzystać pełny ośmiogodzinav pracy. 
dzień roboczy, ustalić normy Z tym zagadnieniem nierozer· 
pracy dla biur i urzędów, czyli walnie związane jest rozległo 

Któż z nas bowiem nie zna 
niemal przysłowiowej holąrzk i 
r:aszych biur: odsyłania pct:en-
1.ów od okienka .fo okienka, wy 
pisywania stosów nie zawsze po 
trzei:mych papierków, spóźnień i 

inaczej mówiąc, za<'zą.ć czerpa:l przegrupowanie sil pracowni­
r.iobecności pr_acowników um:r: I z tej olbrzymiej kopalni oszczę] C'.zvch .• Tak dobrze z 1nświadrze 
~!owych . z~uczn.ie czeMRz,vc.I~, mz •iości, która dotwhcza~ nie by- ni~ wiemy, w biurach i urzę­
}'J'aco~mkow f1zyczny~n. Kto z la wykorzystana 1 dach istnieje poważny procrnt 
ras me prz:i:-patrzył 1:nę m~rno-1 Zacznijmy od sprawy szcze- urzędników, wykonujący<'h funk 
trawstwu. dma robocz~go, mepo- gólnie poważnej, jaką jest wła... de pomocnicze, nC'jednokrotni.e 
~zanowamu swego i cudzego ściwe wyk(}rzysta.nie ludzi, skie- zbędne. 'l'e 8ką1inąd cenne ka.. 

Muzyka dla n~iszerszych mas 
Prace i .zamierzenia Filhormonii l6d.zklei 

- Dawno już nie pisaliście 
o naszej F'ilharmonii, a prze­
cież wiele ciekawego da się 
o niej powiedzieć - tymi sło­
wami wita nas dyr. Iżykow­
ski. 

stawia się akcja masowych\ towicami, gdzie kopalnie ma­
koncertów dla świata pracy? sowo zakupują bilety ;i;bioro­

clry ludzi należy skierować do 
inne.i pra<:y, bardziej wydatnej 
i użytenu<Jj. Pr.i:egrupowania 
ta'.{ie, postawienie "dplHl'·iedmch 
ludzi na odpowiednich placów· 
kach stanie się jednym z po. 
ważnych sposobów c:,,iągnię. 

eia znacznych sum oszczęd­
nościowych. 

Chcielibyśmy przede 
wszystkim wiedzieć, jak przed 

BALZAC H. - Ojciec Go­
riot, str. 312, zł. 400. Przekład 
1 wstęp Tadeusza Żeleńskie­

go (Boya). Wydanie II. 
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- Tu operować będziemy we i górnicy od dawna są już 
prrede wszystkim cyframi - stałymi bywalcami Filharmo­
objaśnia nas dyrektor. O ile nil. .Będziemy dążyć wszyst­
W ciągu całego roku daliśmy kim.i silami, aby stało się po-
28 koncertów, o tyle w tym dobnie i w Łodzi, ale w tych 
sezonie tylko do końca lutego staraniach musimy uzyskać po 
odbyło się ich już 43. Co dru- moc re strony fabryk. 
gi z koncertów przeznaczony - Jedno jeszcze interesuje 
jest dla ludzi pracujących z nas bardzo żywo. Koncerty po 
tym samym programem, co pularne to rzecz doniosłej wa 
no~!Ilalny piątkowy, ale przy gi, ·ale wielkie znaczenie po­
zruzonych cenach biletów po siada również i wprowadzanie 
30 i 50 zł. Dzięki rozpoczęciu przez Filharmonię młodych ta 
akcji koncertów popularnych, lentów na estradę. Czy coś w 
w. mi~siącu styc~iu przy o- tej mierze zostało zrobione? 
golne1 fre~wenc11 7.450 osób _ o tym naszym poważ­
- . 5.882 bilety sp~z~~dano dla nym obowiązku stale pamię­
śwrata pracy. z:ob1li,m~ przy tamy _ zapewnia nas dyrek­
tym ma_łą, al~ c1esz~c.ą się po- tor. _ Chcielibyśmy, aby o­
wodz~i:.iem mo;.vac~ę; wpro- bok muzyków o ustalonych 
wadz11Ismy .wy1aśma1ące ~~- już nazwiskach, zaczynali i 
gramy, . ktore u_orzystępma.1a młodzi właśnie u nas. właśnie 
słuchanie muzyki. • w mieście robotnic7.ym, swą 

Temu samemu celowi po~łuży 
c1onatkowe szkofonie rracowni­
k6w na wszyst.kich S7.czehla1·h 
i we wszy:itkich inRtyturjach. 
~ie trzeba chyb11. podkreślać 
jakie str!lty pouo~i prZPdsiębior 
~two, zatrudniające personel 
slabo lub w ogóle niewykwalifi­
kowany. Pogłębif':nie wiadomości 
fachowych i nauczenie nowego 
btosunku dt· pracy będzie źród. 

' Powieść ta jest ogniwem 
wielkiego cyklu Balzaca pt. 
„F' '.>•112dia Judzka" 

Nasi korespondenci fabryczni piszą: 

~Chetne wspołzawod~two I 
Na terenie zakładów PZPB I ilość kompletów nauki czytania 

nr 4 zorganizowaliśmy kosztem i pi5<1ma, u1porządkować bibHo 
dużego na!dadu pracy świetlicę ' tekę oraz organizować miesięcz 
fłbryczną . Warunki rozwojowe nie cztery odczyt~ i zwiększyć 
świetlicy są bardzo c.iężkie frekwencję w świetlicy o 100 
gdyż dzieli ona pom~eszczenie z procent. Poza tym na dzień 
miejscową stołówką. Pomimo otwarcia l(ongiresu Związków 
tego ś~ietlica nasza ~a już za Zawodowych postanowiliśmy 
sobą piękną przeszłosc nace~ho wystawić operet·kę J. w. Ka-" 
y-:aną ~ra_cą. nad do~ształcamem mińskiego w trzech aktach t.: 
1 podmes1emem poziomu kultu- . .„ P 
ralnego robotników. Chcąc jed- ,.Skalmi.erzank1 · _ . ' 
nak dalej rozwijać i udoskona- Je:tesmy pewni . . ze prz! 
lać naszą pracę postanowili· w·spolpracy wszyistk1ch orgam­
śmy wezwać do wspó(zawod- zacji politycznych i społecznych 
nictwa świetlicę bratnich zakla projekty nasze zrealizujemy. 
dow PZPW nr 3 - Kierow­
nictwo naszej świe!lky posta· 
nawilo przy pomo:y dyrekcj.i i 
Rady Zakładowej zwięksŻyć 

Korespondent fabryczny 
PZPB nr 4 

Kłodawski Zdzisław 

- <;::zy Ra~y ~a:~;adowe po pracę artystyczną. Toteż kon-
magaią w te~ akc1_1-. . certami Filharmonii w ostat-

łem oszcz~dn1.śc1, kt.5.·e nit>11 at~ 
pliwię !JrzyniO~!J. il<'tki rrilion01v. 

Pozostaje jesz~·ze za~'.ldnir 11ie 
rnwnie ważkie i równie zarncl­
nh:ze. Jest nim porlniPsienie wy 
ilnjności pracy, ulepsz~nie j<'j 
metod, l':Prwauie z dotychc7.•1:<0 
wym hiurokrat~·cznym >'1<'hYm 
st)·lem urzęilowania. Ka 1 ~·m 
p0lu j<'st szczególnie wiele do 
zrobirma. 

115 miliacdńw złotych - oto 
t:lobalnn OJ<:czędność, zaph' o­
'·"<' na na rok hwżi~c y. De sumy 
1ej Łiłdź wniesie swó.i poważny 
utlział, który o!'i~g"lll)Ć wir.ien 
kwotę nic mniej:;zą, niż 20 mi­
linrd1\w 

- Z tym .iest c!ę~o. Blle- nim sezonie dyrygowali mło­
t~. o któryc~ .w?'ze1 wsporo- dzi kapelmistrze, a jako soli­
małem - ob1asma dy:e~to:- ści występowali nawet ucz­
nab:l'.'-vane. są p~zewazme m- niowie szkół muzvcznych .. Je­
dyw1dualme. Zbiorowo zaku- den z ostatnich koncertów 
pywanych b:l'.wa czas~m .2~ . piątkowych h„ł dowodem. jak 
czasem 50 biletów na1wyzeJ . bardzo akcja ta jest udnna 
Pod tym względem daleko w Bowiem rzadko którv artvsta 
1yle pozostajemy np . za Ka- cieszył sie takim pow'Odzeniem 1111„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„lmll„„„„„„„„""„„Mlll ... llllllll!ll..,„„„„ u nas. jak młoda planistka 

,,Aliszer 

Część. tej sumy wygo~podaruje 
1 • r1t'nlJ<;ł, <'Z{'~<'. i to po\\·ai.na, 
winna przypaść sr1r·orzrinowi. 
7.clajernr sobie bpraw~ z tega. że 
nrr.1·kują go zadarrb powafoo. 

Reżyseria.: Kamil Jarma­
tow. Scenariusz: A. Spiesz­
niew, I. Sułtanow, S. Ujgun, 
W. Szkłowski. Zdjęcia: 
:M. Krasnianski. Wykonaw_ 
cy: R. Chamraje.w, A. Isma­
tow, A. Dżaliłow, T'.' Naza.. 
rowa i in. Produkcja: Wytw. 
Filmów Artystycznych w 
Ta•zhn~il' (1947 r.). -----

ł 

1 rnożemy stwierdzić, że sztuka 
filmowa uzbecka osi~gn~la sto­
pień rozwoju pozwalający ją 

bez zastrzeżeń porównywać do 
osif!gnięć ogólnych kinemato­
grafii radzieckiej bądź świ!lto­

wej .. Jest to widomym wynikiem 
przeobrażeń kulturalnych, jakie 
dokonały się po rewolucji paź­

dziernikówej na obszernych te­
renach poszczególnych republik 
azjaty<'.kich weszłych w skład 

Związku Radzieckiego. Kraje 
1 kwif!.Ce od stuleci w marazmie 
cywilizacyjnym odrodziły się w 
1-iągu krótkiego okresu czasu 

„Aliszcr Nawoi' ' za t.emat ma 
życie najwięk.;zcgo uzbeckiego 
poety, m~·śliciela i mę:i.n stanll, 
który dzi:iłał w epoce gł~bokich 
wstrząsów i konflikt6w ja l:im 
µodlegałp feudalne państwo 

l'zlwkiHa11u w XV wirku. _.,.. 
Dla widzów kino'!Vycb przywy 

kłyeh oglądać na ekranie Dale­
ki Wschód w postaci beztros­
kiej m'lskarady lrnstiumowej lub 
t·gzotyki - filmy te są wyda-
rzeniem, tym wi~kszym, że zre­
alizowane zostały przez uzbec­
kich twór<'ÓW. 

Losy narodu uzbeckiego poka 
„Aliszer Nawoi" jest trzecim na wszystkich odcinkach życia. zane w tym świetle poprzez po 

z kolei filmem na naszych ekra współuczestnicząc odtąd już na ~tać Ali.~zera Nawoi wzruszają 
1'.ach reprezentującym daleki równych prawach w dziele bu- swą prawdziwości!! i tragizmem. 
i egzotyczny Uzbekistan. Po- dowania poprzez twórczość na- Film został wykonany stran. 
przednio widzieliśmy filmy ródową, kultury światowej. nie i na wysoklm poziomie terh 
„Kwiat miłości'' legen- Biograficzno - historydny nicznym. ZSN 

dę O Tachirze i Zuchrze - „„„.„„„„„.„„,„.„„.„„,„„,„„.11„„„„,,„„„„„„„„„„„,,„.„.„„„„„'""""''"'""'''' 
oraz „Przygody Na~reddin~"· ICZYTAJC/E 

Sfłdzac oo tych kilku dziełar.h „GŁOS ROBOTNICZY' I 

Barbara Hesse. córka robot­
nika łódzkiego. 

- A oprócz owych młodych 
kogo zaangażowaliście na se­
wn bieżący? 

- Występować u nas bedzie 
z pianistów: Sztompka, Ekier. 
Czerny-Stefańska. śpiewaczki: 
Bandrowska-Turska. Kostrzew 
~ka . dyrygenci: Kalka-Rowic­
ki, Bierdiajew i Górzyński. 
oraz skrzypaczka Bacewiczów 
na. Poza tym przewidujemy 
\'17YStepy chórów łódzkich i ka 
Łowickich. (S.) 

\\'y~zuka'lie prawdziwych źró 
.irł ma rnot \·aw~twa i rozrzutno. 
fri, nnkrC'ślcuie nOVI e;ro stylu 
prr.cy, niemf'chaaiczn".lgo, ale pla 
nowego i s:vst•'matycrnego -
<oto z tych zc.1hf, najistotniejsze. 
Od ich sp<'łnier,ia m~.my prawo 
01·zekiwac wiele. ~z1·ZC'g6lnie 
wiele „.1. '·1ir w naszvm mie· 
ś.· ie, które niPrnz .11;z zdało 
C•!!zamin dojrz,1ło§ci i kt6rl'go 
nhlieze klasowe do,tatecznie 
i.:wnrantu.ic pomyślny prwbieg 
7.amier;r.ony('h PMZ>'nnń (S) 

ZasiąR dz1ała!ności Ubezpieczalni 
UbeLpieczalnia Społeczna w razy prócz tego, czynni',, było 

Lodzi posiada zarejestrowanych 603 razy - pogotowie poloż· 
obecnie 304 tysiące u·bezpieczo- niczP. 
nych, co łącznie z rodzinami W okres:e grypy, działalność 
tworzy liczbę ok. 500 tys. osób. Ubez.pieczaini S;>:iłecznej zosta 

W miesiącu styczniu. kiedy la na~!aw1ona przede w~zy5lkim 
praca Ubezpieczalni przebieg-ała n<i opanowanie epidemii. W cią 
normalnie (przed epidemią gry- !!'U ;ednego tylko dnia ~cze· 
py) udzielono 174 tys. porad gónego nl'silenia choroby u<l~ie 
domowych. dokonano 20 tys. lono rekor1ową iklść porad w 
różnych zabiegów. 13 tys a- domach pacjentów. bowiem af 
naliz . 12 tys prześwietleń . '.łl 1206 zaś w poliklinikach i u 
tys. porad dentys!ycz.nych itp. lekarzy rejonowych przy jęto 
W tym czasie pogotowie w ciągu leg-o dni„ -.... 17 tvsic 
111yjeżdiżało do chorych 1500 cy pacjentó'P (Sak). 

' 
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partii z • • zyc1a 
UW AGAI PZPRowcy atudend Wy 
działu Matematyczno - Przyrod­

dnlczego 
~..aSz~ch~ ł 

Zebranie kola partyjnego odbę­
dzie się w poniedziałek 14 marca 
b . r . o goclz. 19.30 w loka.lu Aka­
demickiego Komitetu PZPR ul. 
Fiotrkowska 43. 

Prośba mieszkańców ul. Qąbrowskiej 
U''VAGAl Delegaci na Konlerenc)ę 
Drlelnlcy Staromiejskiej P.Z.P.R. 

Komitet Dzielnicy Staromiej-

Towarzyszu Redaktorze! wynagrodzeniu. Za osti.teczn~ 
Kiedy zaofiarowaliśmy i;wą n:1grodę uwRżo.Ii~my i uwał.a.my 

[•Ot'lOC przy budowie linii tram udogodnienie jakie d:-ło n:m1 
,..,. :'.j1.wPj na ul. Dąbrow~kiego , pnedlużeHie linii do końca uli 
ui<> m~·~leli~my o jakimkolwiek cy. 

Fkiej zawiadamia, że Konferencja 
Dzielnicowa odbędzl.e się dziś dn. 

13. bm. o godt. 9-ej rano. szlach et d 
\JWAGAI Delegaci na Konlcren- ny ar 

cję Dzielnicy Sródmleścle! Towarzyszki nagrodzone z okazji Dnia Kobiet 
Onla u bm. o godz. 14 w lokalu przekazują swe nagrody na cele społeczne 

Centralnej Szkoły PZPR ul. Koś- 8 marca z okazji Międzynaro-, dna z nich tow Borow~ka na-
ciu~7.ki 65 odbędzie się Konferen-. clowpgo Dnia Ko!Jiet n11.grod7.ouo grodzona. zo~tala

0 

przy tej okaz-
cja Dzielnicowa. /"' CZPWl. prl'miami pieniężny- ji ~pecjalnym dyplomem. 

Zaproszenia dla alttywu wydaje mi 7 l'l:ijhardr.iej prarowitycn l 'l'rzy spośród nagrod;r,911ych 
lt!ltretariat Dzielnicy. / pilnyr·h T'''"•ownic. Prl•r.r. t~f!'' jr prncowuic przekazały awe pre-

»Służba Polsce« przvimu:e zgłoszenia 
mie na cele społeczne. I tak, 
tow. J~lżbiet:i. ~lep11k przekaza­
ła ~wą. . nagrodę 5.000 r.ł. na sie­
roty po poległych w warce z fa­
•zyzmem i rea.keją. członkach 
pR rtii. 

do szkoły rzemiosł budowlanych 
Jeomenda Miejska Powszechnej \ uczniowie dochod z:vy brdą o 

Organizacji „Służba Polsce" Łóclż trzv-mywać st Ypt'ndia micRi('l'Zlle 
przyjmuje dodatkowe zgłoszeni a · • . · . . . 
do 2 letniej Sredniej SzkÓly Rze- względn i e pełne wyzywierue I 

mlnsl Budowlanych na nauki: do- zwrnt kosztów za "mieszkanie. 
tbotiząrP na nn"t~pue . rl 7inly: 1•l <'k Zglo~zenia przyjmuje si~ do <in ia 
trn-lnstalacrJny, cie~i t>1'ki , malar· / t'l.III 1!149 r. w Komendzie Miej-

Na tf'n Mm CPI prlE>znaczyła 
~,„· ą. naJi:ro<ię tow. Rroni~ławn 
:llnr<'zYft~ka Tow. }'rauei.-zka 
~·alew .~ka od

0

dał:\ .swą na~roti.ę 'I" 

wv•okośd 5.000 zł na Lódzka 
R~d7inę :R11diową. . ski, zbrojarski , bednarski. kamien ia , .. p h . 0 . .

1 
Sł 

Ezlur•n1>qo, murar.ki 'pecjałny, po- s~ieJ owsier n'J rgan1zac1 "' u S:>.l~hetuy czyn nai::rodzouyrh 
pr11.cown ie CZPWł. za~łnguje n:t 
pfłnc uznanie. 

@adzkarsk.i, r;zkłarsk.i, sto!ars':i / iba Polsce" Łódź ul. Curie Skłodow 
1dnński. sl<iej -30 pokój Nr 10. 

Na „ oionrlTie 8 lat w:ązien·a za wykradanie pieniędzy z listów 
Wczoraj Rtan~l przc>cl l'lą!lt'm 

Doraf.nym Kazimierz "Witczak, 
o•karżony o to, że po1kzas pel· 
t;iC'nia • :fonkrji ekep,•dienta w 
l~nędzie Pocztowym :f,f)rlź 2 w 
ciągu sierpnia i wri.('Śnia 19·1-" r. 
wyjął z list.!w zwykł~·ch nafle­
Flan~-ch z Amerył<i, ~.-, dolarów. 
H6wnież 24 paźdzjernika te­

qoż roku, 'Vitczak po pn:enie­
t!ieniu go do Urzędu Poeztowe­
gc> Lódź 1, zabrał 65 listów na-

il E ~lanych /.. Kanady i Amervki W ~wi1-tle pn~v.odu, orar. na 
'v rPlu prz~'właszc~Pnia ~~hie r od~tawio zeznań świadków, wi 
i1'11 zawartości. 'l'~-m raz~m uję na Witczaka nie budziła. wąt. 
to ga na. gorącym uczynln. pliwośei. 

\Yitczak, prz '~łuchany f•ztero- Rącl eka zal go na. 8 la.t wit-
hotnie w to1rn clorl1odzeni11, ziania, prz~·jmując jako okolicz 
przyznał i-ię do po pelnionego 110§<- łagc1dząc~ j~g-o dotychcza_ 
przcstępgtwa. Katomiast ·1a sową. l'iekaralność. Z drng-irj 
wezora:isz('j rozpr.Hvie zmiPnił ~trony - okoliczności~ obeią­
swe zezMnia, usilu.foc zasuge· ża,iącą było wykrętne tłumacze_ 
ro'rnć Sąd, że padł ofiarą nie, nieprzyznanie ~i~ do winy 
Z(·rnsty. omz nieokazanie ~kmchy. 

UoprRwda obit!'cano nam kiL 
k:\ biletów roP.zuyeh, których 
dotqd nie otrzymaliśmy. Nie ma 
my jednak zamiaru domagać się 
ich. Chcemy prosić o co inne· 
go: 1\ieeh Zanąd MiejRld oświe 
tli r1am choć kilku lampami tr 
exęś~ ul. Dąbrowskiego, która 
ci4gnie aię m torem kolejowym 
l•ybiy ni~ brnęli po błocie ~· 
I<ieprze"łiknionych eicumościarh. 

Wzttmian obiecujemy nit każ 
nv aj)f'l ZAnądu Micj~kiego o_ 
fiitrować awą pracę. 

W imieniu mi~~zkRńdw 
ul. Dą.brow~kicj 
Z. Kołaciński 

ALEKSANDER PLOCF.J{ 
I MARIA WIŁKO~IIRSKA 

W FILHARMONII 
We wtorek, 15 bm., ~odz. 

19.30 w sali Filhl'ł. rmonii 
(Narutowicza 20) 'vystąpi z 
recitalem znakomity skrzy­
P<'k rzechosłowacki Aleksa:i­
der Plocek. Artysta, rozpt>­
rządzający • cudownym in­
strumentem Amatiego, wy­
kona szereg utworów Core­
lliego, _ Bacha, Suka oraz 
słynną. „Sonatę Kreutzew­
ską" Beethovena i ciekawą 
Sonatę Nr 3 Martinu. Przy 
fortepianie Maria Wiłkomir­
ska, Bilety w cenie od ~ł. 
100 sprzedaje kasa Flharmn 
nii w godzinach 10-13. W 
dzień koncertu ponadto od 
16. Dla <'złonków Zw. Zaw. 
50 proc. zniżka. Passe-par­
tout waJ:ne tylko z nadru­
kiem: „urzędowy". 

AKCJA KULTURALNO- OSWłA TOWA OK Z Z 
W 1amath wymiany lrnltural- W konferencji uczestniezył 

nej między wsią a mia•tem, ze Lędą kierownicy Ś'l\·ietlie i refe-
~perjal n~-m . uw1.ględnienicm renr.i kulturalno _ oświatowi 
wspołz11.wod01ctwa prncv kultu- , , • 

I ' · t · db ·d · · <)Kręvowego Zav:ądu Zw. Zaw. 
ra no-oswrn oweJ, o ~ zie •1ę " . • . 
,v Lodzi konfrremja w dnia·~;1 I l'racownkow Rolnych 1 delegaci 
~2 i 23 b.m. w PZPB Nr 2, ul zakl~dów pracy z terenu l.,o. 
Ogrocfowa ~6. ozi. • 
U-Ul-'ll#U#i44WWWWlll-111-llll_ltll_.-nM_ 

Co usłyszymy przez .radio 
6.45 Sygnał czasu 6.50 Program 
dnia. 6.55 Muzyka. 7.00 Wiadom. 
gospod. dla wsi 7 15 Muzyka 
por. 8.00 DZIENNK. 8.20 Z prasy 
stołecznej. 8 25 Muzyka por. 8.55 
Wiadom. Spoi. Komit Radiol. Kra­
ju. 9.00 (LI Transm. Nabożenstwa 

z KatE>dry Łódzkiej 10.00 Audycja 
dla chorych 10.10 Audycja regio­
nalna. 11.00 „ Wszeclinica Radio­
wa". 11.20 fŁ) Audycja literacka 
w związku z zakoilczenif''TI Tygod­
nia Przyja7ni Polsko Czechosło­

wackiej. 11.30 (Ł) Now1> nagrania 
płyt marki „Muza". 11.45 (Ł) ,,Z 
frontu radiofooi~acji" - wiadom. 
w omów. Dyr. Okr, P. R. A Smie­
jana. 11. 57 Sygnał czasu .12.04 Po 
ranek "-mfon:czny. 13.00 Radiokro 
rdka, 13.10 Najciek. audycje pr7.y­
•zleqo tygodnia. 13.15 „Niedziela 
na wsi". 14.00 „0 pracy i E'nergii" 
M.10 Klnh j~dena•tu". 14.'.lO „Na 

swojsk~ nutę". 15 OO (Ł) „Kra­
wędź" - słuchowisko oparte na 
powieści W. Rzezac:za. 16.00 
DZIENNIK. 16.20 Muzyka poważni! 
16.30 Czeskie pieśni ludowe. 1645 
„Nowe książki" 17.00 Koncert roz­
rywkowy 18.10 „Pan Tadeusz" (61 
18.30 „ŻYWE WYDANIE DZIEŁ 
CHOPINA'' W przerwie: - „w 
Szwajcarii" J. Słowackiego. 20.00 
DZIENNIK. 20.45 (l:J Wiadomości 

sportowe lokalne. 20.55 (Łl Komu­
nikaty. 20.SA (Ll Omów. progr. ne 
jutro. 21.00 Opowieść o !Amtej 
stronie Tatr". 21.30 „Na muzy­
cznej fali". 22.00 Wiadom. sport<'>­
we. 22.10 Muzyka taneczna. 22 .45 
(ŁI Koncert życzeń (cz. I,). 23 óO 
o,tatnie wiadomości. 23.10 „M~lo· 
die św iata". 23 J5 Muzyka tanec1n~ 
23„50 Program na jutro. 24 OO ((L) 
Koncert życzen je-z. Jl) . 0.59 (L) Za 
kończenie audycji I Hymn. 

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

W myśl art. 85 dekretu z dnia 
28 stycznia 1947 r . Dz. U1t .P. Nr 
21 poz. 84 - 1 Urząd Skarbowy 
poda je do ogólnPj wiadomości , że 

odb~d~ie się sprzPd3ż z licytacji 
w pierwszym terminie: 

W dniu 14 marca 1949 r. o godz. 
10 - 12 w lokalu firmy „Graży­

na" w Łnd7i ul. Piotrkowska fi!l. 
pelne 11r7ądzeRie re~taurac:.i 
n<> •'S?;\COw'11e na kwnte 418 480 zł 

W dniu 16 marca 1949 r. o gndz. 
10 - 12 w ·lokalu składnicy Skar­
bowej w Łod7i przy ul. Piotrkow­
skiej 211 - tejże samej firmy 
damska bielizna uży,wana drob 
ne materiały i . biżuteria, · os:za-

jedwab kolorowy, parasolkonry 
410 m. oszacowany na sumę 

410.000 zł 

W lok"lu firmy „Tłocznia" 

Lód?., Pidtr'<nwska 105 od godz. 
13 - 1 S urządzeni "' firrtiy oszeco­
w~ne na sum~ zł. 730.000. 

~0-k 

W dniu dzisiejszym dyżurują 

następujące apteki: I Igo listopada 

OGŁOSZENIA DROBNE 
cowane na ogóln~ sumę 99.510 z!. , ·----------------------------! W dniu IR marca 1949 r. w loka 

15 - Groszkowski, Pabianic)>a 
212 - Jarzębowski, Jaracza 32 -
Krasińska. Stalina 50 - tusz­
czewska, K~tn11. 54'---Kryeh, Ko 
pernika 26 - 'Elytel, Piotrkowska 

ZGUBIOKO kartę reje~traeyjną ZGUBIONO legit. PPR nazwisko 
RKU - Skierniewice Zak Henryk Jabłońska Janina. PI. Zwycięstwa 
Wieś Komorów pow. Rawa Mazo- 7. 919-g 

wlecka 910-g ZGUBIONO ksiąfeczkę z Ubezple: 
ZGUBIONO kslł\ieczkę -z Ubezpie- czalni na nazwisko Jedynak Irena. 
czalnl Spolecznej na nazwisko Wę 918·g 
tiyk Irena 909-g ZGUBIONO kartę rejestracyjną 

ZGUB\ONO kartę rejestracyjną 

RKU - rnPtrykę urodzenia Sko· 

RKU - Włocławek Zaremba Mie­
czy•law Krakma 32. 923-g 

wrońskl Kazimierz maj. Sokolniki ZGUBIONO legit. tramwajową 
907-g (szarą) na nazwisko Pacanowski 

_Z_G_U_B_I_O_N_O_k_sl_ą_fe_c_z_k __ ę_z_U_b-ez_p_i-e- Józef· 922-g 

cz.alni na nazwisko Sobczak Józef SKRADZIONO dowód osobisty, 
______ . _______ 9_0_8_-g kartę rejestracyjną RKU - Opocz-

ZGUBIONb kartę rejestracyjni! 
RKU - Piotrków Tkaczyk Jó'l.ef 
Kątna 34. 912-g 

no, odcinki zameldowan.ia na naz­
wisko Walicki Władysław. 939-g 

ZGUBIONO kartę rozpoznawczą I 
kartę rejestracyjn11 RKU - Skier· 
niewice Guz. Stanisław gm. Jezior­
ko wieś Złaków Kościelny. 

926-g 

SKRADZIONO leglt. Ubezpiecza1ni 
Zw. Zaw. PPR. I tymczasowe za­
świadczenie przejścia do rezerwy 
Sumerowski Marian Fabryczna 22 

931-g 

ZGl1BIONO książeczki: wyd . przez 
RKtJ - Łódi-miasto Wolf Ryszard 
Wólczańska 149. 925-g 

ZGUBIONO książeczki: z Ubezpie-
-

ZGUBIONO ksiiiżeczkę z Ubezpie- czałni na nazwi5ko Redlicka 
czalnl na nazwisko Witczak Anie- ~aria 932-g 
la. !113-g ZAKŁADY Wytwórcze Transforma 

torów I Urz~clzeń Termotechnicz­
nych w Łodzi ul. Targowa 57, za­
trudnią: ślusarzy, tokarzy I fre­
zerów, Zgłoszenia przyjmuje Wy 
dział Personalny w godz. 8 -13. 

1~ 

~ 

P.P. „FILM POLSKI" DZIAŁ FILMÓW OSWIATOWYCH 
Ł6dt, 1C.lll6sklego 2111 

po1znkufe: ' 

GRAFIKÓW I IYS OWNIXÓW 

lNŻYNIEROW - EL EKTIYKóW I tedmików - elek· 
try kw. ~ · ~ 

:BEFEitENTóW I W')'ł~ 1"3'kllztałeeniem 
MUZYKOLOGA 

BIEGŁYCH MASZYN ISTEK 

BUCHALTERÓW • BILANSISTÓW 

Zgłoszenie. wru ze 11ZCl!!ll !16łowyml tydory'!am1 na!ety skła 
dać codziennie od 11 odz. 9 - 1-ł-ej. 

DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO W tODZI 

Plolrkowsk~ St 
ZATRUDNI: 

1. KALKULATORÓW 

2. INŻYNU!RA METALOWCA 

3. TECHNIKA METALOWC:.\ 

4. UIZ.ĘDNIKA do w vdztalu technlc:r:nege na normy I 
k:i.J.kulaej' warsztatowł. 

Zgloszenła do Wydziału Penonalnegc od 11) - fl god:r;, .~ ...... „„_ .... ____________________ ,,.. ... ________________ ., ,_ __________ ._ ___________________________ ... , 
CENTRAi.NA SZKOŁA ADMlNISTRAC Jl ROLNICZEJ 

w E!błąlJU 

POSZUKUJE: 

1. WYKW AUFIKOW ANEGO BIBLIOTEKARZA 

2. WYKWALIFIKOWANEGO kler. łwielllcy 

3. STENOTYPISTKĘ 

(. WYKW ALIF!KOW ANEGO KUCHARZA 

Podania wraz z tyclorysa ml ł ew. referencjami kierować na­e !ety do Wyddału Penonelnego C.S.A .R. w Elblągu ul. Długa 35. 
JO. 

lu firmy „Krol!Tio" Łódź Wólczań-
ska 125 od godz. 10 - 12 towar 67 - Wat,1ner. · 

1.r------·---------------..----------------„ 
PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 

J. PIASNY 
:! ~osta!a przenle!lona s lll. P lotrkow1klej 112 H 111.Jaraaa ?. 
X 

ZJEDNOCZONE 
PRZEDSIĘBIORSTWO MIEJSKIE 
przy ul, 3 Maja 31 tel, 13-23 l 11-02 

Obejmuje wodociągi, kanalizMj~, gazownię. Hal~ 
Targoll'ą z chłodnią, betoniarni~ l komunika.. 
cję samochodowlł • 

......... ,.... ... -------------------------=-, ................ 

. ----------------------------------------.... PAŃSTWOWI! ZAKŁADY 
PRZYBORÓW TKACKICH t WYROBÓW METALOWYCH 

Łódź. ul. Sin. Kaniowskich 65-67. 
!'OSZUKUJĄ OD ZA l!AZ: • 

111 

1. 2-i:b SLUSARZY NARZĘDZIOWYCH 
2. 2-ch TOKARZY METALOWYCH 
3. PtOCHARZY na płochy metalowe t 1mołcwcowa. 
Zgloszenla do Wydzlału Personalnegc. 

Z KŁADY KI NOTE C HN I CZ NE 
zaangażują: 

KONSTRUKTORÓW NA PRZYRZĄDY 
SLUSARZY 
TOKARZY 

I SLUSAIZY ZE ZNAJOM OSCIĄ ROBÓT BUCJIAISKJCH 
Kwalifikację wysokie 
znajomość rysu11k6w tech11lcuych konlecma 

Zgłaszać się M. Nowotki 4 1 Sekcja Pi:acy. 

KURSY JĘZYKA ROSYJS~IF.GO 

, ,Oddział Grodzki T.P.P.R. w Ło­
dzi crganizuje kursy jl)zyka ro1yj· 

5kiego dla zaawansowanych I po­

cz4tkuj11cych. 

Otwarcie kunów nastąpi w dniu 

15 marca 1949 r. Z11pisy na ~ursy 

przyjmuje sekretalliat Oddziału 

Grodzkiego T-wa w Łodzi ul. Piotr 

kowska 272-h tel. 162-44 do dmA 

I 

GŁOS ROBOTNICU 
llJ'PJJ , l.6łkldff• ' Komtteł11 
1 1Jofew6dakler• ltomltetu • 
PobldeJ Zjedno~oneJ Partii 

ao1Jołlllcit1J 

~gujec , 
Xol,fłuns KedakąSne. 

W:rlhweai MW ,,Pra.sa", 
Druk,: 
· Zakłady Or•ttezne · R. 8. w. 

..Prasa" Łódt, ul. Zwi.rld 1T, 
t.l, 2flł-ł2. 

Teldon;rt 
Redaktor nac:r:ehlył 318-tł 

SKRADZIONO legit. Zw. Zaw. t 2 
legit. tramwajowe na nazwisko 
Dąbrowska Ewa Nawrot 29-26. 

SKRADZIONO legit. tramwajową 

z abonamentem Zw. Zaw. Pawłow 
ska Zofi11 914-g 934 

WYTWÓRNIA SPRZ~U MECHANICZNEGO 
ł.ócll, Piotrkowska 183 

ZGUBIONO legitymację tramwajo ZGUBIONO kartę rejestracyiną 
wci, szarll na nazwisko Palczewski RKU - Skierniewice Machnicki 
Józef. 915 Jan, Zgit>rska 57. 933 'ZATRUDNI/ 

ZGUBIONO Książeczki: wojskową ZGUBIONO odroczenie i kartę re· 1 INŻYNIERA MECHANIKA 
Nr. 75 wyd. w Gdańsku Misztal jestracyjną RKU - Kutno Borow- 1 TECHNIKA MECHANIKA z 4ułą pr;iktyką warsztato-

14. JII, br. codzienni~ w godzinach 

od 8-ej d·o 20-eJ 

1 

--0--

. PIERWSZY APEL WIOSENNY 

Komenda Miejska J>.O. , ,Służba 

Polsce" - Łódi zawiadamia, te w 

dniu 13.3 '9 r. w sali -przv P.Z.P.B. 

Nr. 2 ul. Ogrodowa 18 (dawn . 

Zill!lt~~ red. l\a<!Z, łl.M5 
SęlQ-etarz odpowteds. 211-2s 
1;~retarlat OJóln;r: 223-49 
Dzl•ł partyjny • .--.\łt 254-21 

wewn. 11 
DzW l<Cr4!lpmldent6w 
robotn!eeycq I c.llłor>­
•klch ora:r: redaktorów 

Józel. Wieś Czarnocin pow. łódz- ski Kazimiecz, wieś Kurza Jama wą. gazet łeienn:relll: 11 t-tt 
Dział mutacji: UB-11 

ki. 903-g gm. Grabów Łęczycki. 929 l KALKULATORA W AlSZTATOWEGO ' ldłkuletnlą 
-ZGUBIONO zaświadczenie demo- ZGUBIONO metrykę urodzenia , praktykę. Teatr Powszechny) odbędzie 1lę 
bilizacy jne, oficerską książeczkę kartę rejestracyjnii RKU - Łódź 2 INŻYNIERÓW I 2 TECHNIKÓW konstraktor6w ni pny Pierwszy Apel Wiosenny „Słutba 

DU.I llliejskl I sport.: 25ł-21 
wewn. I 1 11 

Ddal eknnomlcs:ny1 223-!ł 

uposażen i a, świadectwo ukończę- na nazwisko Kosmolski Józef Podle rządy 1 pnltlykę kenstruktorak11. ó Polsce" o charakterze ogólnowoje-

n :a szkoły oficerskiej . decyzję śna 4· 
928 wódzktm, z ud-ziałem Przedstawi· 

zmiany nazwiska, legit. Zw. Zaw. ZGUBIONO legitymację Zw. Zawoi .., Zgłoszenia 01oblsle z łycloryse• przyjmuje Wydział 1erso-
ltsiążeczke Ubezp ieczalni. Lasota dowego, sluzbową Tomcz.ak Wa- ~ nalny w godzlnacll od 8-12 cieli Wojska , Komendy Głównej 
____ , ___ Dl Do„mńTllA 3 "· 917 a claw, Narutowicza 22. 921 g _ ... ________________________ , ____ ,, .. S.P. ", Urzi:du Bezpieczeństwa, 

I 
Dział rolny: wewn. I - 21441 
RetakcJa noena1 172-łl; lS&-11 
Ko!portat: 222-21 
Ądmlntatraejar tef-U 
D%lał ogloacetl.1 111-llO 
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PAŃSTWU W.< TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO W t.ODZJ 

uL Jaracza 27 
Ostatnie trzy dni 

Dzll o godz. 19.15 współczesna 
komedia polska Kazimierza Kor­
cellego pt. „Bankiet". 

• "t ~... ~ ;... • •„ t _. I ' ,JJ 1a a.«uaa łlDG a a 
P~STWOWY TEATR 

POWSZECHNY 
w Łodzi ul. 11-go Listopada 21 

Codziennie o godz. 19, 15, a w 
niedzielę I święta dwa razy o go· 
dzinie 16 i 19.15 ciesząca się ol· 
brzymiem powodzeniem korredia 
Michał!! Bałuckiego „KLUB KA· 
WALERÓW". 

W roll Nieśmliałkowsklego wy· 
lt~uje doskonały aktor komedio· 
wy Zbigniew Jabłoński. 

Zrzeszenie Sportowe „Ogniwo" 
wybrało nowe władze 

Obok połączenia ŁKS-u z Wojtczak, skarbnik" - Mali- wiecki (Samorządowiec), se­
Włókniiarzem, nastąpiło już w nowski, ref. org. i plan. - kretarz - Oberle (Sądown. 
Łodzii pol,czenie klubów Sosiński, ref. adm.-gosp. - i Prokur..), skarbtllik - Słaby 
związkowych pracowników Za Kubicki, ref. spraw kobiecych (Skarbowcy), zastępca sek.re­
rządu Miejskiego, sądowych, - Sroczyńska, gospodarz - tarm - Duda (Państw.), za.­
skarbowych, państwowych, o- Krzępka, zastępcy - Chmie- stępca skarbnika - Grus:zczyń 
raz nauczycielstwa. Na kon- lewski i Kuc. ska (Samorządowiec)„ gospo­
ferencję połączeniową specjał Za.rząd klubu sportowego darz - Sum.ińska (Tramwa-

TEATlt „OSA" nie przyjechał z Warszawy Ogniwo ukonstytuował się, jarze), zastępca gospodarza -
Trau tta 1 tel. 212•70 prze?stawici~l KCZZ ~b: Szy jak n3:stępuje: ~rz.ewodniczą.~y Ulatowski (Nauczycielsitwol. 

gu maniak, ktory w tresc1wym - ~aJączkowski (TramwaJa- członek zarządu - Micha1alt 
O godz. 19.30, w niedzielę l świę referacie zaznajomił zebra- rze), I wiceprzewodniczący - (Energetyka), zastępcy - Aa­

ta _o 16 I 19.30. farsa M. Słomczyń- nych z korzyściami, jakie bę. - Szubert (Samorządowiec), II ltosiak i Kuberski. 
ek1ego l Z. W1ehlera P· t. „Rycerz dą mieli z połączenia. W Łodzi wiceprzewodniczący - Będ- Klub sportowy Ogniwo bę-
Szalony" z A. Dymną. powstanie Zrzeszenie OGNI- kowski (Samorządowiec), III dz.ie posiadał na razie 6 dy-

TEATR LUTNIA" WO, będzie również klub o wiceprzewodniczący - Mako- scyplin sportowych. 
Piotrk~'wska 243 tej samej nazwie oraz 8 ' kół 

Dziś i codziennie o godt. 19.15 sportowych, z tego 4 na wo- -.i~wE w~AD'7/E 
,,BARON CYGA:iq-SKI" je;"lód~t~vo (Piotrków, Toma- l. ~ '-\.Jl ~ ~ 

szow i m.>. Wł , k . z . 
TEATR LALEK R.T.P.D. iDluższą dyskusję wywołała 0 018rza ze gterza 

Nawrot 27
• sprawa np. połączenia się sek Wybrany w dniu 5 bm. nowy I ski, ping-pong - Bogucki, gier 

Codziennie prócz poniedziałków cji pięściarskich Energetyki i zarząd Włókniarza w Zgierzu sport. - Hertel, lucznkza -
godz. 9 „Pinokio". Tramwajarzy. Wreszcie usta- ukonstytuował się następująco: Woźnicki, pływacka - I<otecki 

W niedzielę I święta godz. 12 lono, że pierwsza zmieni na- prezes - Dominiak Fr„ 1-szy i Przytulski, motocyklowa -1 
„Historia cała o niebieskich migda zwę na Ogniwo przy Elek- wicepr. Stelmasiak Fr„ (spr. Mucha Wł., bokserska - Upiń-
lach". trowni, a druga zmieni nazwę org.), 2-gi wicepr. Gapiński St. ski. 

. TEATR „MELODRAM" na Ogniwo przy Miejskich (spr. gosp.), 3-ci wicepr. Kwiat W planie prac na rok biet. 
ul. Traugutta 18 Za.kładach Komunikacyjnych. kowski K. (spr. wych.), sekre· przewid11je ~ę : dokończ?nie 

(Gmach OKZZ) Zasadniczo .Jednak sekcje po- tarz - Lubnaar Wł„ zastępca prac na lodowisku (parkan i 
Dziś o godz. 16 i 19.15 wspólcze- winny się łączyć, aby stwo- Majchrzak R„ skarbni•k - \Vol trybuny), budQ\Va otwartego ba 

•a sztuka amerykańska Arthura rzyć jedną silną, posiadającą ski L.. zastępca WiśniewsJ..:r senu z plażą i budowa kortu 
"''1"llera p t s no,v1"e" J"ednocześnie liczne i dobre re 
"'" · · " Y • zerwy. Cz„ gospodarz - Wiśniewski tenisowego. 

ŁÓDZKI TEATR ŻYDOWSKI T I k . D b k J Ogniwo łącznie z działalno- ·• cz on owie: ą rows 1 • Jaracza 2. 

W sobotę dn. 12, w niedzielę dn. 
13 marca r. b. o godz. 19,30 sztuka 
Sz. Di amanta "W NOC ZIMOWĄ" 
VI_ reżyserii Idy Kamińskiej. 

·~·· ' ' ,„ , . ' J 

I , ; I . : •' . „ I ,, : I : • 
. , 
.ADRIA - „Cygańska Miłość" 
BAŁTYK - „Radziecka Ukraina". 
BAJKA - „Skarb" 
GDYNIA - Program Aktualności 

Kraj i Zagr. Nr. 11"'. 
HEL - (dla młodz.) -

„Skarb Tarzana". 
MuZA - „Cygański Tabor". 
POLONIA - „Nikt nic nie wie". 
PRZEOWIOSNII! - „Niecierpll· 
wość Serca". 

JlOBOTNIK„-Noc w Casablance" 
ROMA - „Guramlszwili" 
REKORD - „Pościg" 

dla mlodz. „Kulisy Wielkiej Re· 
wii" 

STYLOWY - „Trzeci Szturm" 
SWlT - „Dzieci Kpt. Granta", 
TĘCZA - „Nikt nic nie wie" 
TATRY - „Serenada w Dolinie 

Słońca". 

ścią sportową będzie szkolić <urządzenia sportowe). w~siak Dzisie1'sze imprezy 
dziRłaczy sportowych. Paszkowski i Marciniak. I<api· 
Skład zarzą-Ou Okręgowego tan Klubu - Pawlak H„ z-ca Piłka nożna: boisko Zjedno-

Zrzeszen.ia Sportowego Ogni- Wieczorek L. Kierownicy sekcji czonych - towarzyski mecz 
wo przedstawia się następu- hokej - Wieczorek L„ piłka inauguracyjny: Widzew - Ruch 
jąco: przewodniczący - Ro- nożna - Pawlak H. (I druż.), z Chorzowa o godz. 11. O tej 
jewski, I wiceprzewodniczący I<amiński S. (li dr.), Pilarski samej porze w Zgierzu gra 
- Kłos, II wiceprzewodniczą-1 (!Il dr.). i Wiśniewski T. (ju- tamtejsza Boruta z ŁKS-em. 
cy - Łyszkowski, sekretarz- niorzy), lekkoatlet. - Paszkow Boks: w sali przy ul. Daszyń 

kiego 54 odbędzie się spotka· Komitet Ornan zacyjny KS „Zw1ązkow1ec-Zryw" nie o drużynowe mistrzostwo 
6 w klasie B pomiędzy zespołami 

Dnia "'I marca br. na zebra- tmvy „Związkowiec-Zryw", ul. Energetyki i DKS-u z Aleksan 
niu organizacyjnym przedstawi· Pogonowskiego nr 82. drowa. W Piotrkowie o tej sa· 
cieli klubów wchodzących w mej porze Korab walczy z 
skład Z!'Zesienia Sportowego Najbliż \Ze zebrania Tramwaja.rzami również o mi-
Związkowiec (Lódź) wyłoniony K. s. „ZWIĄZKOWIEC-ZRYW" stnostwo kla3y B. 
został uomitet Organi'zacyi·ny Piłka r~czna: w sali YMCA ., Wzywa się wszystkich człon d J · t · · łó nowego u1ubu, którego w po· a szy ciąg urrae1u zespo w " ków sekcji bokserskiej, klu· k I h o d 10 · rozumieniu z Zarządem Głów- sz 0 nyc · og z. gra1ą: bów, wchodzących w s·kład s· tkó k k 52 h dl 
nym. Zrze7ze.~ . srirtowego I<lubu Sportowego „Związko· ~i~e·u: tm:~:: gimn~" IiI A 
„Zw1ązkoW11ec 1 Zarząder_n wiec-Zryw" tzn. dawnych klu Liceum Pedagogiczne, si.st­
Głów~ym ZMP naz"'.ą k bę<!zie bów „Filmowiec", „Zryw" I kówka żeńska: gimn. III -
Klwb „spo:towy „Związ owiec- „Drukarz" na zeOO-anie, które gimn. XVI, gimn. VI - Lice­
Zryw Łódź. odbędzie się dnia 14 marca br. urn Dent„ siatkówka męska: 

W skład Kom.item Organiza- o godz. 20-ej w lokalu przy ut gimn. Vlll _ gimn. XV, gim.!J. 
cy}nego weszli kol. Saganow· Pogonowskiego 82. XI - liceum Spółdz., koszy. 
ski jako przewodniczący . kol. Cel zebrania - wybór kie· kówka męska: gimn. VI _ 
Lis - sekretarz, kol. Pipczyń- rowniictwa sekcji bokserskiej gimn. I, gimn. XI - 52 Handl. 
ski - skarbnik. nowego kl11bu. Z uwagi na od· O godz. 16-ej: siatkówka żei'l 

Wszystkie S?rawy prJsimy bywające się rozgrywki w li· ska: gimn. VI - gimn. VII 
kierować na adres: Klub Spor- dze bokserskiej, terrni·n zebra· handl., Księży Młyn - 52 

ABC sportowca 
PROGRAM GIMNASTYKI CODZIENNEJ Nr ' 
1. Marsz w miejscu lub do­

okoła pokoju, co trzeci krok 
wysokie podciągnięcie w górę 
nogi (na przemian raz lewej, 
drugi raz prawej) mocno u­
giętej w kolanie, stopa palca­
mi w dół. 

2. Stanąć w rozkroku, ra­
miona w bok. Skręty \ułowia: 
na 1 - w lewo, na 2 - na 
wprost, na 3 - w prawo, na 
4 - na wproot. 

3. Przyjąć postawę: rozklęk 
podparty. Na 1 - ugiąć w łok 
ciach ramiona, czołem do­
tknąć podłogi, prawą nogę 
wyprostować w kolanie, pel~ 
nogi skierować w górę, do au 
fitu, na 2 - wrócić do roz­
klęku podpartego, na 3 -
jak na 1, lecz wyprostować 
lewą nogę, na 4 - WTóclć do 
rozklęku podpartego. 

4. P.rzyjąć postawę: płaski 
siad. Na 1 - wykonać powo­
li opad tułowia do leżenia ty­
łem (nie pochylać !:!łowy w dół 
i nie wdzierać podbródka), na 
2 - powoli wrócić do siadu, 
na 3 - chwycić dłońmi nogi 
w „kostce" (w stawie skoko­
wym). i 3 razy dotkni.l czołem 
kolan, na 4 - przyjmij posta 
wę w siadzie płaskim. 

5. W rozkroku stań! Ramio­
na dołem w krzy± (to znaczy 
dłonie lekko zaciśnięte w pię­
~ci. prz:v rAmionach prostych, 
lekko skrzyżować przed soba). 
Na 1 - wymach ramion bo­
kiem skośnie w górę, na 2 -
do postawy wyjściowej wróć. 

8. Lekkie podskoki przy złą 
ctonych stopach w miej~. 
Co czwarty podskok wyskok 
w górę z rozkrokiem nóf w 
powietrzu i wymachem ra:. 
mion w bok. 

7. Pół minuty lekkiego bie­
gu w miejscu lub dookoła po­
koju. 

·n 
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WISŁA - „Rudzielec". 
WOLNOSC - „ Wielka Nagroda", 
WŁÓKNIARZ - „Allszer Nawali" 
ZACHĘTA - „Paganinl". 

-:o:-
OPlARY o 

18.535 złotych na budowę Wsp61· 
nego Domu w Warszaw!& wpłaca· 

Z boksu 

Pełna ósemka 
iedzie do Oslo 

nJa ostateczny. handl., siatkówka męska: gimn. 
Członków sekcJ·i piłki ręcznei· XXI - Liceum GumC1We, gimn. J_ 

I · VI · X! 8. Pół minuty &pokoJ"nego dawny·ch klubów sportowych - g1mn. , gumn. -
S I · · k kó k k marszu w miejscu lub dooko-Zrywu, Filmowca, Pocztowe~ i a ez1ame, oszy w a męs a: !a· pokoju. 

Drukarza zarówno kobiety, jak ggi
1
.mcznn.e lII. - L1Iice~m PXeVdago· . 

i mężczyzn wzywa się do sta· · , g1mn. g1mn. . 11---------------...:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:_ ___ 1 
110 dnia 1 marca 1949 r. na konto Na mistrz06twa Europy, kto 
nr. !OOO.OO, jako składki koła ZMP, .re odbędą si~ w czerwcu br. 
grona profesorskiego i uczniów lI w Oslo, Polski Związek Bo· 
gimnazjum Przemysłowego Państwo ·kserski zgłosił pełną ósemkę. 
wych Zakładów Przemysłu Jedwab· 
niczo - galanteryjnego w Łodzi, Dla eks~ycji polskiej zarezer 
Kilińskiego 102. _wowanych jest 11 miejsc. 

Teodor Dreiser 63 

T rogedia Amerykańska 
Po dłuższym namyśle, wypytawszy się jeszcze o nie­

które szczegóły, pan Samuel odezwał sie: 
- Niedobrze jest, muszę przyznać. Wnosząc jednak 

~ tego, co pan P.Owiedział. n1e mam jeszcze powodu bezape­
lacyjnie go potępiać. Nie wiemy jeszcze wielu rzeczy. Muszą 
"Qyć prawdopodobnie jakieś fakty, dotychczas nie wyjaśnio­
ne, o których on nie chce mówić, jakieś drobne szczegóły, 
których nie znamy, coś, co może mogłoby go usprawiedliwić. 
Z wyjaśnieniem takich faktów może okazać się wina jego 
o wiele mniejsza. Czy pan Brookhart wrócił już z Bostonu? 

- Wrócił i jest już u siebie - odrzekł Gilbert. - Tele­
fonował do pana Smillie'a. 

- Dobrze. Powiedz mu, żeby przyszedł do mnie o dru­
giej. Teraz jestem zanadto zmęczony i nie mogę dłużej 
o tym mówić. Powiedz mu, Smillię, 'W'Szystko, coś mnie po­
wiedział, l przyjdź razem z nim o drugiej. Może jemu przyj­
dzie jakaś świeża myśl do głowy, której my wykrzesać 
z siebie nie jesteśmy zdolni. O, Boże! tak pragnąłbym, żeby 
on nie był winny... Zrobię wszystko, co tylko będę mógł, 
żeby wykryć, czy jest winny, czy nie; jeżeli nie, będę go 
bronił z całą energią, z całym zaparciem się siebie! Jeżeli 
jednak jest winien, niech się po mnie nie spodziewa ni­
czego! Zbrodniarza bronić nie będę! ... chociażby nawet był 
moim bratankiem ... Niech na to nie liczy! Zniosę zaś wszy­
stko, kłopoty, przykrości, niesławę nawet, jeżeli tylko jest 
niewinny, jeżeli będzie choć cień nadziei, żeby móc. uwie­
rzyć w jego niewinność„. Jeżeli jednak popełnił rzeczywi­
łcle to t>rzestenstwo... Ni.E?d.YI Niech sam oonosi wszystkie 

wienria na zel>rande, które od· 
będzie się dnia I 5 marca br. o 
godz. 18 w lokalu przy ul. Po 
gonowskiego nr 82. 

I 

ł.O.Z.T.S. wzywa kierowników sekcji 
Dnia 15 bm. (wtorek) odbę· ność i piłność sprawy, obec- Zebranie odbędzie 

Na porządku dziennym - wy 
bór kierownictwa sekcji pilki 
ręcznej nmvego klubu. 

d~ie s1~ . zebranie.. ws~ystkich obowiązkowa pod rygorem or· RKS Ognisko, ul. 
!«1erowmkow s?kCJI tenisa sto- ganizacyjnym. nr 177, 0 godz. 18. 

si~ w saH 
I<ilińskiego 

!owego, ze względu na wai-

tego konsekwencje„. Ani jednego dolara, jednego nawet 
pensa nie poświęcę zbrodniarzowi, chociaż jest moim bra­
tankiem! 

Odwrócił się zwolna i ciężkim krokiem zaczął wchodzić 
na górę, do swego pokoju. Smillie patrzył za nim rozszerzo­
nymi z przestrachu oczyma. Jakaż w nim moc charakteru! 
Ile siły w postanowieniu! Jakaż prawość 'duszy! 

Gilbert również z uwielbieniem patrzył na odchodzącą 
postać ojca, przejęty wielkim dla niego szacunkiem. 
Tak mocno go to dotknęło, jednak nie okazał małostkowości 
ani zawiści. 

O wyznaczonej godzinie zjawn się pan Darrah Broock­
hart. Wysoki, elegancko ubrany, dobrze odżywiony, poważ­
ny prawnik, o jednym oku na pół ukrytym pod opadającą 
powieką, o bardzo wydatnym brzuchu, dzięki któremu może 
robił wrażenie balonu, poruszającego się łatwo w rozrze­
dzonej atmosferze przy najlżejszym powiewie jakiejś inter­
pretacji czy dyskusji. 

Sądząc z tego, co dotąd słyszał, pan Brookhart uważał 
Clyda za bezwzględnie winnego. Obecnie, po uważnym wy­
słuchaniu sprawozda)1ia Smillie'a, orzekł, iż żaden adwokat 
nie podejmie się obrony, dopóki nie zapozna się z faktami, 
których Clyde nie chce wyznać. Te dwa kapelusze, walizka, 
ucieczka jego... Listy. Chciałby je przeczytać." Należy rów­
nież liczyć się z opinią, która cała jest przeciw Clydowi, 
a stoi murem za biedną zamordowaną dziewczyną. Sędzio­
wie będą się na pewno z tym liczyć i wobec tego trudno 
będzie uzyskae przychylny wyrok. Wprawdzie Clyde był 
także ubogi, miał jednak bogatych krewnych, chętnie był 
przyjmowany w towarzystwie i to samo już źle usposabiało 
do niego małomiasteczkową i wiejską ludność. Dlatego więc 
należałoby domagać się odwleczenia terminu sprawy, czas 
bowiem mógłby osłabić wrogie uczucia. 

Do CIJ'da tedy należy ostro sie zabrać. :ulwok:it iMo 

powinien mu wytłumaczyć, te od jego szczerych zeznań za­
leży jego życie. 

. Pan B.r~oekhart ~ie może t~raz nic powiedzieć, czy jest 
Jaka nadzieJa, czy me. PracuJe u niego pan Catchuman 
bardzo. zdolny. człowiek. Niech zobaczy się z ClydP.m, moż~ 
pr~dzt;J co z n.1ego wydobędzie. a na jego zdaniu można bę· 
dz1e się_ oprze~ .stanowczo. ~u.si jednak uprzedzić pana Sa­
~u~l3:, ze istmeie jeszcze wiele względów, dla których w ta­
k_ieJ, Jak t_a, sprawie należy ostrożnie postępować. Dla Grif­
~1thsa kazdy prawnik wszystko zrobi, gdyż każdy ceni 
I szanuje nazwisko Grifiihsów. W Nowym Jorku w Utica 
w Albany jest wielu dobrych prawników doskonale ob~ 
znaj.mionych z zawiłościami kryminalnego' prawa i każcj.y 
z mch. dla ?obrego klienta opracuje doskonałą obronę. 
Prawnik ta~1, . odwołując się do różnych instancji, przewle­
cze proces l ~1e dopusci do kary śmierci, jeżeli taka będzie 
wola znak.omi~e1'fo rodu. Należy jednak przypuścić, że tald 
Pr?ce~, ktory ~uz t~r~z. zaostrzył ciekawość ludzką, zgroma­
dz:t wiell'. ~ubhczno~ci 1 "".ywoła sensację. Czy więc pan Sa­
muel G!if~1ths będ'?e so)>1e tego życzył? Niewątpliwie mogą 
od~zwa~ _si~ głosy, ze ~zięk! swemu olbrzymiemu majątkowi 
uruemozhw1ł wykoname sprawiedliwości... Opinia szerszych 
w~rstw sp?łecznych lubi wydawać nieprzychylne sądy o lu­
dzJ.ac~ m~Jętnych ... Z drugie.i strony jednak ciż sami ludzie 
ocze~1':"ac będą. aby Grif!ithsowie wzięli w obronę, zatrosz­
czJ'.l! _się o członk~ s~ego rodu. Niechże więc szanowny pan 
Grifflths zde_cyduJe, Jak ma być. Czy wezwać najsłynniej­
szych prawrukó""., czy oddać obronę mnie.i znanemu adwo­
kato~i, cz;i,: umyc z~~łni~ od tego ręce. Może byłoby prak­
tycznie dac . Clydowi Jakiegoś tutejszego adwokata; można 
by wys~ukac zdolnl'.go człowieka, którego obowiązkiem by­
łoby d_ac ~o zrozumienia opinii ludzkiej, ŻP. rnrl.zina Griffith-
sów rue bierze w tym "'""'51e udziału. · 
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